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Gdańskie Zakłady Ra f inery jne 
osiągnęły pierwszy milion ton 
przetworzonej ropy na f towe j . 
Produkty gdańskiej raf ineri i za-
silają k ra j owe zasoijy pal iw płyn-
nych i wysyłane są na eksport 
przez Port Północny, a wszystkie 
statki zawi ja jące do portów pol-
skich korzystają z paliwa okrę-
towego produkowanego przez 
gdański zakład. Wkrótce raf ine-
ria zwiększy produkcję o le jów. 
Obok istniejących instalacji po-
wsta je nowy blok o le jowy, któ-
rego rozruch technologiczny na-
stąpi już w październiku. 

• 2 
Polskie Ratownictwo Okrętowe 
otrzymało nową jednostkę ratow-
niczą m/s „Sztorm 2". Statek zo-
stał przystosowany do ratowania 
ludzi i mienia, a także do holo-
wania innych jednostek mor-
skich. Wyposażony jest w wie le 
nowoczesnych urządzeń, m. in. 
elektronicznych, lokalizujących 
zagrożony obiekt. 

• 3 
Za niespełna trzy miesiące prze-
kazane zostaną społeczeństwu 
pierwsze całkowicie gotowe sale 
Zamku Królewskiego w War -
szawie. W pomieszczeniach i na 
zewnątrz gmachu t rwa ją prace 
kamieniarskie, tynkarskie i kl i-
matyzacyjne. Natomiast w 85 
pracowniach artystów i rzemieśl-
ników na terenie całego Kra ju 
powstają meble, tkaniny i stylo-
we detale niezbędne do urządze-
n!a wnętrza. Plafon Sali Audien-
ce j ne j przygotowuje do złocenia 
ï ï a n m Skorupka. 

Polski przemysł maszyn rolni-
czy zasłynął już „Bizonami", ale 
znakomite perspektywy otwiera-
ją się też przed eksportem in-
nych kombajnów. Załoga słup-
skiego „Agrometu-Famaro lu" od 
roku produkuje automatyczne je-
dnorzędowe kombajny do zbioru 
buraków cukrowych „Neptuny" . 
Kombajn , obsługiwany przez je -
dną osobę, zbiera liście i korze-
nie, oczyszcza je i układa w 
wały na polu. 

• 5 
Zakopane odwiedzają rokrocznie 
setki tysięcy turystów z K ra ju 
i zagranicy. Żelaznym punktem 
każdej wycieczki jest w ja zd na 
Gubałówkę. Codziennie gości tam 
około 10 tys. osób. Przejażdżka 
wózkiem zaprzężonym w ow-
czarki jest dodatkową atrakcją. 
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TVCODNIK 
POLSKI 

Ksffiscoaoii 

W numerze 

Delegac ja w ładz mie jsk ich 
Świnoujśc ia uczestniczyła 
w „Tygodn iu P r z y j a ź n i 
F rancusko -Po l sk i e j " w j-
Dieppe ® 

Do Torunia p r zy j echa l i z 
różnych k r a j ó w świata. T u 
uczyl i się j ęzyka polskie-
go, a przy okaz j i poznal i 
równ ież kilka na j c i ekaw- o 
szych miast Po lsk i 

Rzeźb iarz Bogdan Chmie -
l ewsk i i architekt Zdz is ław ; 
Hałasa — twórcy zg ło-
szonego na konkurs p ro -
jektu pomnika ku czci P o -
l a k ó w walczących o w o l - ^ ̂  
ność i- w y z w o l e n i e F ranc j i * * 

Rolnika ze ws i Osiny Jana 
Usarka i p ra cown ików I n -
stytutu U p r a w y , N a w o ż e -
nia i G leboznawstwa w 
Puławach łączy przed-
miot wspó lnych za intere- .. ̂  
sowań — kukurydza ' ̂  

Szczególną rolę w twórczo -
ści Jerzego P r z y b y ł y ode-
grał wyśmiany dziś je leń 
z makatek i o leodruków, 
zdobiących ściany w i e j - 'i Q 
skich d o m ó w ' 0 

W Klukach, leżących nad 
jez iorem Łebsko, istnie je 
skansen słowiński, a histo-
r ię wa lk i o polskość d a w -
nych mieszkańców te j ws i 
można odczytać z para- O O 
f ia lnych ksiąg. u 

Studenci medycyny z P a -
ryża na w a k a c y j n e j p rak -
tyce w Warszawie . 2 3 

Turb iny z elbląskiego „ Z a -
mechu" od ćwierć w i eku 
zda ją egzamin w energe -
tycznych obiektach kra jo - * > q 
w y c h i zagranicznych. 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23. 
r u e T a i t b o u t . 75009 p a r i s . T e l . 
824 76-44, 824 76-51. C C . P . 92.20.76 P a r i s . 
W B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u . 60000 — C h a r l e r o i , 
C . C . P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
D a n u t a J a g o s z e w s k i - B l e n a i m ê . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B . p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B , r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , Z a k ł a d n r 1. V a r s o v i e , 
T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 37941. 

Z d j ę c i e n a o k ł a d c e : C A F 

P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A S S K A 

W Warszawie, w sali Pałacu Kultury i Nauki odbywał się Międzynarodowy Zjazd Polskiego To-
warzystwa Lekarskiego 

Uznani 
dl polskiej 

Sa la Warszawska Pa łacu Kultury i Nauki » Warszawie, 
a następnie au la Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie stały się miejscem obrad Międzynarodowego Z jazdu 

Polskiego Towarzystwa Lekarskiego w dniach 9-15 sierpnia br. 

Z j a z d został zorganizowany 
pod w p ł y w e m l icznych postu-
l a tów zgłaszanych przez u-
czestn ików Fo rum Po l on i jne -
go 1974 oraz spotkania uczo-
nych polskiego pochodzenia, 
które odby ło się w lipcu 1973 
roku. Postu latom t ym wysz ło 
naprzec iw T o w a r z y s t w o Łąc z -
ności z Polonią Zagraniczną 
„Po l on i a " , które w ra z z N a -
czelną Organizac ją Technicz -
ną zorgan izowało w Polsce, w 
roku b ieżącym, z jazd inżynie-
r ó w po loni jnych. Drug im 
z j a zdem spec ja l is tów j edne j 
dz iedz iny, by ł właśnie M i ę -
dzyna rodowy Z j a z d Po lsk iego 
T o w a r z y s t w a Lekarsk iego . Ó -
kaz ja po temu była n iebaga-
telna, b o w i e m w ten sposób 
uczczono dwuset lec ie powo ła -
nia w Polsce Kom i s j i Zd r o -
wia, p i e rwszego w Europie 
Ministerstwa Zdrow ia . 

W roku 1976 mi j a 110 lat 
od I Z ja zdu Leka r z y i P r z y -
rodn ików Polskich, k tóry od-
b y w a ł się w Krakow i e . 

Prezes Po lsk iego T o w a r z y -
stwa Lekarsk iego , pro fesor 

Józef T o w p i k , życząc p r z y b y -
łym gościom owocnych obrad 
wyraz i ł nadzie ję , że spotka-
nie to będzie nie ty lko w y -
mianą w i edzy lekarskie j , ale 
będzie również odnowien iem 
i wzmocn ien iem w i ę z ó w l e -
karzy polskiego pochodzenia z 
k ra j em ich o jców. Wśród w i -
ta jących by ł również sekre-
tarz genera lny T o w a r z y s t w a 
„Po lon ia " , W i e s ł aw Adamsk i , 
który mówiąc o randze pols-
k i e j medycyny i wkładz ie po l -
skich lekarzy do osiągnięć m e -
dycyny św ia towe j , powiedz ia ł 
zwraca jąc się do lekarzy po-
loni jnych: „ I w Waszych suk-
cesach t kw i cząstka tego, co 
wynieśl iśc ie z K r a j u " . 

W z jeźdz ie wz ię ło udział 
ponad 100 lekarzy naukowców 
i p rak tyków z 11 k r a j ó w , ze 
Stanów Z jednoczonych, K a n a -
dy, W i e l k i e j Brytani i , Franc j i , 
Belg i i , R F N , Czechosłowacj i , 
Austral i i , Austr i i , Wenezue l i , 
A r gen tyny i Szwajcar i i . Zna -
leź l i się wśród nich wyb i tn i 
naukowcy, m. in. dr W ładys -
ł aw Cebulski z Chicago — 

prezes Zw ią zku L e k a r z y P o l -
skich w U S A , dr Jarosław 
Czeka łowsk i — mikrob io log z 
Ang l i i , dr V l ad im i r K o z ł o w -
ski — chirurg z Kanady . 

T ema t yka z jazdu skupiła 
się wokó ł trzech zagadnień. 
P i e rwsze , to t radyc ja polska 
w zakresie nauk b iomedycz -
nych oraz ich obecne osiąg-
nięcia z uwzg lędn ien iem pra-
cy naukowo -badawcze j w o -
środkach po loni jnych. . 

Druga część r e f e r a t ów i dy -
skusja plenarna poświęcona 
była kształtowaniu podyp lo -
m o w e m u lekarzy . W y b ó r te-
go tematu by ł szczególnie 
zw iązany z działalnością P o l -
skiego T o w a r z y s t w a L e k a r -
skiego, którego j ednym z 
głównych zadań jest właśnie 
szkolenie p o d y p l o m o w e l eka-
rzy. W dyskusj i wz i ę l i udział 
m. in. w y k ł a d o w c y w a r s z a w -
skiego Centrum Medycznego 
Kształcenia P o d y p l o m o w e -
go oraz lekarze poloni jni . Z 
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.rzesień z w y -
kle nastraja Po laków re f leksy jn ie . 
Wraca się pamięcią nie ty lko do tam-
tych dni 1939 roku, osnutych walką 
i goryczą przegranej , ale częściej 
może jeszcze do Polski, która jest 
dziś. Powstała ona w wyn iku bez-
granicznej walki , z ogromu ofiar, 
ludzkich nieszczęść i cierpień. N i e 
ma w Polsce rodziny, która by nie 
doznała strat z ręki hit lerowskiego 
okupanta. N ie ma miasta, wsi, fa -
bryki , które by nie zostały znisz-
czone. N i e wszystkie rany zostały 
już zagojone, a w ie le z nich zagoić 
się nie da. 

N ik t nie zaprzeczy, Po lacy by l i 
dobrymi żołnierzami, umiel i się bić, 
chociaż nie zawsze było im dane 
zwyciężać. Ta zasłużona sława roze-
szła się szybko po świecie. Nawe t 
w odległych, egzotycznych krajach, 
w których nie bardzo wiedziano gdzie 
właśc iwie się ta Polska znajduje , 
słyszano, że Po lacy to bardzo walecz-
ny naród, bohaterski. Cóż w ięce j 
wiedz ie l i o Polakach i Polsce? N a j -
częściej niewiele. 

A przecież Po lacy umieli też pra-
cować. Za granicami kra ju stanowil i 
nawet „niebezpieczną" konkurencję. 
Może e f ek ty te j pracy na jmnie j rzu-
cały się w oczy w e własnej O j c zyź -
nie. Może to właśnie przesłaniało ob-
cym ob iektywny sąd o Kra ju . Tak 
się bowiem przez dziesięciolecia całe 
układały losy narodu, który stracił 
swą niepodległość i ponad wiek 
walcząc pod różnymi sztandara-

mi, nie był w stanie na trwałe j e j 
odzyskać. A potem, kiedy nareszcie 
przyszła upragniona Niepodległość, 
wie lu Po laków musiało opuścić 
K r a j w poszukiwaniu pracy i chle-
ba. I chociaż większość z nich polep-
szyła swó j los i byt swoich najbl iż-
szych, gorzko smakował tułaczy 
chleb emigranta. 

W najtragicznie jszym dla narodu 
momencie, kiedy faszyzm zagrozi ł 
nie ty lko istnieniu niepodległości, ale 
totalną zagładą Polski i Po laków, po-
wstał najbardzie j realny program 
wskrzeszenia Polski i takiego j e j u-
rządzenia, aby była suwerenna, nie-
podległa i bezpieczna. By już nikt 
nie odważy ł się podnieść ręki na nią. 
By była szanowana i ceniona wśród 
narodów, by się liczono z nią i j e j 
obywate lami. 

Można to nazywać polską racją 
stanu, można argumentować położe-
niem geograf iczno-pol i tycznym, moż-
na też przy jąć jako wyn ik rewolu-
cy jnych walk i przemian, w których 
najważnie jszą rolę odegrała klasa ro-
botnicza i j e j partia. N i e widz ieć te-
go, nie doceniać, jest z w y c z a j n y m 
zaślepieniem i wy ra z em swoistej ob-
sesji mówienia o rzeczach istnieją-
cych, że ich nie ma. 

Polska licząca dziś 35 mi l ionów 
mieszkańców jest kra jem, gdz ie Po -
lacy, w nowych warunkach ustrojo-
wych , nie będąc uciskani, ani nie 
uciskając innych, stają się sobą. Dzie-
je się to po raz p ierwszy w historii 
Polski, od zjednoczenia z iem pol-
skich za czasów Piastów. Jest to 
wie lk i proces historyczny, k tóry o-
statecznie zdecyduje o tym, że Pola-
cy staną się narodem nowoczesnym. 

Będą to inni Polacy niż ci, któ-
rych znają bogate k ra j e dające kie-
dyś schronienie żołnierzom-tułaczom 
i emigrantom. Będą to inni obywa-
tele niż ci, którzy są dzisiaj. N i e 
ty lko waleczność będzie się l iczyć, 
ale wiedza, talenty, umiejętności 

przede wszystkim. A do tego potrze-
bny jest — jak nigdy — pokój. Dla-
tego też Polacy, mimo że tak wyso-
ce cenią sobie chlubne karty historii 
Polski, waleczność, odwagę i boha-
terstwo, wielką wagę przywiązują 
do sprawy pokoju i naprawdę tego 
pokoju pragną. 

Jeżeli są jeszcze na świecie siły 
czy ludzie, którzy by sądzili, że po-
kój oznacza osłabienie Polski i j e j 
ponowną zagładę, niech się nie łu-
dzą. Ponad 10 w i eków historii i po-
nad 10 w i eków nagromadzonych do-
świadczeń, nie da się wymazać z na-
rodowe j świadomości. Wrzes ień się 
już w ięce j nie powtórzy , Polska nie 
będzie łupem dla nikogo! Warto 
przypomnieć w tym miejscu nowy 
zapis konstytucy jny, z 11 Ar tykułu 
Konstytuc j i P R L : „Zasadniczym ce-
lem społeczno-gospodarczej pol i tyki 
Polskie j Rzeczypospol i te j Ludowe j 
jest systematyczne polepszanie wa-
runków bytowych, socjalnych i kul-
turalnych społeczeństwa, stały roz-
w ó j sił wy twórc zych kraju, umac-
nianie siły, obronności i niezależności 
O j c z y zny " . 

Po lacy przygotowują się dziś do 
poko jowego życia. Przede wszystkim 
uczą się, studiują, poznają nowe za-
wody , chcą być mistrzami w tych 
dziedzinach, w których pracują. Je-
żeli w t ym miejscu przypomni się, 
że w Polsce nie ma dziś anal fabetów, 
ktoś może uśmiechnąć się z polito-
waniem i powiedzieć, a co w t ym 
szczególnego? To chociażby, że w o-
kresie m i ędzywo j ennym było ich 
ponad 5 mil ionów, i to, że obecnie 
na świecie jest ich również niemało, 
prawie 800 mil ionów. A przecież już 
niebawem, za dwa lata, każdy mło-
dy Polak będzie opuszczał szkołę z 
dyp lomem maturalnym w kieszeni. 
Od l ikwidac j i anal fabetyzmu do po-
wszechnego średniego nauczania, mi -
nęło niespełna trzydzieści lat. Jak 
wie lk i musiał być wysi łek państwa 
i narodu! 

Na podstawie stale podnoszącego 
się ogólnego i zawodowego wykształ -
cenia, osadza się program dynamicz-
nego, rozwoju kraju, przechodzenie 
od ilości do wyższe j jakości tworze-
nia i życia. 

Taką właśnie Polskę, nowoczesną 
i postępową, która będzie w stanie 
zaspokoić coraz to nowe, rosnące po-
trzeby ludzi, buduje dziś cały na-
ród. 

ZDZISŁAW PIŚ 

W 
SŁUPSKU 
ODBYŁ SIĘ 

X FESTIWAL 
PIANISTYKI POLSKIEJ 

W Słupsku odbył się jubi leuszowy, X 
Fest iwa l P lanis tyk i Po lsk ie j . Uczestn iczy-
ło w nim wie lu polskich p ianistów i k l a -
wesyn is tów, m. in. Barbara H e s s e - B u k o w -
ska, Bogumi ła Gizberg-Studnicka, L id ia 
Grychto łówna , Hal ina Grzyb , Danuta K u ź -
mińska, A l ina Szczęśniak, Krys t ian Z i m -
merman, P io t r Pa leczny, M a c i e j S z ymań-
ski, Tadeusz Żmudziński . 

Zgodnie z t radyc ją słupskiego f e s t iwa -

lu zaproszono na koncert młodych uzdol-
nionych pianistów, abso lwentów wyższych 
uczelni muzycznych. W czasie f es t iwa lu 
zaprezentowane zostały nowe kompozy -
c je nagrodzone na dorocznym konkursie 
kompozytorsk im, og łaszanym przez orga-
nizatorów. Odby ła się też sesja naukowa 
„ M u z y k a f o r t ep ianowa" , z udz ia łem mu-
z y k o l o g ó w z Polski , Z S R R , Czechos łowa-
cj i i N R D . 



Podczas pobytu w Dieppe delegacji polskiej, 
zorganizowało tydzień polskich imprez 

La 
miejscowe Towarzystwo France-Poloane P. Jean Łoziński, jeden z założycieli To-

warzystwa France-Pologne w Dieppe 

Semaine de l'Amitié 
Franco-Polonaise w Di ici P pe 

W ciągu lata na ulicach Dieppe nie-
rzadko można usłyszeć rozmową w języ-
ku polskim. Francuska Polonia zjeżdża 
tu masowo na okres weekendów i waka-
cji. Dieppe posiada dodatkowy walor , jest 
na jb l i że j położonym nadmorskim mie j -
scem wypoczynkowym regionu paryskiego. 

T y m razem, na promenadzie biegnącej 
wzdłuż brzegu morza, spotkaliśmy jednak 
Po laków przybyłych wprost z Kra ju , ze 
Świnoujścia, a więc również morskiego 
kurortu. W Świnoujściu przypada na j -
więce j pogodnych dni nad Bałtykiem, zaś 
woda w morzu jest najcieplejsza. 

Ojcowie miasta, w osobach: przewod-
niczącego Mie jsk ie j Rady Narodowe j , 
mgr. Mariana Tumasza oraz naczelnika 
miasta, mgr. Zenona Pacześnego w t owa-
rzystwie dr. Jerzego Kondratowicza — dy-
rektora świnoujskie j polikliniki oraz in-
spektora oświaty i wychowania M R N — 
Zenona Mroczkowskiego, przybyl i z re -
wizytą do Dieppe. W maju tego roku go-
ścili oni u siebie przedstawiciel i władz 
miejskich, w celu nawiązania bl iższej 
współpracy. Obydwa portowe miasta ma-
ją wie le wspólnych problemów. 

W ciągu pięciodniowego pobytu przed-
stawiciele Świnoujścia zapoznawali się z 
założeniami urbanistycznymi Dieppe, je -
go gospodarczymi i socjalnymi planami 
rozwo jowymi . Zwiedzenie zakładów prze-
mysłowych, urządzeń sportowych i wypo -
czynkowych oraz obiektów szkolnych i 
leczniczych pozwol i ło zorientować się w 
skali problemów. Delegacja poznała też 
ciekawe zabytki znajdujące się w Dieppe 
i w okolicach, a także zbiory sztuki. 

W czasie pobytu polskiej delegacj i w 
Dieppe Towarzys two France-Pologne, po-
wstałe tu przed dwoma laty przy okazj i 
organizowania obchodów 30-lecia Polski 
Ludowej , zorganizowało tydzień imprez 
polskich. W ciągu całego czasu trwania 
„Tygodn ia " przed gmachem merostwa po-
wiewały f lag i polskie, zaś duży napis „La 
Semaine de l 'Amit ié Franco-Polonaise" 

W całym mieście rozmieszczono tablice z afiszem filmu „Ziemi obiecanej", reżysero-
wanego przez polskiego twórcę Andrzeja Wajdę 

przypominał wszystkim o możliwościach 
zapoznania się z Polską, j e j problemami 
i dorobkiem kulturalnym. 

W hallu merostwa rozstawiono tablice 
z fo togra f iami obrazującymi Polskę, zaś 
wystawa plakatów polskich ukazywała 
ostatnie osiągnięcia polskich artystów w 
t e j dziedzinie. Na terenie całego miasta 
rozwieszono plakaty o polskim f i lmie 
„Z iemia obiecana" oraz ogłoszenia infor-
mujące o innych pozycjach programu pol-
skiego tygodnia. 

Zarówno program pobytu delegacji Św i -

noujścia, jak i akcja upowszechniająca 
znajomość spraw polskich wśród miesz-
kańców Dieppe, przyczyniły się do nawią-
zania bliższej współpracy między dwoma 
miastami. Oczywiście trzeba jeszcze tro-
chę czasu na przemyślenie f o rm te j współ-
pracy, j e j zasięgu. Sądząc po rozmowach 
prowadzonych „na gorąco" zarówno z 
przedstawicielami władz miejskich Diep-
pe, jak i reprezentantami Świnoujścia, 
przypuszczać można, że już w przyszłym 
roku dojdzie do nawiązania liczniejszych 
kontaktów. (L ) 



szawsk ie j A k a d e m i i Medycz -
ne j , tytułu doktora honoris 
causa t e j uczelni dr A leksan-
d row i R y t l o w i z Chicago oraz 
pro f . Janowi Oszackiemu w y -
bi tnemu polskiemu chirurgo-
ki z k rakowsk i e j Akademi i 
Medyczne j . 

Doktor Ry t e l to interesują-
ca postać lekarza i społeczni-
ka, dz ia ła jącego w po lon i jnym 
środowisku medycznym. Jest 
on w y c h o w a n k i e m wydz ia łu 
lekarsk iego Uniwersyte tu 
Warszawsk iego . W chwi l i w y -
buchu I I w o j n y św ia towe j 
zna jdowa ł się na terenie K a -
nady, gdz ie akurat odbywał 
się m i ędzyna rodowy z jazd 
szpitalnictwa. W roku 1940 dr 
Ry t e l p racowa ł tam jako in-
spektor do sp raw uchodźców 
nap ływa jących po upadku 
Franc j i . Organ i zowa ł zakup 
sprzętu medycznego dla w o j -
ska polskiego. B y ł j ednym z 
założyc ie l i Zw i ą zku Lekarzy 
Po lsk ich w Chicago. Do roku 
1972 w y d a w a ł czasopismo 
„Bul le t in of Po l ish Médical 
Science and H is to ry " , w któ-
r y m pub l ikowa ł osiągnięcia 
polskiiej medycyny . Dz ięki ini-
c j a t yw i e dr. Ry t l a w Chicago 
naprzec iwko p lanetar ium sta-
nął pomnik Kopern ika . Tytu ł 
doktora honoris causa w a r -
szawsk ie j uczelni medyczne j 
jest w y r a z e m uznania dla je-
go o f i a rne j pracy społecznej 
i z a w o d o w e j na terenie K a -
nady i U S A . 

Uczestnicy z j a zdu bral i po-
nadto udział w konferenc jach 
specja l is tów, organizowanych 
przez Po lsk ie Towar z y s two 
Ped ia t rów , Chirurgów.. . Spot-
kania te by ły połączone ze 
zw iedzan iem ob iek tów me-
dycznych. Do takich obiektów, 
choć jeszcze zna jdu j ą cym się 
w trakcie budowy , należy 
Centrum Zdrow ia Dziecka — 
Szp i ta l -Pomnik . w M iędzy l e -
siu koło Wars zawy . Wszyscy 
zw i edza jący z o g r omnym za-
interesowaniem oglądal i plany 
i będące na raz ie w stanie 
su rowym pawi l ony szpitala. 
Wiadomo, że Po lon ia bardzo 
ak tywn ie uczestniczy w budo-
w i e Centrum. W wie lu kra-
jach dz ia ła ją spec ja lne komi -
tety za jmu jące się zbieraniem 
funduszy na budowę Centrum 
Zdrow ia Dziecka. N a z jeźdz ie 
gościł jeden z działaczy Co-
mité Be lge de Coopérat ion à 
l 'Hôpi ta l Monument de V a r -
sovie — Jan Kukie la . Jego u-
czestnictwo w Międzynarodo -
w y m Z j e źdz i e Po lsk iego T o -
warzystka Lekarsk iego m o -
że się w p i e rwsze j chwi l i w y -
dać nieco n iezwykłe , bow i em 
pan Kuk ie la nie jest lekarzem,, 

U z n a n i e 
d l a p < o l s k ï e j 
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dużym za interesowaniem w y -
słuchano w y p o w i e d z i prof . 
Jaros ława Czeka łowsk iego z 
England School of . Medic ine, 
k tóry przedstawi ł mode l 
kształcenia podyp l omowego 
w Ang l i i . 

Na sali obrad spotkal iśmy 
trzech l ekarzy z Franc j i : S y l -
v i an Nysenvayque — p r o f e -
sora stomato log i i na un iwe r -
sytecie w L i l l e , René Mul lera , 
lekarza ze Strasburga, k tóry 
p r zy j echa ł na z jazd ze swo im 
kuzynem również lekarzem, 
panem Eloi Mul le rem. Dok-
tor Eloi Mu l l e r powiedz ia ł 
nam, m. in.: — P racu j ę w 
n iedużym mieście, Lannoy , l i -

czącym 1,5 tys. mieszkańców. 
Jest wśród nich w i e lu P o l a -
ków. N i e wszyscy mów ią do -
brze po f rancusku. K i e d y m a -
ją k łopoty ze zd r ow i em chęt-
n i e j p r zy jdą do lekarza, któ-
ry udzie l i porady w ich j ę -
zyku rodz imym. Mo im i pac-
jentami są Po lacy , mieszka-
jący w Lannoy i okolicach. 
Idea z jazdu bardzo mi się 
spodobała. Sądzę, że regu lar -
ne t ego typu spotkania mogą 
dać p o z y t y w n e w y n i k i w kon-
taktach l ekarzy po lon i jnych z 
l ekarzami z K r a j u . 

Doktor Bogus ław Stanczew-
ski p r zy j e cha ł z N o w e g o Jor -
ku do W a r s z a w y z żoną i 12-
le tn im synem, Yanem. — Je -
stem kard io log iem. Dla mnie 
z j a zd jest przede wszys tk im 

okazją do w z a j e m n e g o pozna-
nia się i w y m i a n y swoich do-
świadczeń naukowych z ko -
legami z Polski . Osobiście, za-
interesował mnie bardzo pro -
gram naukowy , a zwłaszcza 
re fe ra t prof . Weso łowsk iego 
z N o w e g o Jorku, wyg łoszony 
w warszawsk im Instytucie 
Psyehoneuro log i i pod tytułem 
„Chirurg iczne leczenie n iedo-
krwistości mózgu" . 

T r zec im tematem o m a w i a -
nym szeroko na M iędzynaro -
d o w y m Z j e źdz i e była koncep-
cja i p raktyka wie los t ronne j 
rehabi l i tac j i opar te j na po l -
sk ie j szkole rehabi l i tac j i , k tó-
ra zdążyła sobie już zdobyć 
wysoką rangę w świecie. U -
zupełnieniem do r e f e ra t ów i 
teoretycznego przedstawienia 
tematu była w i zy ta w ośrod-
kach rehabi l i tac j i w Konstan-
cinie i Reptach Śląskich. 

Obszernemu p rog ramow i 
naukowemu towarzyszy ło sze-
reg imprez i uroczystości 
zw iązanych z p r z y j a zdem do 
K r a j u wyb i tnych lekarzy 
po loni jnych. Do nich można 
właśnie zal iczyć nadanie, na 
spec ja lne j sesji senatu w a r -

Wizyta na terenie budowy Centrum Zdrowia Dziecka 

* 
Du 9 au 15 août s'est déroulé à Var-

sovie, au Palais de la Culture, puis à Cra-
covie dans les salles de l'Université Ja-
gellonne, le Congrès International de l'As-
sociation Polonaise des Médecins. Il a 
été organisé à la suite de nombreuses 
demandes des participants du Forum des 
personnes d'origine polonaise qui a eu 
lieu en 1974, et de la rencontre 
des hommes de science d'origine polonaise 
qui s'est tenue au mois de juillet 1973. 

Le Congrès a rassemblé 100 médecins 

venus de tous les pays du monde, dont 
la France. Parmi eux on a pu rencon-
trer des célébrités comme le dr Włady-
sław Cebulski de Chicago — président 
de l'Association des Médecins Polonais 
aux USA, le dr Jarosław Czekałowski — 
microbiologiste d'Angleterre, le dr Vla-
dimir Kozłowski chirurgien du Canada 
ou le dr Aleksander Rytel de Chicago 
qui a obtenu à cette occasion le titre de 
docteur honoris causa de l'Académie de 
Médecine à Varsovie, de même que le 
dr Jan Oszacki, chirurgien polonais. 

Les sujets discutés étaient nombreux, 
entre autres on a débattu des scien-

ces biomédicales, de la formation des jeu-
nes medecins diplômés et de la réadapta-
tion basée sur l'école polonaise, qui a 
deja acquis une renommée mondiale. 

Les médecins ont eu également l'oc-
casion de visiter les différents centres 
médicaux de Pologné et d'observer les 
transformations qui se sont accomplies 
dans le pays de leurs parents. Mais 7 
jours c'est un peu court pour tout voir 
et tout comprendre. Ils reviendront donc, 
un de ces jours, et non seulement pour 
parler médecine mais pour découvrir une 
Pologne quotidienne avec les amis qu'ils 
se sont faits ici au mois d'août. 



lecz inżynierem. Od lat k ie -
ru j e w Bruksel i kl iniką psy-
chiatryczną, a w ięc prob lemy 
z dz iedz iny medycyny nie są 
mu obce. Interesuje się prze -
de wszys tk im me todami z w a l -
czania depres j i i zaburzeń 
psychicznych. Inżyn ie r K u -
kiela jest w sta łym kontak-
cie z w y b i t n y m i po lsk imi l e -
karzami , m. in. z prof . P i s -
korzem, znanym, po lsk im kar -
d iochirurg iem z Poznania. W 
jego brukse lsk ie j k l in ice po l -
scy studenci o d b y w a j ą co r o -
ku staże. Jana K u k i e l ę za in-
te resował ośrodek rehabi l i ta-
c j i prof . Weissa w Kons tan-
cinie, a także uzdrowiska i 
sanatoria, po k tórych organi -
zatorzy z jazdu urządzi l i k i lku-
dn iowy ra jd . 

S i edem dni t rwa ło spotka-
nie l ekarzy pochodzenia po l -
skiego, obywate l i jedenastu 
k ra j ów . S iedem dni t o zbyt 
krótki okres czasu, aby roz -
poznać, czy dostrzec nawet 
wszys tk ie zmiany, jak ie na-
stąpiły w o jczyźn ie ich o j -
ców. Wys ta rczy jednak, aby 
w roku obrad z j a zdowych zo-
baczyć, jak ważne mie jsce 
nauka polska, polska m e d y -
cyna w szczególności, z a jmu-
je w nauce św ia towe j . W y -
starcza jący to również czas, 
aby zawrzeć nowe przy jaźn ie , 
nawiązać kontakty, w wyn iku 
których przy jadą jeszcze n ie-
raz do k ra ju nad Wis łą i O -
drą, nie ty lko w sprawach 
naukowych, ale i po to, by 
się p r zy j r z eć Po lsce jeszcze 
b l iże j . 

EWA BŁAHIJ 
Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 

Od 170 lat 

3 pytania do prof. dr. med. 
Józefa Towpika 

prezesa Polskiego 
Towarzystwa Lekarskiego 

— W roku 1805 powstało pierwsze To-
warzystwo Lekarskie pod kierownictwem 
Jędrzeja Śniadeckiego. Do roku 1951 na 
terenie Kraju działało w środowisku le-
karskim wiele organizacji o podobnym 
charakterze. Jakie wartości dawnych to-
warzystw lekarskich są obecnie kontynu-
owane przez Polskie Towarzystwo Lekar-
skie? 

— N a początku chc ia łbym wy jaśn i ć , że 
w K r a j u oprócz Po lsk iego T o w a r z y s t w a 
Lekarsk iego , do którego należą lekarze 
różnych specjalności , istnie je jeszcze sze-
reg, a mianowic i e 46, t o w a r z y s t w r ep re -
zentujących różne k ierunki spec ja l i s tycz-
ne jak np. T o w a r z y s t w o Intern is tów, Chi -
rurgów, Ped ia t rów , Ginekologów.. . T o w a -
r zys two Lekarsk i e jest na j l i czn ie jsze i 
skupia 20 tysięcy cz łonków, k tórzy dzia-
ła ją w 12 sekcjach specja l is tycznych, 49 
oddziałach i 243 kołach terenowych. 

Jednym z g ł ównych zadań istnie jących 
t o w a r z y s t w lekarskich jest współudz ia ł w 
r o z w o j u nauk medycznych oraz podnosze-
nie poz iomu naukowego oraz z awodowych 
i mora lnych k w a l i f i k a c j i l ekarzy . Jest to 
więc działalność, która prowadz i do prak-
tycznego wykorzys tan ia na jnowszych osią-
gnięć medycyny , a w w y n i k u tego do 
udoskonalenia społecznej służby zdrowia . 

Oprócz w/w zadań, które by ł y rea l i zo-
wane również przez dawne, reg ionalne 
t owa r z y s twa lekarsk ie pragnę dodać, że 
T o w a r z y s t w o Lekarsk i e w Po lsce od sa-
m e g o początku swego istnienia, a w ięc 
już od 170 lat p r o w a d z i m. in. działa l-
ność, którą obecnie okreś lamy mianem 
tzw. szkolenia podyp lomowego . War t o 
p r zy t y m zaznaczyć, że jest ono oparte 
0 dobrowo lne i społeczne działanie człon-
k ó w Towar z y s twa . 

— W czym wyraża się naukowa dzia-
łalność Towarzystwa? 

•— Po l sk i e T o w a r z y s t w o Lekarsk i e o r -
ganizu je rocznie 1800 posiedzeń nauko-
w y c h oraz ki lkanaście kon f e r enc j i i z j a z -
dów reg ionalnych. Na zebraniach nauko-
w y c h w ciągu roku zostaje przeds tawio -
nych koło 3 tys ięcy r e f e r a t ó w oraz poka -
z ów kl in icznych i f i l m ó w naukowych. Co 
cztery lata odbywa się Z j a z d K r a j o w y 
poświęcony aktua lne j t ematyce naukowe j 
1 sp rawom organ i zacy jnym. Organ i zu j e -
m y również z j a zdy i kon f e r enc j e nauko-
w e z udzia łem wyb i tnych uczonych z in-
nych k r a j ó w . Tak i e spotkanie naukowców 
z różnych stron da j e możność przedsta-
wien ia i popu laryzac j i w łasnych badań 
i osiągnięć naukowych , jak i zapoznania 
się z osiągnięciami naukowymi innych 
k r a j ó w . Z j a z d y takie o d g r y w a j ą dużą ro -
lę w życiu n a u k o w y m i p rak tycznym 
po lsk ie j medycyny . 

— Jak Pan Profesor ocenia obrady 
pierwszego Międzynarodowego Zjazdu Le-
karzy Polskich, który odbył się przecież 
z inicjatywy Polskiego Towarzystwa Le-
karskiego? 

— N a z jeźdz ie t y m usłyszel iśmy w ie l e 
interesujących r e f e r a t ó w zarówno w y g ł o -
szonych przez l ekarzy po lon i jnych jak i 
l ekarzy polskich. By ła to p ie rwsza oka-
zja do w y m i a n y medyczne j myś l i nauko-
we j . M a m wrażen ie , że z jazd ten dał m o -
żność lepszego poznania się, nawiązania 
kontaktów naukowych , które w przysz ło-
ści rozw iną się w różnych f o rmach t r w a -
ł e j współpracy, (e. b.) 

Inż. J. Kukiela z Belgii jest skarbnikiem w Comité 
Belge de Coopération à l'Hôpital Monument de 
Varsovie 

Od lewej dr Eloi Muller, prof. Silvian Nysenvay 
que oraz dr. René Muller z Francji 

Lekarze polonijni w Centrum Rehabilitacji w Konstancinie 



potkania 
Jedno z ładniejszych przedmieść — toruńskie Bielany. Nowoczesny zespół urbanistyczno-

architektoniczny Uniwersytetu im. Mikoła ja Kopernika. Przełom upalnego 
lipca-sierpnia. Wydawać się może, źe właśnie o tej porze roku, kiedy studenci 

rozjechali się na letnie praktyki wakacyjne, powinna panować tu cisza i spokój. 

WKlĘIĘĘUS§ĘM 

Panie Henryka Langelaar i Wiesława Stein z Hagi 

* 
Ils sont arrivés à Toruń des Etats-Unis, 

de Grande-Bretagne, de Suède, de Hollande, 
de la République Fédérale Allemande, de 
Yougoslavie. Ils sont 33 à vouloir connaître 
les traditions, la culture, la langue du pays 
de leurs ancêtres, pour pouvoir s'en enor-
gueillir en rentrant chez soi. 

L'idée de créer des rencontres pendant la 
période des vacances, avec les personnes 
d'origine polonaise, est née au mois de mai 
de l'année en cours dans la salle du Sénat 
de l'Université Nicolas Copernic à Toruń, 
où fut signé un accord entre ce dernier et 
l'Association „Polonia". C'est déjà le troisiè-
me centre de ce genre. Les deux autres se 
trouvant à Cracovie et Lublin. 

Les participants se recrutent en grande 
partie dans le milieu professoral. Il y a égale-
ment ceux qui ont été attirés par ces cours 
d'été pour des raisons sentimentales et fa-
miliales. 

Le programme du séjour a été préparé 
très scrupuleusement, si bien que les jour-
nées passèrent très vite, trop vite. Chaque 
matin les participants, devenus élèves, as-
sistaient à des cours, traitant des problèmes 
de la Pologne actuelle et de son passé. On 
a pu entendre, entre autres, des conféren-
ces sur „La protection des monuments hi-
storiques en Pologne", „Les principes du ré-
gime de la Pologne Populaire", „La Pologne 
dans les organisations internationales". Les 
après-midi par contre étaient destinés aux 
visites des nombreux monuments de la ville 
de Toruń et à des rencontres avec les em-
ployés de diverses entreprises. Le soir 
on s'installait devant le grand écran 
pour assister à des projections de films an-
ciens ou tout récents. 

Le prorecteur de l'Université, M. le prof. 
Bohr, qui s'est occupé des participants tout 
au long de leur séjour, avait préparé éga-
lement plusieurs excursions à travers la Po-
logne et notamment à Gdańsk, Malbork, Ino-
wrocław, Poznań, Gniezno, Cracovie, Kato-
wice, Częstochowa et Varsovie où a eu lieu 
la clôture officielle de cette rencontre si 
riche en nouvelles expériences et si profi-
table tant aux participants qu'à ceux qui les 
accueillirent. 

T y m c z a s e m z o twartych o-
kien sali ćw i c z en i owe j Insty-
tutu B io log i i dochodzi męski 
głos: 

— T o jest krzesło. 
P o chw i l i w t ó r u j e mu dam-

ski : 
— Czy to jest okno? 
I znowu odpowiedź : 
— N ie , to nie jest okno, to 

jest krzesło. 
W y r a ź n i e się w y c z u w a , że 

mężczyźn ie t rudno jest w y -
mów i ć „krzes ło " . T a k samo 
zresztą jak późn i e j s łowa 
pszenica, krzak, przepona... 

N i c dz iwnego , dla tych k i l -
ku osób siedzących w sali przy 
małych stol ikach, wpat r zo -
nych w usta lektora, s łowa 
te są wc iąż jeszcze obce, do-
p iero po raz p i e rwszy zas ły-
szane. P r z y j e cha l i ze Stanów 
Z jednoczonych, W i e l k i e j B r y -
tanii. Szwec j i , Holandi i , Re -
publ iki F ede ra lne j N iemiec , 
Jugosławii . Jest ich w sumie 
33 osoby. P r z y j e c h a l i do T o -
ruńsk ie j Szko ły L e t n i e j K u l -
tury i Języka Po lsk iego zo r -
gan i z owane j p r zy tute jszym 
Uniwersytec ie . 

Jest wśród nich k i lku 
rdzennych A m e r y k a n ó w , po-
chodzenia anglosaskiego. Ci w 
ogóle po polsku nie mówią . 
A l e t y m p i ln i e j się uczą. Są 
po prostu za fascynowani j ę -
zyk i em, z k t ó r ym pr zypadko -
w o zetknęl i się u siebie w 
Chicago. Tak jak np. T. P. 
C o f f e y z zawodu nauczycie l 
uczący w szkole j ęzyka an -
gielskiego. Po l sk iego uczy 
się dla swoich za interesowań 
kulturą polska, z którą ze tk-
nął się tam za Oceanem. 

Obok niego w ławce siedzi 
o. M. Szulc z Holandi i , która 
jest rodowi ta Holenderka. A l e 
j e j maż jest Po lak iem. Pos ta -
nowi ła orze to przy j echać do 
dawnego k ra ju męża i o r z y 
okaz j i oouczyć s ię polskiego. 

— Jakiż to t rudny j ę zyk ! — 
w y k r z y k u j e po angielsku. P o 
ki lku dniach nauki jest już 
l ekko zniechęcona, n i emnie j 
jednak nie rezygnuje . P o p ro -
stu chce zrobić p r zy j emność 
m ę ż o w i i jak wróc i pochwal ić 
sie umieietnościa w y m a w i a n i a 
choćby ki lkunastu prostych 
zdań po nolsku. 

W inne j sali dla zaawanso-
wanych w ostatnie j ławce sie-
dzą oan ie : Henrvka L a n g e -
laar i W ies ława Stein. Obie 
mieszkają w Hadze. W y w o d z ą 
sie z małżeństw mieszanvch. 
Matk i Po lk i , o j cow ie Ho l en -
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drzy. Ma tka p. Lange laa r była 
nawet przez w i e l e lat prezes-
ką Ko ła Po l ek w Holandi i . 
Ona sama ukończyła r oman i -
s tykę i rusycystykę i obecnie 
uczy w szkole. Pan i Stein 
urodzi ła się w Polsce, w y j e -
chała z Gdyn i z rodz icami , 
gdy miała dziesięć lat. J e j 
dz iadk iem ze strony matk i 
jest znany w Tró jmieśc i e ka -
pitan żeg lug i w i e l k i e j , uczest-
nik kampani i w r z eśn i owe j , 
dowódca s tatków p ł ywa j ą c y ch 
w s łynnych konwo jach w la -
tach w o j n y , kpt. G łowack i . 

Obie panie mów ią też św ie t -
nie po polsku i n ikt by się 
nie domyśl i ł , że od lat j ę zyka 
tego u ż y w a j ą stosunkowo 
rzadko. T e ra z p r zy j e cha ł y w 
celu lepszego osłuchania się 
z m o w ą polską oraz zapozna-
nia się z K r a j e m i j ego ku l -
turą. Obie Pan i pragną po 
powroc i e za łożyć popołudnio-
w ą szkołę dla dzieci hask ie j 
Po loni i . 

Wśród słuchaczy dominu-
ją nauczyciele. Dla nich z re -
sztą ten kurs j ę zyka i ku l -
tury po lsk ie j został p o m y -
ślany. Tak i e by ły założenia, 
k iedy w m a j u tego roku w 
sali Senatu Un iwersy t e tu im. 
M iko ł a j a Kope rn ika podpisa-
no odpowiedn ie porozumien ie 
między T o w a r z y s t w e m Ł ą c z -
ności z Po lon ią Zagraniczną 
„ P o l o n i a " a Uczelnią. M ia ł 
to być po K r a k o w i e i L u b l i -
nie t rzec i t ego r odza ju ośro-
dek w Polsce. P i eczę nad ca-
łością ob ją ł prorektor Un i -
wersy te tu pro f . dr hab. R y -
szard Bohr. 

W czasie t rwan ia z a j ę ć 
wszędz ie jest obecny, n ieu-
stannie t owarzyszy gościom. 
Stara się by ten krótko sto-
sunkowo czas ich pobytu n a j -
e f e k t o w n i e j wype łn i ć nie t y l -
ko ćw iczen iami j ę z y k o w y m i i 
różnego r odza ju wyk ładami , 
ale równ ież i r o z r ywkami . W 
planie cały szereg wyc i eczek 
po K r a j u , zw iedzan ie n a j w a ż -
nie jszych ośrodków p r z e m y -
s łowych i urbanistyczno-archi -
tektonicznych. Stąd trasa po-
dróży przez Po l skę w iod ła do 
Gdańska, Malborka , I n o w r o -
c ławia , Poznania, Gniezna, 
K r a k o w a , Ka t ow i c , Częstocho-
w y , Wars zawy . W stol icy na-
stąpiło o f i c j a lne zakończenie 
kursu W a k a c y j n e j Szko ły P o -
lon i jne j . 

Uczestnicy za j ęć mie l i cały 
dzień szczelnie wype łn iony . 
Rano, w trzech grupach ć w i -
czenia j ę zykowe . P o t e m w y -
kłady w języku angie lsk im — 
jako iż wszyscy w łada j ą t ym 
język iem. W y k ł a d y p r owadzo -
ne są przez p ro f e so rów i w y -
k ł a d o w c ó w tute jsze j uczelni, 
a dotyczą różnych p r o b l e m ó w 
i zagadnień związanych z 
przeszłością i dniem dz is ie j -
s zym K r a j u . Stąd tak ie te -
maty , jak : „Ochrona zaby t -
k ó w w Po lsce " , i „ P o d s t a w y 
ustroju Po lsk i L u d o w e j " , „ P o l -

ska w organizac jach m i ęd zy -
na rodowych " i „Cz ł ow i ek a 
m ik roo rgan i zmy " , „Organ i za -
cja szkolnictwa wyższego w 
Po l s ce " i „B i o r y tm ika — 
wzrasta jące za interesowanie 
naszej generac j i " . 

P o obiedzie czas wo lny , ale 
ty lko teoretycznie, bo urzą-
dzane są wyc i ec zk i po mieś-
cie, zw iedzan ie jakże l icznych 
toruńskich zaby tków, zak ła-
dów pracy. A w ieczorami po-
kazy polskich f i l m ó w , tych 
dawnych i na jnowszych. F i l -
m y to doda tkowe l ekc j e j ę -
zyka polskiego, a równocześ-
nie i poznawan ie codziennoś-
ci życia K r a j u . 

ma zamiar poprowadz ić z a j ę -
cia f o lk lo rys tyczne z młodz ie -
żą po loni jną oraz urządzać 
pre l ekc je z zakresu po lsk ie j 
kultury l udowe j i ar tys tycz-
nej. 

W podobnym celu p r z y j e -
chał p. Tadeusz Porowsk i , 
również nauczycie l z Chica-
go. W szkole uczy ma t ema ty -
ki i geogra f i i . Te raz chce się 
dowiedz ieć jak n a j w i ę c e j o 
Polsce, gdyż po powroc i e ma 
zamiar o tworzyć polską szko-
łę w i ec zo rową oraz urządzać 
pre l ekc j e i odczyty o naszym 
K r a j u i to nie t y lko wśród 
Poloni i , ale też i wśród A m e -
rykanów. Do Torunia p r z y j e -
chał z żoną, która j ęzyka po l -
skiego uczy się od podistaw. 
Ją też f ascynu je k r a j rodz i -
c ów męża. 

A młodzi? Ci ze S tanów i 
z Ang l i i ? Na razie wszyscy 
studiują na wyższych uczel-
niach. P o polsku mów ią do-

Prorektor Uniwersytetu Toruńskiego, prof. dr. hab. Ryszard Bohr 

A po tem już w e w łasnym 
zakresie t owarzysk ie spotka-
nia p r z y lampce w ina czy 
mocne j herbacie, k tóre jak 
z w y k l e przec iąga ją się do 
późnych godzin nocnych. N ik t 
j ednak nie narzeka na ten 
„ m o r d e r c z y " dzień pracy. 
Z n a j d u j e się jeszcze czas na 
uczenie się polskich piosenek. 
Toteż już po k i lku dniach w 
porze ob i adowe j ro zbrzmiewa 
śpiewana chórem „Nata l ia " . 
T o nic, że piosenka jest w o j -
skowa. Ważne , że ła twe są 
s łowa, melodia . 

Jako się rzekło, wśród słu-
chaczy dominują nauczyciele, 
chociaż rozpiętość w i eku u-
czestników jest ogromna. N a j -
młodszy l iczy lat s iedemnaś-
cie, najstarsza uczennica sie-
demdziesiąt . Jest nią zresztą 
przemi ła p. Mar ia Czwal ińska 
z Chicago. Z zawodu nauczy-
cielka, już na emeryturze , w 
Polsce jest po raz czwarty . 
P i e rwszy raz odwiedz i ła K r a j 
w 1932 roku. Te raz p r zy j e cha -
ła b l i że j zapoznać się z po l -
ską kulturą, jako iż w kręgu 
j e j na jbardz i e j p rywa tnych 
za interesowań zna jdu j e się 
sztuka ludowa, ha f ty , w y c i -
nanki, l udowe gry , tańce, p io -
senki. K i e d y wróc i do domu 

brze i jeśl i p r zy j echa l i to nie 
ty lko , żeby zw iedz ić k r a j swo -
ich rodz i ców, a często nawet 
już dz iadków, ale żeby jesz-
cze l ep i e j opanować j ę zyk 
polski, zazna jomić się z r o -
dzimą kulturą. Zeby po po-
wroc i e nie mieć „pochodze -
n i o w y c h " komp l eksów m o -
gąc się pochwal i ć tys iąc le tn im 
dorobk iem c yw i l i z a c y jno -ku l -
t u r o w y m kra ju , z k tórego się 
w y w o d z ą . 

Zresztą na j l ep i e j to scha-
rak t e r y zowa ł p. Po rowsk i , 
s tw ie rdza jąc : 

— Większość z nas ma s w o -
istego rodza ju kompleks po-
chodzeniowy. A l e jest to chy-
ba normalne, gdy nie jest się 
w danym k ra ju od początku, 
gdy ma się za sobą odmienne 
t radyc je . T y l k o że teraz po 
powroc i e będz iemy dumni 
właśnie z tych naszych od-
miennych t radyc j i , k tóre j ak -
by nie było , wesz ły jako część 
sk ładowa do kul tury kra ju , 
w k t ó r ym ż y j ę . A l e trzeba o 
t ym tam za Oceanem mówić . 
Lecz n a j p i e r w poznać. W tym 
też celu przy j echa łem. 

TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI 

Zdjęcia: ZBIGNIEW KUCZEWSKI 
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Znajdujemy się w pięk-
nie urządzonym mieszka-
niu Bogdana Chmielew-
skiego, rzeźbiarza, współ-
twórcy projektu pomnika 
„Polacy Walczący o Wol-
ność Francji podczas II 
Wojny Światowej". Pro-
jekt został zgłoszony do 
konkursu odbywającego 
się aktualnie w Paryżu. Z 
rzeźbiarzem współpraco-
wali: architekt Zdzisław 
Hałasa i Elżbieta Bara-
nowska-Hałasa. 

Artyści znani są z wielu 
wybitnych dzieł, które mo-
żna oglądać zarówno w 
miastach Polski, jak i 
Mongolii, Stanów Zjedno-
czonych czy Brazylii. Te-
matyka konkursu zainte-
resowała ich od razu. Obaj 
równie boleśnie przeżyli 
wojnę — Hałasa był więź-
niem obozu koncentracyj-
nego, Chmielewski walczył 
w szeregach AK pod Bia-
łymstokiem. Tam właśnie, 
w miejscowości, z której 
pochodzi, stoi jego dzieło — 
pomnik przedstawiający 
bohaterów poległych w 
walce o Polskę Ludową. 

Od pierwszej chwili 
przystąpienia do konkursu 
na pomnik upamiętniający 
walkę Polaków w obronie 
i o wyzwolenie Francji, 
artyści doszli do wniosku, 
że należało za wszelką ce-
nę uniknąć monumentaliz-
mu i stworzyć raczej żywy 
symbol. Dzieło ich ma od-
dać w pełni związek, jaki 
odczuwali wszyscy walcza-
cy Polacy, na frontach ÎI 
wojny światowej, z ideą 
przewodnią wyrażona w 
haśle: „Za wolność Waszą 
i naszą". 

Pomnik ma formę otwar-
tego medalionu. Głównym 
motywem jest polski orzeł, 
godło narodowe. Był on 
noszony przez wszystkich 
polskich żołnierzy, stał się 
on symbolem wolności. 

U podnóża, widnieje tra-
dycyjny orzeł. Godło Pol-
ski Ludowej, orzeł pias-
towski, jest jakby jego od-
biciem, w górnej, głównej 
części pomnika, oprawio-
nej w dwa betonowe bloki. 
Patrząc na nie z daleka 
wydaje się, że są to dwie 
sylwetki. 

Artyści chcieli udowod-
nić w ten sposób w swoim 
dziele, że ogromne poświę-
cenie walczących Polaków 
nie było daremne. Droga 
prowadząca do pomnika 
wybrukowana jest kamie-
niami. Kamienistą drogą 
szli żołnierze polscy ku 
wolności Francji i swojego 
narodu. 



Au sol, le médaillon -porte l'ancienne effigie de l'aigle polonais qui est le négatif au positif de 
l'aigle vertical. Sans l'aigle du médaillon, l'aigle actuel n'aurait pu exister 

Mettr 

l'inn 

e p remie r est 
en comple t -ves ton sobre, che-
mise rose, c ravate assortie, en 
un mot impeccable. L e second 
est en costume de jersey, une 
chemise à dessins qui abomi -
ne les cravates, à la bouton-
nière l ' insigne A S P (Beaux-
Ar ts ) , de la pochette dépas-
sent les lunettes, un morceau 
de peigne. L e premier a le 
cheveu sombre et épais, le 
second le f r on t plus que dé-
garni et le cheveu pai l le . Tous 
deux portent la barbe et tout 
deux sont de ta i l le moyenne 
et plutôt minces. 

Nous sommes dans l e lo -
gement du second, le scul-
pteur Bogdan Chmie lewsk i . 
Un logement rav issant qu' i l 
a f a i t de ses mains avec un 
escalier en p i e r re menant à 
l'étage, des murs blancs, cer -
tains tendus de tissus, mi l l e 
objets les plus d ivers sortis 
des antiquaires et accrochés 
un peu partout, aux endroits 
qui leur convenaient d 'emblée. 
L ' embrasure d'une f enê t r e est 
bouchée de ve r res ronds aux 
mi l l e couleurs laissant passer 
un jour adouci. Sous l 'esca-
l ier, un piano à queue pour 
la f e m m e du sculpteur qui 
est musicienne. Une atmos-
phère int ime et accueil lante, 
f ac i l e pour la conversat ion 
menée autour d'une longue et 
lourde table rust ique en bois, 
chargée de bibelots et de 
quelques délicieuses douceurs. 

— L e mieux , di t Bogdan 
Chmie l ewsk i , c'est de le la is-
ser par ler , il adore tenir des 
monologues. 

Lu i , c'est l 'architecte Z d z i -
s ław Hałasa, habitué à t ra -
va i l l e r avec des sculpteurs, 
jusqu'à présent i l f o rma i t équi -
pe avec Gus taw Żemła à qui 
l 'on doit les monuments de 
Westerp lat te , Ka tow i c e , de 
W ł a d y s ł a w Bron i ewsk i à P łock , 
etc... S ' i l a „ l â ché " Żemła , 
c'est parce qu' i l s 'entendait 
t rop bien avec lui , i l n ' y avai t 
plus d 'accrochages entre eux, 
de ces discussions constructi-
ves. 

Et l 'architecte de se dé f en-
dre : 

— Oui, mais Bogdan ne me 
laisse pas monologuer , il m ' in -
te r rompt sans arrêt. 

Les deux hommes sont aux 
anges et v i s ib lement contents 
l 'un de l 'autre. 

— Raconte quand même 
comment est v enue l ' idée du 
monument.. . 

L e monument , c'est celui 
qu'i ls ont présenté avec E l -
żbieta Baranowska-Hałasa au 
concours du „Monument des 
Polonais ayant combattu pour 
la l ibérat ion de la France au 
cours de la seconde guerre 

Suite page 12 
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IVettne en marche 
l'imagination 

sion pour la sculpture. Et s'il 
a ime à par ler de ses élèves, 
c'est qu'i l est, depuis v ingt 
ans professeur à l 'Ecole su-
pér ieure des B e a u x - A r t s de 
Varsov ie , il a guidé plusieurs 
générations de sculpteurs po-
lonais et il garde pour la cré-
ation d'autrui et des débu-
tants — ses é lèves qu' i l traite 
plutôt en jeunes confrères — 
une même curiosité tout ou-
ve r t e à la récept ion art ist i-
que. 

En contrepart ie , l 'entourage 
continuel de jeunes n 'a-t- i l 
pas, à son tour, in f luencé ce 
quinquagénaire qui n'en a 
pas l 'air? I l y a dę la juvé -
ni l i té dans son al lure et sa 
manière de par ler , une om-
bre de candeur et, dans l 'oei l 
une ét incel le joyeuse pour se 
moquer de so i -même ou con-
ter une anecdote. 

Son „coéqu ip i e r " le regarde 
avec sympathie . L 'espr i t m o -
bi le et p ro fondément humain 
du sculpteur, sa simplic i té 

Zazisław Hałasa 

Suite d « la page 11 

mondia le " , dont la seconde 
phase se t iendra à la f i n de 
septembre à Paris. 

— Lorsque nous est p a r v e -
nue l 'ex istence de ce con-
cours, nous nous sommes sen-
tit concernés, tous les deux 
noua avons subi la guerre 
alors... 

— Comment l ' avez -vous su-
bite? 

N i l 'un, ni l 'autre ne 
tiennent à répondre. Cette 
dern ière guerre a été pour 
eux comme pour tant d 'au-
tres, un cauchemar refusé. H a -
łasa a été interné dans un 
camp de concentrat ion, Chmie -
l ewsk i a lutté dans les rangs 
de l ' a rmée clandestine A K 
dans la rég ion de Bia łystok 
dont i l est or ig inaire (le m o -
nument ér igé l 'an passé à Bia-
łystok aux héros tombés pour 
la Po logne Popula i re , est son 
oeuvre ) . 

— Oui, la guerre nous a 
marquée et c'est pour cela 
que nous avons pensé le m o -
nument de façon à ce qu' i l 
r ende l 'esprit de tous les P o -
lonais qui ont combattu, que l -
les que soient leurs d ivers i -
tés pol i t iques, en combattant 
partout dans le monde, ils a -
va ient le m ê m e attachement 
pour la Po logne „Pour vo t r e 
l iber té et la nô t r e " est une 
phrase v ra iment symbol ique. 
C'est pourquoi nous avons 
pensé que r ien ne pouvai t 
m ieux l ' i l lustrer qu'un m o -
nument polonais sur la te r re 
f rançaise , que ce monument 
soit v ra iment un cong lomé-
rat. 

Chmie l ewsk i n'a pas inter-
rompu son compagnon. Les 
traits tout à l 'heure détendus, 
se sont f igés dans une pro -
f onde r é f l ex i on , il a croisé 
ses mains de sculpteur qui 
ne présentent aucune rudesse 
et f i x e le croquis du monu-
ment. I l est tout attention 
aux expl icat ions données et 
semble même al ler plus loin 
par la pensée, à la réal isa-
tion de ce qui a été je té sur 
le papier, à tout l ' amour de 
la créat ion dont chaque oeu-
v r e porte l ' empreinte . 

— A u sol, le méda i l l on qui 
devra i t être en bronze, p ré -
sente l 'ancien aig le t radi t ion-
nel de la Po logne , il est le 
symbo le que tous les Polonais 
ont porté, celui pour lequel 
ils ont toujours lutté dans le 
passé, le symbole du pays l i -
béré. Sans lui, l 'autre aigle, 
l 'a ig le polonais actuel, n 'au-
rait pu exister. C'est pour 
cela que nous avons conçu 
le monument c omme un né-
gatif et un posit i f photo. L e 
négat i f c'est le médai l lon , un 
vest ige qui reconstitue le 
passé, le bouton à l 'un i fo rme 

Sni r é vè l e l 'appartenance na-
onale du combattant par 

exemp le . Et ce négati f a don-

né le posit i f , l 'a ig le de bronze 
coulé dans deux blocs de bé -
ton noble qui, de loin, peu-
vent être pris pour deux si-
lhouettes anonymes marchant 
côte à côte. 

Un si lence s'est installé, 
cette fo is interrompu par 
Chmie lewsk i . 

— Nous avons vou lu év i ter 
à tout p r i x un aspect m o r -
tuaire du monument , nous 
avons voulu qu' i l soit un s ym-
bole v i van t , bien présent, 
p rouver que le sacr i f ice de 
tous les combattants polonais 
n'a pas été va in . I l par le l en -
tement , d'une v o i x un r ien 
f luet te mais assurée. Et l ' a r -

chitecte de continuer de façon 
décidée: 

— B ien sûr, i l y a beau-
coup de l i t térature dans tout 
cela, ainsi les quelques de-
grés conduisant au monument 
obl igent o®lui qui les descend 
à incl iner la tête comme on 
le f a i t en signe d 'hommage, 
les pavés au sol symbol isent 
la route du combattant et les 
pierres seront peut-ê t re ce l -
les érigées un peu partout sur 
la terre f rançaise et c o m m é -
morant des combats de P o -
lonais. 

S' i l y a „ l i t t é ra ture " com-
me le dit l 'architecte, en au-
cun cas ce terme ne peut 
être compris pé jo ra t i vement . 
L e monument conçu par les 
deux hommes a été p r o f o n -
dément pensé et repensé sans 
que le côté émot ionne l en ait 
souf fer t . Maî t r isé et discret, 
il n'en est que plus présent. 

Ces facteurs — la pensée 
et l ' émot ion — ont dû jouer 

tout aussi intensément chez 
tous les participants au con-
cours et tous, comme ces deux 
hommes, ont certa inement mis 
le mei l leur d ' eux-mêmes dans 
les projets, chacun attendant 
la grande inconnue, le choix 
du jury. 

L e ca fé a été bu. Et si nous 
faisions un tour dans l 'ate-
l ier du sculpteur? 

En ce moment , je n'y fa is 
rien, s 'excuse Chmie lewski . 
Mon dernier Copernic a été 
envoyé en Mongol ie . 

— Et y en a - t - i l eu d 'au-
tres? 

— Oui, au Brés i l et aux 
Etats-Unis. 

— Et se ressemblaient- i ls? 
— Oh, vous savez, chaque 

sculpture porte en e l le un peu 
les traits de son auteur, a f -
f i r m e Hałasa. 

— Et si nous parl ions de 
vos autres oeuvres? 

— I l y en a un peu par -
tout en Po l ogne et ail leurs. 
Je vous propose de par ler 
plutôt des réalisations de mes 
é lèves dont certaines sont 
étonnantes de maturi té . 

— Je lui reproche d 'être 
trop modeste, a f f i r m e Hałasa. 

L e sculpteur se dé fend d 'ê -
tre modeste, s'il v i t sans f a i r e 
de bruit autour de lui, c'est 
que cela lui convient. N ' a - t -
i l pas obtenu de la v i e tout 
ce qu'on peut en attendre, 
pretend- i l? U trava i l l e à 
ce qu' i l a ime, assure avo i r 
atteint le max imum, possède 
un logement qu' i l a fa i t de 
ses mains avec un vaste a te -
l ier y attenant. I l est tou-
jours habité de la même pas-

aussi, l 'ont attiré. L a talen-
tueux architecte et urbaniste 
(il a bien pris part à une 
quarantaine de concours et ne 
se souvient plus très bien du 
nombre de ses réalisations lui 
aussi) dev ine qu'en mettant à 
deux „ l eur imaginat ion en 
mar che " avec toute l ' inte l l i -
gence et la sensiblité que cela 
impl ique, ils extra ieront le 
m a x i m u m de leurs possibil i-
tés. C'est Hałasa qui a le mot 
de la f i n : 

— Vous savez, une fo is la 
conception d'un monument 
déf in ie , le succès de sa réa-
lisation appart ient unique-
ment au sculpteur. 

En guise de réponse l ' e x -
pression du sculpteur rede-
v ient g rave et pensive. I l est 
ailleurs... 

W A N D A NOWAKOWSKA 

Photos: SERGO KURULISZWILI 
et IRENA JAROSIŃSKA 

Bogdan Chmielewski 



* 
La coopération qui 

s'est établie entre l'In-
stitut de la Culture, de 
la Fertilisation et de la 
Pédologie d Puławy et 
M. Jan Usarek, petit 
agriculteur du village 
Osiny, est plus que 
fructueuse. M. XJsarek 
cultive l'orge, l'avoine 
et la pomme de terre, 
tandis que l'Institut se 
charge des recherches 
sur le milieu agricole, 
l'agrométéorologie, la 
protection des terres et 
leur culture ainsi que 
d'élaborer des techno-
logies de culture de cer-
taines plantes. Mais ce 
fut le maïs qui devint 
l'objet de leur intérêt 
commun. Le mais, dont 
la culture a débuté en 
Pologne dans les années 
50 et dont les récoltes 
n'étaient pas très bril-
lantes. On manquait 
alors d'expérience et 
d'un matériel qui aurait 
pu être adapté aux con-
ditions polonaises. 

La Pologne se trou-
vait loin, derrière les 
gros producteurs de ces 
céréales. Il fallait donc 
chercher de nouvelles 
solutions. Elles ont été 
trouvées en France, par 
l'Institut National des 
Recherches Agronomi-
ques et la firme „Lima-
grein", qui ont réussi 
d obtenir un grain ap-
proprié. Il convenait à 
présent de vérifier les 
expériences des scienti-
fiques sur les champs 
mêmes des agriculteurs 
et d'élaborer les métho-
des les plus avanta-
geuses de culture dans 
les petites fermes. Les 
agriculteurs, dont M. 
Usarek, ne se sont pas 
fait prier; il est d'ailleurs 
de leur intérêt de cor-
riger les points de vue 
des scientifiques sur la 
technologie ou l'organi-
sation des cultures. 

Autre problème: la 
culture du maïs deman-
de un matériel moder-
ne et de ce fait coûteux. 
Les petits agriculteurs 
ne peuvent se le per-
mettre. D'autre part il 
serait aberrant d'ache-
ter de grandes machines 
pour des fermes à ex-
ploitation réduite. Il a 
donc fallu préparer un 
tel modèle d'organisa-
tion qui donnerait la 
possibilité à plusieurs 
agriculteurs de se ser-
vir d'une seule machi-
ne. Cela fut réalisé et 
accepté par l'ensemble 
des intéressés. 
A présent il existe 116 
fermes dans la commu-
ne de Osina qui culti-
vent le maïs. C'est déjà 
un succès iUustré aussi 
par les prix remportés 
dans le domaine de l'a-
mélioration de la cultu-
re agricole par diffé-
rents agriculteurs coo-
pérant avec l'Institut. 

Importowana z Francji kukurydza firmy „T^imagrein" wymagała opracowania technologii uprawy 
w polskich warunkach 

olnik 
Usarek ma 65 lat, mieszka w e 
wsi Osiny, gmina Ży r z yn k o -
ło Pu ław. Upraw ia jęczmień, 
owies, z iemniaki , koniczynę i 
od k i lku lat kukurydzę. H o -
du je s iedem buha j ów , krowę , 
i dw ie mac io ry : jedną prośną, 
drugą dopiero co oprosioną. 

Instytut U p r a w y , N a w o ż e -
nia i G l eboznawstwa w Pu ła -
wach posiada t radyc j ę ponad 
stuletnią. Dz is ia j pełni w i o -

Jan Usarek na swoim polu kukurydzy Dalszy ciąg na stronie 14 



»»W®«ssśsssm 

w produkc j i paszy, w postaci 
z iarna, suszu i kiszonek. Po l -
ska na europe jsk im rynku 
kukurydz ianym znalazła się 
da leko w tyle. Trzeba było 
szukać nowych rozwiązań. 

Odpowiedn i e z iarno znale-
ziono w e Franc j i . W e Fran-
c j i b o w i e m działa Institut Na-
tional de Recherches Agrono-
miques i prywatna f irma 
„ L i m a g r e i n " — producenci 
ziarna kukurydzy najbardz ie j 
przydatnego w warunkach 
polskich: odmian mieszańco-
wych o kró tk im okresie we-
getacj i . 

Oceny f rancuskiego ziarna 
dokonano w Środzie Wie lko-
polskie j , gdzie zna jdu j e się 
Centra lny Ośrodek Badania 
Odmian Rośl in Uprawnych. 
Instytuty naukowe resortu 
ro ln ic twa opracowały techno-
log ię up rawy roślin. Pozosta-
ło na jważn i e j s ze : doświadcze-
nia naukowców sprawdzić na 
polach ro ln ików, opracować 
zasady uprawy na jdogodnie j -
sze w warunkach niezbyt du-
żych gospodarstw rolnych. 
Zadania pod ją ł się Instytut w 
Pu ławach i ro ln icy podpuław-
sk ie j gminy Osiny. 

P racown icy Instytutu służą 
ro ln ikom f a c h o w y m i wska-
z ó w k a m i —- to oczywiste. A l e 
sama w iedza nie wystarcza. 
U p r a w a kukurydzy wymaga 
nowoczesnego, w i ęc skom-
p l ikowanego , i co za tym 
idzie drog iego sprzętu. Rol-
n ików indywidua lnych, upra-
w ia j ących stosunkowo małe 
areały kukurydzy , na taki 
sprzęt po prostu nie stać. Zre-
sztą, kupowan i e dużych ma-
szyn dla małych pół byłoby 
nonsensem ekonomicznym. 
Na leża ło wobec tego opraco-
wać taki mode l organizacy j -
ny, w któ rym jedna maszy-
na służy w i e lu ro lnikom. W 
Osinach f u n k c j ę bazy sprzę-
tu do uprawy kukurydzy peł-
ni jedna z te renowych placó-
wek Instytutu: zakład do-
świadcza lny wyposażony mię-
dzy innymi w polski kom-
b a j n zbożowy „B i zon-Super " z 
urządzeniem do odrywania 
ko lb kukurydzy wyproduko-
w a n y m na Węgr zech według 
l icencj i f rancusk ie j f i rmy 
„Braud" , k o m b a j n y marki 
, -Riverre Casalis". Zakład 
zapewnia również fachową 
obsługę sprzętu. Rolnicy ko-
r zys ta jący z pomocy Instytutu 
i zakładu ma ją p rawo i są 
proszeni o zgłaszanie uwag 
na temat technologi i i orga-
nizacj i upraw. Dla własnego 
dobra robią to zresztą często. 
Dba jąc o w łasny interes ko ry -
gują jednocześnie poglądy na-
u k o w c ó w powsta łe bądź co 
bądź w laborator iach a nie 
na polu. 

Jak dotąd współpraca ukła-
da się dobrze. W początko-
w y m okresie eksperymentu 
uprawę pod ją ł t y lko jeden 
rolnik, rok późn ie j uprawia-
no kukurydzę w pięciu go-
spodarstwach, w roku 1973 
dołączył Jan Usarek, a w tym 

Z laboratorium 

WKÈm 

Dalszy ciąg ze strony 13 

dącą rolę w sieci trzynastu 
instytutów naukowo -badaw-
czych Minis ters twa Roln ic twa. 
Z a j m u j e się badaniem środo-
wiska rolniczego, agrometeo -
rologią, ochroną i r eku l t ywa -
cją gruntów, zagadnieniami 
up rawy ro l i i p łodozmianów. 
Opracowu j e technologie upra-
w y niektórych roślin. 

Jana Usarka oraz p racow-
n ików Instytutu łączy p r zed -
miot wspó lnych zaintereso-
wań : kukurydza. 

Kukurydza ma w p o w o j e n -
ne j Po lsce historię krótką, a 
w niej , na razie, w i ę c e j k lęsk 
niż sukcesów. N a większą 
skalę rozpoczęto uprawę t e j 
rośl iny w latach pięćdzies ią-
tych. A l e bez powodzenia . 
Brakowa ło doświadczeń, sprzę-
tu, mater ia łu s iewnego, k tóry 
by łby przys tosowany do po l -
skich warunków . Tymczasem 
jedną z na jważn i e j s zych 
zmian, jakie w ciągu k i l ku -
nastu lat zaszły w ro ln ic tw ie 
Europy, jest zwiększen ie g e -
ogra f i cznego zasięgu u p r a w y 
kukurydzy oraz j e j udziału 

Elektroniczne centrum obliczeniowe Instytutu rejestruje i anali-
zuje wyniki badań 



Nowoczesne aparaty dokonujące analiz metodą absorbcji atomowej 

roku uprawia kukurydzę już 
116 gospodarstw w gminie 
Osiny. Jan Usarek podsumo-
w u j ą c s w ó j udział w ekspe-
rymenc i e s twierdza : „ T r z y l a -
ta temu to by ło nowe i r y -
z ykowne , a teraz widzą, że 
się opłaca". I takie spostrze-
żenie ro ln ika jest dla Ins ty -
tutu może na j l epszym w y r a -
z em uznania. 

Lecz nie b raku je i innych 
d o w o d ó w osiągnięć. O skal i 
i poz iomie działania Ins ty tu-
tu świadczy choćby lista na-
gród, jak ie o t r zymał w ostat-
nich latach: za opracowanie 
n o w e j technologi i p rodukc j i 
rzepaku; za w y h o d o w a n i e 
odmian tytoniu odpornych na 
choroby i ich wdrożen ie do 
u p r a w y ; za badania nad r e -
jonizac ją zbóż; za opracowa-
nie metody agroekolog iczne j 
wa l o r y zac j i przestrzeni ro l -
n icze j (czyl i sposobu w y z n a -
czania przydatności poszcze-
gó lnych tereffiów dla ro ln ic-
twa ) : za prace kar tog ra f i c z -
ne. Nagroda jaką o t r zymał 
pracownik Instytutu dr S e w e -
ryn Kukuła „za udział w o -
pracowaniu i wdrożen iu k o m -
p l eksowe j technologi i u p r a w y 
kukurydzy na ziarno, k iszon-
kę i susz oraz upowszechnia-
niu nowych odmian k r a j o -
w y c h " nie zamyka t e j l isty. 

Tekst i zdjęcia: 
MACIEJ IWANOWSKI Mapy glebowo-rolnicze wykonane w pracowni kartograficznej 

Instytutu służą nie tylko specjalistom, ale i rolnikom 

Dębickie opony 
znane w świecie 

Dębickie Zakłady Opon 
Samochodowych „Stomli l" 
produkują ogumien ie do 
wsze lk iego rodza ju po j a z -
d ó w ko łowych , w t y m w i e -
le na eksport. Zesz łorocz-
ne dostawy zagraniczne 
ob j ę ł y m. in. 3 min kom-
p l e tów do r o w e r ó w (dętka 
z oponą), 1,5 m in komp le -
t ó w wys łano np. do W i e l -
k i e j Brytani i , 700 tys. sztuk 
do R F N oraz znaczne ilości 
do stałych odb io rców w 
kra jach socja l istycznych, 
a także w Stanach Z j e d -
noczonych, Turc j i , Peru, 
Wenezue l i , Kanadz ie , G r e -
cj i , Senegalu. 

W a r t o zaznaczyć, że za -
graniczni kontraheinci 
p r z e j aw i a j ą ż y w e zainte-
resowanie oponami radia l -
nymi , które są tu od nie-
dawna produkowane . 

Kariera 
porcelitu 

Zakłady „ P o r c e l i t " w T u -
łowicach produkują rocz-
nie ponad 5 min sztuk 
na j różn ie jszych w y r o b ó w 
jak serwisy sto łowe i śnia-
dan iowe i w i e l e drobiaz-
g ó w stołowych. Wszys tk ie 
charakteryzu ją się ar tys -
t ycznym wzo rn i c twem i 
bogatą ko lorystyką, m a j ą 
ustaloną markę w K r a j u 
i zagranicą. Obecnie 40 
proc. p rodukc j i idzie na 
eksport. N i e można jednak 
zrea l i zować wszystkich za-
mówień , pon ieważ stare 
zakłady dosłownie pęka ją 
w szwach. Za 2 lata ruszy 
produkc ja w n o w e j w y -
twórn i „Porce l i t 2", w 
k tó re j będzie się produko-
wać 45 min sztuk w y r o -
b ó w rocznie. 

Licencja 
na produkcję 
białka z ryb 

Wśród podpisanych na 
ostatnich M iędzynarodo -
w y c h Targach Poznań-
skich kont rak tów war t o 
wymien i ć porozumienie 
między polską centralą 
„ P o l i m e r " i f i rmą po lon i j -
ną Danish M c Donald Man 
Co z Danii , p r z ew idu jące 
sprzedaż przez Po l skę l i -
cencj i i budowę zak ładów 
produkujących białko z 
r yb w oparciu o znany już 
w świec ie polski patent. 



PROSTO Z POLSKI 

•RACA 
DLA 

ABSOLWENTOW 

Skończyły się wakacje, dla 
wielu ostatnie w życiu, bo 
ta część absolwentów szkół 
średnich i zawodowych, która 
nie zamierza kontynuować 
nauki w wyższych uczelniach, 
rozpoczyna właśnie swoją 
pierwszą pracę. A więc od 
przyszłego roku zamiast — 
jadę na wakacje, będzie mó-
wiła —- jadę na urlop. Póki 
co, jak obliczono w Minister-
stwie Pracy, Płac i Spraw So-
cjalnych, do końca br. pode j -
mie pracę ponad 400 tys. ab-
solwentów. Z myślą o nich 
już w maju br. wydano spe-
cjalne zarządzenia, zobowią-
zujące zakłady pracy do spo-
rządzenia programów zatrud-
nienia i adaptacji te j młodzie-
ży. Na ogół liczba absolwen-
tów bilansuje się z potrzeba-
mi gospodarki danego regionu 
Kra ju . Zdarzają się jednak 
przypadki, że oferta pracy 
nie odpowiada posiadanym 
przez niektórych absolwentów 
kwal i f ikac jom zawodowym. 
Na jw i ę ce j kłopotów sprawiają 
np. absolwenci l iceów ogólno-
kształcących, którzy nie kon-
tynuują nauiki. Ich trzeba do-
piero przyuczać do pracy o-
f e rowane j przez instytucje i 
przedsiębiorstwa. Za jmują się 
tym przede wszystkim w y -
działy zatrudnienia urzędów 
miejskich lub wojewódzkich. 
One też organizują spotkania 
absolwentów z przedstawicie-
lami przedsiębiorstw, na któ-
rych omawiane są warunki 
pracy i płacy. 

TARGI 
MARYNISTY-

CZNE 

Przez cały sierpień trwały w 
Gdańsku Ogólnopolskie Tar -
gi Plastyki Marynistycznej, 
stanowiąc centralną imprezę 
tradycyjnych Dni Gdańska. W 
imprezie — ekspozycji połą-
czonej ze sprzedażą — wzięl i 
udział znani plastycy, którzy 

w swych obrazach, grafice, 
rzeźbie, medalierstwie i tka-
ninie uwzględniają szeroko 
pojętą współczesną proble-
matykę morza i ludzi z nim 
związanych. Targ i te poza 
g łównym swym celem — 
sprzedażą dzieł sztuki — sta-
nowiły dla twórców bogatą 
inspirację do podejmowania 
ważnej dla polskiej gopodar-
ki i polskiej kultury proble-
matyki marynistycznej. T y m 
bardziej że w czasie trwania 
Targów odbywały się liczne 
spotkania i dyskusje twórców 
z odbiorcami ich sztuki. 

AUTOGRAF 

CHOPINA 

Znajduje się wśród cennych 
zbiorów Biblioteki Katowic-
k ie j Pańs twowa Wyższej 
Szkoły Muzycznej? Autograf 
wielkiego kompozytora pols-
kiego obejrzeć można wśród 
bogatych zbiorów tzw. kolek-
cji elsnerianów. Biblioteka ja-
ko jedyna z kra jowych biblio-
tek uczelni muzycznych nale-
ży do Międzynarodowej Fe -
deracji Bibliotek Muzycznych 
przy UNESCO. W je j dorob-
ku wydawniczym znajduje się 
kilkadziesiąt własnych prac z 
zakresu historii muzyki. 

WYPOCZYNEK 
SENIORÓW 

Dużą popularnością cieszą się 
w miastach Pracownicze O -
grody Działkowe, czyli popu-
larnie zwane działki lub o-
gródki. Zrzeszeni właściciele 
tych ogródków, usytuowanych 
na obrzeżach miast, uprawia-
ją z zamiłowaniem jarzyny i 
owoce, a także piękne, ozdo-
bne kwiaty i krzewy. Na o-
gół na każdej działce jest też 
altanka lub domek letni, a 
zarząd ogrodów, wybierany 
przez działkowiczów troszczy 
się o wygląd całego terenu 
oraz o obiekty, z których ko-
rzystają wszyscy. Od kilku 
też lat coraz powszechniejsze 
staja się społeczne akcje or-
ganizowane przez te zarządy. 
Otóż dobrą renomę zyskały 

sobie kolonie letnie dla dzie-
ci urządzane na terenie o -
gródków, a ostatnio podobne 
wzięcie mają imprezy dla lu-
dzi starszych — rencistów i 
emerytów. Otóż ludzie starsi, 
którym stan zdrowia i wiek 
nie pozwalają na wy ja zd 
poza miasto mogą korzystać 
z wczasów na działce. Za sym-
boliczną opłatą spędzają oni 
codziennie, od rana do wie-
czora, czas na świeżym po-
wietrzu w ogrodach działko-
wych, a także korzystają z 
takich urządzeń, jak świetl i -
ca, gdzie mogą wypożyczyć 
czasopisma i książki do czy-
tania, rozegrać partię szachów 
lub oglądać telewizję. Oczy-
wiście serwowane są także 
śniadania, obiady i kolacje. 
Ponieważ opłata za takie 
wczasy jest symboliczna, w 
wielu wypadkach fundusze 
zarządu ogrodów działkowych 
wspierane są przez Polski K o -
mitet Pomocy Społecznej. O 
znaczeniu te j akcji może 
świadczyć, że tylko w War -
szawie w tym roku z te j f o r -
my wczasów skorzysta ponad 
1400 rencistów i emerytów. 

SUKCES 
F>0 TRZECH 

LATACH 

Ty l e trwały badania nauko-
we nad opracowaniem pro-
dukcji niepalnych włókien 
węglowych, poszukiwanego 
materiału termoizolacyjnego. 
Obecnie produkcję węg lo-
wych włókien i „tkanin" roz-
poczęły Zakłady Elektrod W ę -
glowych im. 1 Maja w Ra-
ciborzu. Są to produkty po-
trzebne przemysłom: hutni-
czemu, motoryzacyjnemu, o-
krętowemu i elektromaszyno-
wemu, dotychczas sprowadza-
ne z zagranicy. Skompliko-
waną metodę produkcji opra-
cował zespół z zakładowego 
ośrodka badawczego. 

TEMAT 

TYGODNIA 

Poczynając od 1945 r. reali-
zowana jest w Kraju zasada, 
że wszędzie, gdzie się coś bu-

duje, dokonywany jest zwiad 
archeologiczny. Dotyczy to np. 
budowy elektrowni, zapór 
wodnych, autostrad itp. Dzię-
ki temu przemysł uczestniczy 
w archeologicznej penetracji 
ziemi. Niezależnie od tego ro-
dzaju zwiadów i planowanych 
badań archeologicznych, waż-
ną rolę w odkryciach arche-
logicznych spełnia rozbudowa-
na wrażliwość społeczna zwy-
kłych ludzi. Każdy, kto przy-
padkowo znajdzie xo ziemi coś, 
co może być zabytkiem daw-
nej przeszłości, z reguły po-
wiadamia Pogotowie Arche-
ologiczne. W ciągu 10 lat o-
trzymało ono 2 tysiące zgło-
szeń. Jedno z ostatnich zosta-
ło zgłoszone przez 13-letnią 
uczennicę, która odkryła ko-
ło Nowego Dworu osadę i 
cmentarzysko z V wieku przed 
naszą era, tj. współczesne 
naszemu słynnemu Biskupino-
wi w pobliżu Gniezna. 
Archeologowie uznali to za 
sensację. Podobnie interesu-
jące były znaleziska arche-
ologiczne wokół Milanówka, 
Falent, Brwinowa, Pruszkowa 
oraz Grodziska Mazowieckiego 
pod Warszawą. Rewelacyjnych 
odkryć dokonano przy budo-
wie autostrady Warszawa — 
Katowice, gdzie stwierdzono 
istnienie dawnego centrum 
produkcji metalurgicznej w 
postaci pieców hutniczych, 
tzw. dymarek, sprzed 2 tysię-
cy lat, w ilości jak na ów-
czesny okres niespotykanej. 
Zdaniem fachowców, techno-
logia wytopu świadczy o du-
żych umiejętnościach ówczes-
nych metalurgów. 
Odkrycia archeologiczne 
świadczą, iż ziemie piastows-
kie nie tylko nie były w da-
nym okresie opóźnione cy-
wilizacyjnie w stosunku do 
niemieckich, skandynawskich, 
czeskich czy ruskich, ale — 
jak podkreśla się w polskiej 
prasie — były jednym z waż-
niejszych ogniw w europejs-
kim procesie cywilizacyjnym. 
Świadczą również o ciągłości 
rozwojowej ziem polskich. 
Przez wiele lat antropologia 
i archeologia niemiecka wy-
suwała twierdzenia o rzeko-
mej niższości cywilizacyjnej 
Słowiańszczyzny i „cywiliza-
cyjnej" misji plemion ger-
mańskich wobec Prasłowian. 
Prace wykopaliskowe defini-
tywnie ów mit obalają. 



42 195 m pour les seniors, de 
20 km pour les juniors „a î -
nées" et de 10 km pour les 
juniors „cadettes". 

Une légende parlait de grot-
tes dans les Beskides. I l s'a-
vère que la légende disait 
vrai. Celle qui a été décou-
verte dans le massif de Bara-
nia Góra vient d'être explo-
rée en partie par des spéléo-
logues. De nombreux couloirs 
conduisent à dif férents en-
droits. Ce nouveau lieu est 
inscrit pour de futures expé-
ditions qui déchif freront tous 
les mystères souterrains de 
cette curiosité géologique. 

DES FRUITS 
ET LEG U «VI ES 

POUR 
L'HIVER 

Quand on parle de fruits et 
légumes surgelés et crèmes 
glacées, chaque Polonais pro-
nonce invariablement le nom 
de la plus grande entreprise 
du genre du pays: Hortex. 
Depuis les premières récol-
tes de l'été, la f i rme travai l -
le à plein rendement. I l y a 
d'abord eu les fraises, surge-
lées, avec 14 865 tonnes, 
puis les délicates framboises 
qui n'ont pas tout à fa i t don-
nées les 4950 tonnes que l'on 
attendait, puis les cassis, les 
groseilles, cerises, griottes, 
abricots etc... 
Cette année, l 'entreprise aura 
produit en tout 51 000 tonnes 
de légumes et fruits surgelés, 
1630 tonnes de sirops et 1580 
tonnes de pulpe de fruit très 
appréciée sur les marchés 
étrangers. 
Cette entreprise est la four-
mi qui pense à l'hiver. Tout 
aussi travailleuse que la four-
mi de la fable, d'année en 
année el le prend de l 'exten-
sion et, d'année en année, les 
commandes venant de l 'étran-
ger sont telles qu'elle ne peut 
les recevoir toutes. Quant aux 
amateurs de douceurs, ils sa-
vent que les crèmes glacées 
et les pâtisseries de la f i rme 
sont les meilleures qui soient. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Et voilà que la cloche a son-
né pour tous. Les premiers 
a avoir repris le chemin de 
l'école étaient les élèves des 
écoles primaires, ils ont été 
suivis par les „grands", ceux 
des écoles secondaires. De 
nouveau, les jardins entre 
les immeubles se sont animés. 
Pendant les vacances, seuls 
les chiens se promenaient dans 
les allées sans crainte d'une 
bicyclette jolie, multipliée par 
dix et par vingt, conduite par 
un futur champion sportif 
prenant presque les virages 
sur l'aile. Par les fenêtres 
ouvertes, aucun bourdonne-
ment se composant de cris, 
de rires et d'appels ne par-
venait. Tout est revenu à la 
normale: les bicyclettes, les 
marelles dessinées plus ou 
moins maladroitement, les 
cordes à sauter, les raquettes, 
balles et ballons et tout ce 
que l'imagination enfantine 
peut inventer. Aux heures 
matinales, les files se sont de 
nouveau allongées aux arrêts 
d'autobus, elles n'ont pas en-
core les dimensions d'octobre, 
mais tout de même. C'est que 
les parents de la marmaille 
joyeuse sont rentrés eux aus-
si, pour leurs enfants le che-
min de l'école, pour eux celui 
du travail. Les uns et les au-
tres profiteront de l'automne 
polonais pendant les week-
ends. 

A propos d'automne polonais. 
La réouverture des théâtres 
arrive avec lui et le mois de 
septembre est célèbre chez 
les mélomanes car c'est 
a cette époque que ce tient 
„L'automne de Varsovie". Qui 
le croirait? il se déroule pour 
la vingtième fois consécutive. 
Depuis longtemps il a débor-
dé des murs de la Philharmo-
nie Nationale, on le retrouve 
en d'autres salles de la ville 
dont celles de l'Ecole Supé-
rieure de Musique. Et les a-
mateurs passionnés de courir 
d'un endroit à l'autre, ou pour 
écouter une oeuvre contem-
poraine vérifiée ou une autre 
qui fait ses premiers pas. Sep-
tembre est bien le mois de 
la rentrée. 

ET LUMIERE 
A PIESKOWA 

SKAŁA 

L'un des plus beaux châteaux 
de Pologne, construit par Ca-
simir le Grand, et merve i l -
leusement situé non loin 
d'Ojcôw, va connaître le „Son 
et lumière". En ef fet , la di-
rection des Collections d 'Art 
du Wawe l dont le château 
dépend, a décidé d'adapter le 
son et la lumière au château 
de Pieskowa Skala qui béné-
ficie, en (plus, d'un décor ro -
mantique et dont l'histoire 
est fort riche. Pour l'instant 
on en est à la définition de 
la conception de l'ensemble, 
il faudra ensuite écrire un 
scénario, puis un texte et, 
bien sûr, mettre en place les 
installations compliquées pour 
que son et lumière puissent 
parfaitement jouer. 
Pendant la période estivale, 
ce château connaît la visite 
intensive des touristes, les 
vastes salles du château ca-
chent bien des trésors. Aussi, 
lg spectacle „son et lumière" 
prévu pour l'année prochaine, 
ne sera qu'un attrait de plus. 

i o o % 

DES JEUNES 
VEULENT 

AVOIR 

DES ENFANTS 

en un mot, cela ne présente 
pas pour eux de concurrents 
dangereux, contrairement à 
ce que pensent les jeunes de 
la vil le, surtout des grandes 
agglomérations. Mais ils ne sont 
pas plus de 20°/o à considérer 
que les chances de succès dans 
la v ie diminuent au fur et à 
mesure qu'il y a plus d'en-
fants dans la famil le. 
Une autre question traitait 
du nombre d'enfants que 
les jeunes voulaient avoir au 
sein de leur future famille. En 
général, les garçons désirent 
avoir plus d'enfants que les 
fil les. Les jeunes de 20 à 24 
ans sont plus prudents dans 
la planification de leurs f a -
milles que ceux de moins de 
20 ans. I l est intéressant de 
noter que les f i l les et f i ls 
uniques sont, en général, 
en faveur de la fami l le comp-
tant 2 à 3 enfants. 
Selon ce sondage, 100% des 
jeunes interrogés ont décla-
ré vouloir avoir des enfants. 
Les opinions ne dif féraient 
que sur la question: quand 
et combien? 70—90% ont ex-
primé le désir d'en avoir au 
moins deux. En général, les 
jeunes désirent avoir leur 
premier enfant un an après 
le mariage et les suivants 
dans des intervalles de 2 à 3 
ans. 

COURANT 

Un habitant de Varsovie qui 
prenait le soleil sur une plage 
au bord de la rivière Bug près 
de Brok, sentit que quelque 
chose le gênait. I l s'avéra que 
la pierre était une hache de 
silex qui date d'il y a 2000 
ans avant notre ère. Cette 
hache a 16 cm de long et 7 
de large. Elle s'est retrouvée 
au Musée archéologique de 
Varsovie. 

a 
Les animatrices du Club spor-
tif du bâtiment de Szczecin 
ont décidé d'organiser un 
„Marathon international de 
la Pa i x " pour les dames. I l 
se déroulera le 3 octobre pro-
chain et sa longueur sera de 

Un intéressant sondage a été 
ef fectué en Pologne sur les 
attitudes et les opinions des 
jeunes en âge de se marier. 
Ce sondage a englobé environ 
10.000 jeunes. Une des ques-
tions concernait leur attitude 
à l 'égard du nombre de f r è -
res et soeurs. Pour les jeu-
nes de la campagne un nom-
bre élevé de frères et soeurs 
n'entraîne pas de conséquen-
ces défavorables pour leur 
carrière, leur promotion, etc.; 

En direct de Boiagne 



,Natchnienie' , Kolędnicy' 

,Rykowisko IV 



Jerzy P r z yby ł , k tórego pragn iemy 
przedstawić Czyte ln ikom, mieszka 
i p racu je w Katowicach , gdz ie u-
kończył l iceum plastyczne i odbył 
studia w Akademi i Sztuk P ięknych. 
Kon tak t z miastem nawiąza ł dopie-
ro m a j ą c 16 lat. Do tego b o w i e m 
czasu mieszkał na wsi . Urodz i ł się 
w 1943 r. w Pomianach ko ło K ę p -
na. Wieś to bogata, po poznańsku 
zadbana, a j e j mieszkańcy p r z y -
wiązan i do starych ludowych tra-
dyc j i i obrzędów. Wie lkanocne ko-
gutki, bożonarodzen iowi kolędnicy 
z szopką w ę d r u j ą c y od chaty do 
chaty, przebierańcy chodzący po 
ws i na ostatki... Bogac two b a r w -
nych s t ro jów, dz iwnych masek, ba -
śn iowych postaci i roślin. Jerzy 
P r z y b y ł wskrzesza w swo im m a -
lars twie wspomnien ia owych z w y -
c z a j ó w dowo ln ie j e in terpre tu jąc i 
p r ze twarza jąc . 

Szczególną ro lę w j ego twórczo -
ści odegra ł w y ś m i e w a n y dziś je leń 
z makatek i o l eodruków, zdobią-
cych ściany w ie j sk i ch domów. W 
kata logu ka tow ick i e j w y s t a w y z 
grudnia 1974 roku zamieści ł w z r u -
szający list do swego przy jac i e la 
je lenia, w k t ó r ym czy tamy : Je-
steśmy podobni do siebie i mamy 
podobne prob l emy . P o w o l i nie star-
cza nam już czystego powie t rza , 
wody , przestrzeni . I słońce nam co-
raz s łabie j p r zyg r zewa . Brakować 
nam zaczyna muzyk i d r z e w i poe -
z j i . Dlatego, ar tystyczny p r z y j a c i e -
lu, i den ty f iku jąc się w znaczne j 
części z Tobą , uczyni łem Cię g ł ó w -
ną postacią w m e j twórczośc i . W 
mo im ma lars tw ie p ragnę zawrzeć 
okruch przemyś leń o Tobie... Szu-
kam w Tob i e o d n o w y odwiecznych 
prawd, życia i p iękna, chcę znaleźć 
p lastyczny j ę zyk T w e g o ryku, tęsk-
notę duszy — poez ję , k t ó r e j nie 
można wy ra z i ć słowem... Odda j ę 
cześć T w o j e j po lsk ie j legendzie, 
t radyc j i i , bana łow i tematycznemu. 
Jesteś dla mn ie uosobieniem uczuć 
i radości istnienia..." 

P i ękn i e i ba rwn i e ma lu j e roga -
cza, raz radosnego na t le bu jnego 
polskiego pejzażu, k i edy indz ie j 
smutnego, przyt łoczonego współczes-
nym świa tem maszyn, spaliin, w i e l -
kich p r zemys łowych budowl i , t ę -
p ionego przez ludzi pozbawionych 
wyobraźn i i serca. 

Odwo łu jąc się do lat dziecinnych 
Jerzy P r z y b y ł zaludnia s w o j e ob-
razy postac iami zapamię tanymi z 
w ie j sk i ch j a r m a r k ó w i odpustów, 
z szopek i na iwnymi w i e j sk im i 
świątkami . T w o r z y na płótnie, pa -
pierze i d r ewn i e — malu je , r ysu j e 
i rzeźbi . 

Jego prace znane są nie ty lko 
w K r a j u . W y s t a w i o n o je w w i ę k -
szości europejskich stolic, a także 
w Japoni i i w Stanach Z j e d n o -
czonych. 

D u ż y m sukcesem artysty by ło 
zdobyc ie w m a j u bieżącego roku 
medalu w e Franc j i na V M i ę d z y -
na rodowym Salonie Malars twa, 
Gra f i k i i Rzeźby w Juan les Pins. 
Wys taw ia ł tam swo j e prace zapro-
szony przez Union Ar t i s t ique F ran -
co-Européenne, a przyznaną mu na-
grodę u fundował mer miasta St. 
Paul . 

L u d o w y rodowód artysty i za fa -
scynowanie f o l k l o r em da ją o sobie 
znać także w p ięknych współczes-
nych ikonach, ma lowanych na dre-
wnie . Często po jaw ia się w nich 
g łowa z ło towłose j kobie ty o c iem-
nych, wyraz i s tych oczach. T o żona 
malarza, znana także z wSelu por -
t re tów w m a l o w a n y c h w piękne i 
dz iwne obrazy Jerzego P r zyby ł y . 
A r t y s t y wraż l iwego , obdarzonego 
wyobraźn ią , odwagą i ta lentem. 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: JERZY MIRSKI 

.Patron smutku' 

Inspiracja twórcza Jerzego Przybyły wywodzi się z folkloru i obrzędów wsi poznańskiej 



.Slowiniec" — obraz malowany przez miejscowego malarza w XIX wieku 

Tropami 
kultury 

Słowińców 
Slowiniec znaczy mówiący zrozumiale, posługający się 

słowami — w odróżnieniu do określenia Niemiec, 
oznaczającego człowieka 

nie mówiącego zrozumiałym językiem. 

n i ew i e lk i e j 
scowości L u b u c z e w o za Słupskiem, od 
szosy p rowadzące j do Gdańska, odbi ja w 
lewo dobra, as fa l towa, choć trochę wąska 
droga. Codziennie, od wczesnego lata do 
późne j jes ieni w tę wąską drogę skręcają 
z szeroKiego traktu samochody z polską 
i zagraniczną re jes trac ją . Szuka ją m i e j -
sca na roz l eg ł ym, a le zawsze z a j ę t y m 
parkingu w małe j , k i lkanaście za l edw ie 
d o m ó w l i czące j wiosce K luk i , l e żące j na 
skra ju p r zymorsk i ego jez iora Łebsko. 

Wszystk ich tych ludzi ściąga legenda 
S łow ińców, historia n i e zwyk ła pomorsk ie -
go ludu, k tó ry na jd łuże j ze wszystk ich 
s łowiańskich szczepów na Pomor zu za -
chował swo ją odrębność narodową, j ę -
zyk, kulturę, obrzędy i obycza j e , na jd łu -
ż e j wa l c zy ł z przec iwnośc iami historii. 

T u w K lukacn leżących n iedaleko Smoł -
dzina, skansen jest n i e jako ostatnim ba-
st ionem S łowińcow. Broni ich od zapom-
nienia. 

Bo S ł ow ińców już nie ma. Ostatni 
przedstawic ie le tego ludu, m a j ą c y św ia -
domość s w o j e j odrębności na rodowe j , 
zmar l i na początku bieżącego stulecia. 
N i em i eck i badacz F . Lorentz ( „S lav ische 
T e x t e " ) po p i e rws z e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
określał l iczbę S ł ow ińców , b ieg le m ó w i ą -
cych w swo im narzeczu, na oko ł o sto 
osób. P o drug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j jesz-
cze u niektórych r y b a k ó w K l u k i są-
s iednie j Gardny W i e l k i e j zachowała się 
świadomość przynależności do grupy e t -
n iczne j S łow ińców, w ie lu z nich r o zma -
wia ło między sobą po słowińsku; a stary 
r ybak K i r k w Klukach , jak opow iada ją 
naoczni św iadkow i e powi ta ł w k r a c z a j ą -
cych żo łn ierzy w r o d z i m y m języku. 

N a s ta rym K i r k u jednak skończył się 
ten s łowiański szczep. P r z y n a j m n i e j w 
sensie świadomośc i genealog i i i historii. 

Chociaż niezupełnie. 
Z H e r m a n e m K e c z e m — ni to kusto-

szem, ni to strażnik iem skansenu w K l u -
kach s iedz imy późnym popołudniem na 
progu r yback i e j checzy. T a długa, kry ta 
trzciną, niska chata z b ie lonymi od f r o n -
tu ścianami, w y d a j e się ładna i swojska, 
jak chłopskie chałupy na Mazowszu z o b -
ra zów Chełmońskiego. 

H e r m a n K e c z m ó w i wo lno , z namys-
ł em dobiera słowa. W jego mow i e , jak 
w imieniu, p ob r zm i ewa j ą twarde , obce 
dźwięk i . On i jego brat W i l i i należą do 
ostatnich p r z edwo j ennych mieszkańców 
K luk , k tórzy w momenc i e k iedy po w o j -
nie przysz ło decydować s ię na w y b ó r o j -
czyzny opowiedz ie l i się za Polską i przy 
t y m postanowieniu pozostali. 

Ta właśnie rodz ina K e c z ó w wykaza ła 
na jw i ększe za interesowanie swo ją s ło-
wiańską przeszłością. Szczególną ro lę ode-
grała tu, n ieży jąca już dziś, Ruta Kecz , 
siostra Hermana , pełniąca przez w i e l e lat 
f u n k c j ę sołtysa t e j wsi , ciesząca się w i e l -
k im autoryte tem wśród r od z ime j lud-
ności (choć miała również wśród nich za-
gorza łych pr zec iwn ików ) . Z ogromną e -
nergią przystąpi ła Ruta zaraz po w o j n i e 
do szukania ś ladów s łowiańsk ie j przesz-
łości K luk . By ła wspó łorgan iza torem 
skansenu. 

Dokładne określenie k im by l i S łowińcy 
natraf ia dziś na ogromne trudności ze 
wzg l ędu na fakt , że zbyt późno zostali 
dostrzeżeni przez naukę. A w dodatku 
odkry ła ich nauka niemiecka, która nie 
była za interesowana w głębok im oświe t -

Dalszy ciąg na stronie 22 



Wykopaliska na szozycie świętej góry ISłozotńcózo — Rozoohole 

» 
Dans le petit village de Kluki, au nord 

de la Pologne, on peut retrouver encore 
aujourd'hui des vestiges d'une tribu slave 
qui a réussi à conserver son caractère 
national, sa langue, sa culture, ses tradi-
tions, jusqu'au début de notre siècle. Le 
chercheur allemand F. Lorentz, dans son 
oeuvre intitulée „Slavische texte",, dé-
nombre encore 100 de ses représentants 
après la 1ère Guerre Mondiale. Aujourd' 
hui on peut rencontrer certains de leurs 
ancêtres comme. par exemple le conser-
vateur - gardien du musée en plein air 
de Kluki, M. Herman Kecz et son frère 
Wilii. 

Malgré sa situation géographique qui 
la faisait se côtoyer aux Allemands, la 
tribu était consciente de son appartenan-
ce slave et. ne se laissait guère germa-
niser. Ce peuple des „Słowińcy" comme 
on les appelle, existait dans la région 
de Pomorze depuis les temps les plus 
reculés, mais dès 1643 on voit apparaître 
des témoins de son existence et notam-
ment des écrits comme „Le petit caté-
chisme", dont l'auteur fut le pasteur Mi-
chat Mostnik. 

Il est nécessaire de souligner les mé-
rites de ce peuple dans la propagation 
et la conservation de sa langue dans 
sa forme la plus pure, vu qu'à l'école 
elle était interdite et dans les églises 
c'est à peine si les pasteurs voulaient 
l'employer, y étant tout de même con-
traints, bon gré mal gré, par les Sło-
wińcy. Prenant en considération ces ad-
versités géographiques et historiques, il 
est étonnant et remarquable en même 
temps que leur langue soit demeurée, jus-
qu'au XX-ème siècle, dépourvue de toute 
ingérence linguistique étrangère. 

Kołowrotek aomowe Słowincow 



Tradycyjna słowińska chata 

Tropami 
kultury 

Dalszy ciąg ze stron 20-21 

laniu prob l emu słowiańskich p lemion na 
Pomor zu Ś r odkowym. 

U w a g ę świata na istnienie S ł ow ińców — 
grupy etnicznej , m ó w i ą c e j j ę z yk i em sło-
wiańsk im, bardzo zb l i żonym do polsk ie-
go, szczepu sąs iadującego z Kaszubami , 
ale różniącego się od nich w i e l oma e l e -
mentami e tn icznymi — zwróc i ła w 1780 
roku publ ikac ja szwa jcarsk iego uczonego 
J. Benoui l l i ego . Dop iero w w y n i k u dy -
skusji, jaka w y w i ą z a ł a się w Niemczech, 
świat dowiedz ia ł się o istnieniu S ło -
w ińców , m i m o że lud o tak i e j nazw i e 
istniał na Pomor zu od n iepamię tnych cza-
sów i od 1643 roku już móg ł się w y k a -
zać w ł a snym p iśmiennic twem. W t y m to 
b o w i e m roku w gdańskie j o f i cyn ie R. P a -
skiego w y d a n y został napisany przez pa -
stora ze Smołdz ina, Michała Mostnika 
„ M a ł y catechism D. Marc ina Luthera 
N i emiecko -Wanda l sk i albo S łowięsk i to 
jesta z N i emieck i ego j ę zyka w Słowieńsk i 
wys taw ion i na jawność w y d a ń z p r z y -
datk iem siedem psa lmów pokutnych K r ó -
la Daw ida y inszych potrzebnych rzecz i : 
osob l iw ie historiy passiy naszego Pana 
Jezusa wed ług ewange l i s ty Mattheusza y 
niektórych pieśni duchownych" . 

O t ym, jak ten lud mia ł rozw in i ę t e po -
czucie s w o j e j odrębności n a r o d o w e j w 
z a l e w a j ą c y m go morzu n iemczyzny m ó w i 
w i e l e dostępnych dziś, bo na szczęście 
zabezpieczonych w muzeach i arch iwach 
dokumentów. 

W j ednym z takich dokumen tów napi -
sanych b y n a j m n i e j n ie przez sympatyka 
S ł ow ińców czy w ogóle S łowian, lecz 
przez wys łann ika rządu pruskiego, k tóry 
mia ł zbadać i potwierdz ić r zekomą zn i -
komość prob lemu s łowiańskiego na P o -
morzu, F. Te tznera , z n a j d u j e m y zaskaku-
jącą r e f l eks j ę : 

„C z y można Słowińcom brać za z łe ich 
światopog ląd? Ich rodzinną m o w ę podep-
tano nogami. Dawnych właścic ie l i k ra ju 
wz i ę t o w pańszczyźnianą n iewolę . Czę -
stokroć zwyc i ęzcy rządz i l i się i postępo-
wa l i nie najsłuszniej . N i e należy się za-
t em dz iwić , że budzi ło to gwa ł t owne r e -
akc j e uciśnionego ludu. K t o pragnie zdo -
być mater ia ł do rea l i s tyczne j powieśc i 
czy f r apu jącego dramatu, niech t y l ko po -
czyta w kaszubskich księgach kośc ie l -
nych" . 

Idąc za radą F. Te tznera z a j r z y j m y do 
tych ksiąg. Oto notatka sporządzona w 
1821 roku przez pastora z Cecenowa, L o r -
ka, k tóry tak skarży się na s w ó j los i po-
zostałych duchownych n iemieck ich skie-
rowanych tu przez pruskie w ładze : 

„ N a j g o r z e j wyg l ąda sprawa p rak t yk r e -
l i g i jnych. Kaszub ( Lo rek na zywa S ł ow iń -
ców Kaszubami Nad łebsk imi od ich m i e j -
sca zamieszkania nad j e z i o rem Łebsko ) 
uczy się katechizmu w języku polskim, 
rozczy tu je się w polsk ie j bibli i , śp iewa 
rzeczywiśc ie z polskiego kancjonału. Sko -
ro zaś spotka go to nieszczęście, że para-
f ia dostanie kaznodz ie ję , k tó ry chcąc pe ł -
nić s w ó j urząd na jszybc ie j , w pośpiechu 
żle nauczył się języka polskiego, wówczas 
dz ie j e się ż le" . 

I r zeczywiśc ie działo się źle. N i e m a l do 
końca X I X w ieku S łowińcy wa l c zy l i za-
cięcie o polską m o w ę p r z y n a j m n i e j w ko-
ściele, bo ze szkoły została ona w y p a r t a 
już znacznie wcześnie j . Zb i o r owa prośba 
mieszkańców para f i i smołdz ińsk ie j z 1780 
roku, „aby dzieci nie by ł y zupełnie po -
zbawione możl iwośc i uczenia się w j ę zy -
ku r o d z i m y m " nie została uwzględniona. 
Jedynie w Główczycach jeszcze w 1856 
roku nauczycie l nazwisk iem Gor uczył 
dzieci po polsku. Jak poda j e rosy j sk i ba -
dacz d z i e j ów Pomorza H i f e rd ing , k tóry 
w 1856 roku odwiedz i ł K l u k i — o p o w i e -
dziano mu, że w te j mie jscowośc i nau-
czyc ie le b i ją dzieci za używan ie rodz i -
m e j m o w y . 

A l e trzeba sobie jasno powiedz ieć , że 
o p r a w o do po lsk ie j m o w y wa l c zy ł p r ze -
de wszys tk im słowiński lud. Tamte j s za 
szlachta szybc ie j uległa germanizac j i . S ło-
wińsk i lud zachował w tym czasie w i e r -
ność m o w i e i o b y c z a j o w i o jczystemu i 

pot ra f i ł o nie walczyć . P r zekona ł się o 
tym na w łasne j skórze m. in. pastor Ede l -
buttel z Smołdzina. 

P r z y b y w s z y do smołdz ińskie j para f i i 
pastor wyg łos i ł s w o j e p i e rwsze kazanie 
po niemiecku. Para f i an i e spokojn ie p r ze -
siedziel i czas kazania, ale po nabożeń-
s tw ie nikt nie opuścił kościoła. Z d u m i o -
nemu pastorowi powiedz iano, że czeka-
ją na polskie kazanie. Odmówi ł . A l e 
wkró t ce ża łował swego kroku. Oto co 
nam napisał na ten temat w kronice koś-
c ie lne j : 

„Odpow iedz i a ł em im, że polskie kaza -
nie wyg łoszę dopiero wówczas , gdy o t r z y -
m a m tak i rozkaz od rządu. Za l edw i e j ed -
nak doszedłem do swo j e go domu, jak 
t łum mężczyzn i kobiet w targną ł i na-
tarł na mnie krzycząc w swo im narzeczu. 
Oświadczy łem, że jeże l i się nie uspokoją 
to poślę po rentmelstra. Odeszl i pomstu-
jąc. Jednak tego samego jeszcze dnia w y -
słali d epu t i r ję do superintendenta. M ia ł 
on tę słabość, że nakazał mi uczynić za-
dość wo l i ludzi ce lem zaprowadzen ia spo-
ko ju " . 

Jak wyn ika z dalszych zapisów w 
księdze para f ia lne j , pastor Edelbutte l za-
czął się pośpiesznie uczyć m ie j s cowego 
języka. Już na N o w y Rok pot ra f i ł od-
czytać kazanie po polsku. 

S łow ińcy broni l i tak uporczyw ie m o w y 
rodz ime j , która będąc j ę z yk i em s łow iń-
skim była do j ęzyka po lsk iego jeszcze 
bardz i e j zbl iżona niż m o w a Kaszubów, 
stanowiąca narzecze j ęzyka polskiego. 
Język S łow ińców pozbawiony by ł niemal 
zupełnie ge rman i zmów, które w narze-
czu kaszubskim częście j wys tępu ją . M o -
rze Słowiniec nazywa ł morzem, a do p r z y -
jaciela m ó w i ł po prostu bracie lub dra-
chu (od druchu). 

Właśn ie ta czystość języka, a także 
czystość i odrębność słowińskich obrzę-
d ó w i obyc za j ów wśród kaszubskiego P o -
morza si lnie ge rmanizowanego , s tanowi 
na jba rdz i e j f ascynu jący prob l em — jakie 
czynnik i zaważy ł y że aż do X X w i eku 
prze t rwa ła swoista enk lawa p ie rwotn ie 
czys te j s łowiańszczyzny. 

WIESŁAW WIŚNIEWSKI 
Zdjęcia: AUTORA i CAF 



afr 
Mme Claude Bernas et 

M. Władimir Ouss, étu-
diants en médecine, sont 
venus de Paris pour ef-
fectuer un stage d'un mois 
dans les hôpitaux polonais. 
Tous deux considèrent ce 
stage en tant que complé-
ment à leurs études. Les 
visites dans les salles d'o-
pération, de réanimation, 
les laboratoires, leur ont 
démontré que l'équipement 
des cliniques en Pologne 
ne diffère guère de celui 
des hôpitaux français et 
que les recherches scienti-
fiques sont, dans bien de 
domaines, plus avancées 
que dans les pays occiden-
taux. 

Cette forme d'échanges 
entre étudiants fut créée il 
y a quelques années par 
l'Association Nationale des 
Etudiants en Médecine de 
France et le Comité po-
lonais de Coordination des 
Etudiants des Académies 
de Médecine. Cet accord 
avait pour but d'assurer 
aux deux parties l'acqui-
sition de nouvelles expé-
riences. Les étudiants qui 
sont accueillis par l'un ou 
l'autre pays choisissent 
eux-mêmes les sujets dont 
ils aimeraient s'occuper 
tout au long de leur sé-
jour; ils sont logés, nourris 
et reçoivent de l'argent de 
poche. On ne peut qu'es-
pérer que cette collabora-
tion continue à se dévelop-
per tout aussi harmonieuse-
ment qu'elle ne l'a été jus-
qu'à ce jour. 

Przyj jeżdżaj 
od j jeżdżaj is 

Od wielu lat współdziała 
A N E M F (Association Nat io -
nale des Etudiants en M é d e -
cine de France) z polskim 
Komitetem Koordynacy jnym 
Studentów Akademi i Medycz -
nych, powołanym przy W y -
dziale Nauk i Z G SZSP . G ł ó w -
nym celem tego porozumienia 
jest zapewnienie obu stronom 
wymiany doświadczeń. 

P. Claude Bernas i p. W ł a -
dimir Ouss nie zadecydowali 
jeszcze, jaką specjalizację w y -
biorą jako lekarze. M a j ą 
przed sobą jeszcze dwa lata 
studiów. Praktykę w Polsce 
traktowali jako uzupełnienie 
swoich wiadomości. W b ia -
łych fartuchach towarzyszy-
li polskim lekarzom w salach 
operacyjnych, reanimacyj -
nych, zabiegowych, laborato-
ryjnych. Przekonali się przy 
okazji, że wyposażenie klinik 
w Polsce jest podobne jak 
we Francji , a badania nauko-
we w wielu dziedzinach b a r -
dziej zaawansowane niż na 
Zachodzie. 

Zdążyl i pojechać na w y -
cieczkę, na południe Polski: 
do Krakowa , O j cowa i łodzią 
przepłynąć Dunajec. A że w 
Warszawie interesowali się 
przede wszystkim tym, co się 
dzieje „wewnątrz " klinik i 
szpitali, zaproponowaliśmy 
gościom, aby przed odjazdem 
obejrzeli miasto „z zewnątrz". 
Z radością na to przystali. 

Przewodnikiem była młoda 
lekarka p. Hal ina M o l a k - O l -
czakowa z Zakładu Anatomii 
Patologicznej Instytutu B io -
struktury. Mia ł towarzyszyć 
też p. Jerzy Raszek, lekarz-
anestozjolog, lecz obowiązki 
zatrzymały go tego dnia d łu -
żej w Instytucie Hematologii, 
pozostał przy pi lnym zabie-
gu trepanacji czaszki. F r a n -
cuską parę oprowadzała po 
Stolicy studentka medycyny 
V roku, student ekonomii i 
kilka innych osób dobrze zna-
jących język francuski. 

Goście z Francj i zwiedzili 
stary, stuletni zespół klinik 
Akademii Medycznej w śród-
mieściu (od ul. Nowogrodzkie j , 
wzdłuż ul. Chałubińskiego) 
zamknięty w dużym czworo-
boku oraz nowoczesny kom-
pleks — zwany też „miastecz-
kiem akademickim" — przy 
ul. Banacha. A po drodze 
50-letni Instytut Onkologiczny 
(dawnie j Radowy) , przed któ-
r ym stoi pomnik ku czci M a -
rii Sk łodowskie j -Cur ie (dłuta 
Ludwik i Nitschowej) . 

War to może dodać, że do 
nowego kompleksu klinik — 
przenoszą się stopniowo po-
szczególne wydziały i instytu-
ty. Najs łynniejszy na ul. B a -
nacha jest budynek farmac j i 
— nagrodzony w 1970 r. jako 
„Mister Misterów"... P ro j ek -
tował go zespół pod kierun-
kiem dr inż. arch. Stanisła-
wa Roszczyka. Obecnie f u n k -
cję głównego projektanta 
sprawu je mgr inż. arch. Jerzy 
Sobiepan. Budowa rozpoczęta 
mniej więcej przed 10 laty, 
potrwa jeszcze trochę. Inten-
cją planistów i budowniczych 
jest stworzenie jak na j lep -
szych wa runków chorym, p r a -
cującym i uczącym się zawo -
du. (Kr. ) 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 

P. Claude Bernas i p. Władimir Ouss 
ryża na praktyce w Polsce 

studenci medycyny z Pa-

Przed nowoczesnym kompleksem klinik przy ul. Banacha 

Wśród turystów, którzy odwiedzają^Polskę „przy okaz j i " , gdyż 
głównym celem ich pobytu nie jest urlop, znalazła się 

para^studentów z Paryża: pani Claude Bernas i pan Władimir Ouss, 
oboje po V roku studiów medycznych, 

na miesięcznej wakacy jne j praktyce w Warszawie. 



PANIE REDAKTORZE! 

Jak się macie, blade twa-
rze? I co porabia Wasza 
sąuaw? (Tuszę, że wiecie, iż 
indiański wyraz „sąuaw", 
który należy wymawiać 
„skuo", oznacza kobietę). Czy 
pali z Wami fajkę pokoju, 
czy też zaczęła wykonywać 
taniec wojenny? A może po 
prostu poprawia włosy przed 
lustrem? Jeśli tak, to na pe-
wno zdejmuje ją głęboki po-
dziw. Trzeba Wam bowiem 
wiedzieć, iż blada twarz na-
zwiskiem Józef Grzybek spo-
strzegła się na starość, że po-
dziw nie jest to nic innego, 
tylko uczucie, jakiego dozna-
ją kobiety stając przed lus-
trem. 

A dlaczego blada twarz na-
zwiskiem Grzybek odzywa się 
do Was w języku dzielnego 
Winnetou i czerwonoskórych 
przyjaciół Sokolego Oka? 
Czyżby mu się przypomniało, 
kiedy lat temu kilkadziesiąt 
przywędrował wespół z licz-
nymi zastępami współziom-
ków do ojczyzny frytek, wi-
na i kamamberu? Wszedł tu 
z miejsca w kontakty nie 
tylko z samymi Francuzami, 
ale również i z Siuksami, 
Huronami, Delawarami i Mo-
hikanami, z którymi obcował 

na stronicach wypożyczanych 
z TUR-owskiej lub parafial-
nej biblioteki powieści Karola 
Maya i Jamesa Fenimore 
Coopera oraz w barakach, 
gdzie w sobotę i niedzielę wy-
świetlano nieme jeszcze pod-
ówczas filmy. 

Owszem, przypomniały mi się 
te pierwsze — jakże emocjo-
nujące — kontakty z wyznaw-
cami Wielkiego Manitu. Ale 
zwróciłem się myślą ku pra-
mieszkańcom Ameryki Pół-
nocnej także i przede 
wszystkim dlatego, że nieda-
wno święcono na całym świe-
cie Dzień Ochrony Środowi-
ska, że z okazji tego obcho-
du wydobyto z pyłu zapom-
nienia odpowiedź, jaką w 1854 
roku indiański wódz Seatle 
wystosował do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, któ-
ry zaproponował mu osiedle-
nie jego plemienia w rezer-
wacie i że ta odpowiedź wpa-
dła mi ostatnio do rąk. 

Już Sienkiewicz, który spę-
dził w Stanach Zjednoczo-
nych całe dwa lata, co dało 
mu asumpt do napisania m. 
in. noweli pt. „Sachem", bę-
dącej — jak wiemy — protes-
tem przeciwko metodom sto-
sowanym przez kolonistów 
niemieckich w Ameryce wo-
bec czerwonoskórych — już, 
powiadam, Sienkiewicz zau-
ważył w zeszłym stuleciu, że 
„sam sposób wyrażania się 
Indian, w najzwyklejszej na-
wet mowie pełen porównań i 
metafor, do wysokiego stop-
nia jest poetyczny". Kiedy 
zapoznacie się z wypowiedzią 
wodza Seatle, z pewnością 
chórem przytakniecie twórcy 
„Trylogii". W swoim przesła-
niu przemówił bowiem sachem 
Seatle do prezydenta tymi oto 
słowy: 

„Wielki biały wódz z Wa-
szyngtonu zawiadamia nas, że 
zarezerwuje dla nas miejsce, 
w którym będziemy mogli 
wieść wygodne życie. On bę-
dzie nam ojcem, a my będzie-
my jego dziećmi. Będziemy 
więc mieli na uwadze ową 
propozycję kupna naszej zie-
mi, jaką nam uczyniliście. 
Ale nie przyjdzie nam to łat-
wo, gdyż ta ziemia jest nam 
święta. 

Tè iskrzące się w słońcu 
nurty, które toczą nasze stru-
mienie i rzeki, to jest nie tyl-
ko woda, ale także i krew 
naszych przodków. Jeśli sprze-
damy ziemię, musicie pamię-
tać, że ona jest święta i na-
uczać o tym wasze dzieci. 
Musicie im przekazać, że ka-
żdy odblask mknący po jas-
nej. wodzie jeziora opowiada 
0 wydarzeniach w życiu mo-
jego ludu. Szmer wody to 
głos ojca mojego ojca. Rzeki 
są naszymi siostrami, gaszą 
bowiem pragnienie, niosą na-
sze czółna i żywią nasze 
dzieci. 

Wiemy, że biały człowiek 
nie rozumie naszych obycza-
jów. Dla niego każda działka 
ziemi podobna jest do następ-
nej. Jest to bowiem obcy, któ-
ry przybywa nocą i zabiera 
ziemi to, czego mu potrzeba. 
Ziemia nie jest dlań siostrą, 
lecz nieprzyjacielem. Kiedy 
ją już zdobył, idzie dalej. Po-
rzuca mogiły swoich dziadów 
1 wcale go to nie martwi. 
Traktuje on matkę ziemię i 
niebo, które jest nam bratem, 
jak rzeczy, które można ku-
pić, grabić, sprzedać, jak ow-
cę i błyszczące paciorki. Jego 
zachłanność pochłonie ziemię 
i pozostawi za sobą jedynie 
pustynię". 

Tak mówił w roku 1854 sa-

chem, czyli wódz, nazwiskiem 
Seatle, w którym dzisiaj nau-
kowcy i ludzie pióra kruszący 
kopie w obronie przyrody wi-
dzą nieledwie że sutego pa-
trona. Prawda, iż za sprawą 
jego uskrzydlonych i proro-
czych słów wkrada się słucha-
czowi do duszy dziume jakieś 
uczucie, które sprawia, że 
człowiek zaczyna na powrót 
patrzeć na świat oczami dzie-
cka, to znaczy oczami mala-
rza i poety? I choć natchnio-
ne zdania sachema Seatle od-
noszą się do amerykańskich 
prerii, znanych nam z filmów 
kowbojskich tudzież z ksią-
żek Karola Maya i Jamesa 
Fenimore Coopera, jednak 
czyż emigrantowi nie przy-
wodzą na myśl kraju ojczy-
stego? 

Ale nie tylko uwagi sache-
ma Seatle o świętości ziemi 
rodzinnej wiążą niniejszy fe-
lieton z Polską i polskością 
starych emigrantów. Kierunek 
na Polskę wziął dzisiaj mój 
długopis również i dzięki na-
zwisku Jamesa Fenimore Coo-
pera. Rzecz w tym, że autor 
„Ostatniego Mohikanina" prze-
bywał w latach 1826—1833 w 
Europie, że kiedy w Warsza-
wie wybuchło powstanie listo-
padowe, stanął w Paryżu na 
czele Komitetu amerykańsko-
polskiego, który wspierał ak-
cję francuskiego Komitetu 
Centralnego pomocy Poldkom, 
i że gdy popowstaniowi u-
chodźcy założyli Towarzystwo 
Literackie Polskie w Paryżu, 
Cooper został zaliczony w 
poczet honorowych czlonk.ów 
tego zrzeszenia. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK MM 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Dlaczego, jeśli ktoś jest roz-

wódką, ludzie się od takiej 
osoby odwraca ją? Bardzo nad 
tym boleję. M a m 36 lat i nie 
żałuję, że rozeszłam się z mę -
żem, pi jakiem i awanturni -
kiem. Ży j ę w spokoju, cho-
ciaż z początku było mi b a r -
dzo ciężko. A le jakoś sobie 
sama poradziłam. Minęło już 
pięć lat od rozwodu. Wycho -
w u j ę dziecko, pracuję i mam 
spokój. Jestem zdania, że k a -
żda kobieta, która ma męża 
pi jaka, powinna takiego męża 
zostawić, a nie chodzić pobi -
ta, zapłakana i żalić się przed 
ludźmi. Ale, niestety, w opi -
nii ludzkiej jest często ina-
czej. I to mnie boli. Zamiast 
nas wytykać palcami, niech 
ludzie spojrzą na te różne ko -

biety •— i panny i mężatki, 
które uwodzą cudzych mężów, 
zabierają o jców dzieciom itd. 
Ja nie mam się czego wsty -
dzić. Ż y j ę uczciwie, zasługuję 
na szacunek, ale nikt mi go 
nie okazuje. Dlaczego tak jest? 
Mieszkam w małe j miejsco-
wości, gdzie wszyscy się zna-
ją. Wiedzą, co przeżyłam z 
moim mężem, a mimo to nie-
którzy uważa ją , że to ja jego 
skrzywdziłam. Czy to spra-
wiedl iwe? R O Z W Ó D K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Oczywiście, że to niespra-

wiedl iwe. A le wszystko zależy 
od okoliczności. Są kobiety, 
nie mam oczywiście Pani na 
myśli, które nic nie robią, że-
by pomóc swoim mężom alko-
holikom, posłać ich na lecze-
nie, próbować uratować. Nikt 
nie rodzi się pijakiem. W w ie -
lu wypadkach można od p i -
jaństwa odzwyczaić. W Pani 
przypadku nie o to chyba 
chodzi. Raczej o to, że w śro-
dowisku, w jakim Pani żyje, 
sam rozwód jest źle widziany. 
Ludzie nie potrafią u^nać, że 
kobieta ma p rawo zerwać z 
meżem, który zawiódł je j na -
dzieje i zaufanie. To są, nie-
stety, przestarzałe poglądy. 
Ludzie stardświetcy nie uzna-

ją równouprawnienia kobiet, 
uważa ją , że mężom wolno 
wszystko, a żony powinny 
tylko słuchać i na wszystko 
się zgadzać. W dzisiejszym 
świecie, na szczęście, coraz 
rzadziej zdarzają się takie po -
glądy. I p r awo także staje po 
stronie kobiet, w obronie ich 
interesów i dzieci. Rozumiem, 
że musi Pani być bardzo cięż-
ko. Bez przyjaciół, bez żadnej 
pomocy z niczyjej strony. A le 
przez najgorsze już Pani prze-
szła. Niech więc teraz nie 
za łamują Pani złe ludzkie ję -
zyki. G ł o w a do góry. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Przeczytałam list tego pana 

„Bigamisty". Pani Anna na -
pisała, że czeka na nasze zda -
nie, więc piszę. Mo im zda-
niem ten pan ma powiedzieć 
swo j e j żonie co robd. Zona 
ma p rawo wiedzieć, co ją cze-
ka. Prędze j czy później to 
wy jdz ie na jaw, a im wcześ-
niej tym lepiej. N igdy w to 
nie uwierzę, że ten pan kocha 
jednakowo obie kobiety. Jak 
on może patrzeć w oczy tym 
kobietom? To jest coś okrop-
nego, żeby dzielić miłość i 
pieniądze na dwie niewiasty. 
Czy ten pan jest nienormal-
ny? Bo ja już żyję 68 lat i Je-

szcze nie spotkałam drugiego 
amanta, żebym go po równy -
wa ła do męża. Jestem mę -
żatką 44 lata, m a m dwie cór-
ki i cztery wnuczki. N ie mo -
gę zrozumieć, jak ten czło-
w iek może żyć w takiej sytu-
acji i w kłamstwie. Czekam, 
co drogie nasze czytelniczki 
odpowiedzą. M. M. S. 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Dziękuję za ten list. M a 

Pani na pewno swo je racje 
domagając się zerwania z 
kłamstwem. Tylko, co to da? 
Unieszczęśliwi żonę, zmusi 
męża do podjęcia jakichś o -
statecznyoh kroków, które dla 
nikogo nie będą szczęśliwe. 
Bo albo jedną, albo drugą ro -
dzinę będzie musiał porzucić. 
A tak, jak jest, nikomu nie 
dzieje się krzywda. Nie głodzi 
żadnych dzieci. Powodzi mu 
się na tyle dobrze, że go stać 
na utrzymanie dwóch domów. 
Niech Pani się zastanowi nad 
tym. Niech Pani pomyśli, co 
da wy jaw ien ie żonie prawdy , 
której się w ogóle nie spo-
dziewa? Pisze Pani, że nie 
wierzy, iż można tak samo 
kochać dwie kobiety. Może 
rzeczywiście nie tak samo, to 
trudno wymierzyć. Jaka to 
zresztą różnica? A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

W trzecim z kolei odcinku 
omówimy dalszy ciąg podzia-
łu ziół według ich działania 
leczniczego. 

A więc przeciwkarwawnicowe 
działanie mają : stosowane 
doustnie — ziele krwawnika 
(Milłefemlle), drapacza (Char -
don béni), kora kasztanowca 
(Marronnier d'Inde), korzeń 
żywokostu (Grande Consoude), 
cebula surowa, kwiat rumian-
ku pospolitego (Petite camo-
mille), a do stosowanià zew-
nętrznego w okładach: kwiat 
rumianku, ziele dziurawca 
(Millepertuis offcinal) i cebula 
gotowana. 

Pobudzają działanie serca, 
nerwów: ziele dziurawca (Mi l -
lepertuis officinal) hyzopu 
(Hysope), bazylii (Basilic), liść 
rozmarynu (Romarin) i korzeń 
goryszu (Imperatoire). 

Przeciwalergiczne: kwiat 
rumianku (Petite camomille), 
ziele dziurawca (Millepertuis 
officinal) i korzeń kozłka (Va -
leriana officinale) — można 
stosować łącznie. 

Rrzeciwartretyczne: ziele 
rzepiku (Aigremoine commu-
ne), kora wierzbowa (Saule 
blanc), liść czarnej porzeczki 
(Cassis) 1 nasienie czarnuszki 
(Nigelle sative). 

Przeciwcukrzycowe (zapo-
biegawcze oraz leczące cukrzy-
cę i stany rozwiniętej cukrzy-
cy): kłącze perzu (Petit chien-
dent), strączyny fasoli (Hari -
cot), liść pokrzywy (Grande 
Ortie), czarnej jagody (Airelle 
myrtille) orzecha włoskiego 
(Noyer commun), ziele rdestu 
ptasiego (Renouée d'oiseau), 
dziurawca (Millepertuis o f f i -
cinal), k rwawnika (Mil le-
feuille), szałwii (Sauge off ici -
nale), jaskółcze (Chélidoine), 
rutwicy (Galega officinal), 
korzeń mniszka (Pissenlit), ło-
pianu (Bardane commune), 
cebula surowa i gotowana. 

Przeciwgorączkowe: liść 
mięty (Menthe poivrée), bobr -
ka (Menyanthe), kwiat lipy 
(Tilleul des bois), bzu czarne-
go (Sureau noir), słonecznika 
(Tournesol), kora wierz -
bowa (Saule blanc), kaszta-
nowca (Marronnier d'Inde), o -
woc czarnej jagody (Airelle 
myrtille), ziele tysiacznika 
(Petit centauré commun) i 
drapacza (Chardon béni). 

Przeciwgośćcowe: liść brzo-
zy (Bouleau blanc), czarnej 
Porzeczki (Cassis), kora wierz -
bowa (Saule blanc), kwiat ta-
wuły (Reine des prés), ziele 
skrzypu (Prèle des champs). 

Przeciwrobacze: czosnek, 
nasiona dyni (Giraumon), 
ziele piołunu (Absinthe), ma -
cierzanki (Serpolet), tymian-
ku (Thym vrai), kwiat w r o -
tyczu (Tanaisie commun), o -
woc czarnej jagody (Airelle 
myrtille), owoc borówki (A i -
relle rouge). 

Przeciwzapalne — w e w n ę -
trzne: kwiat rumianku oosp. 
«"Petite camomille). nagietka 
(Souci commun), ziele srebr-
nika (Anserine), świetlika (Eu-
Ohraeie officinale) i liść b ab -
ki (Grand Plantain). 

IMAftlA KUNCEWICZOWA 

ristan 
Nie zawiodłem się. Zegarki, czterysta 

sztuk, odebrał w Hamburgu, zapakował do 
worka i schował do bakisty. Gatki chodził 
prać do maszyny, nikt mu się tam specjal-
nie nie naprzykrzał , jak już mieli tutaj wcho-
dzić do portu, Januszek nasze wodoszczelne 
zegarki buch! do basenu. Wchodzą celnicy, 
wszędzie nosy wtyka ją , ale nie do basenu. 
Poszli. Chłopcy się szykują na ląd, Januszek 
zegarki w maszynie podsuszył, worek na 
plecy i chodu. N i e mia łem przepustki, cze-
kam przed bramą, że niby brat, pod nosem 
strażnikowi ściskam tego brata: „da j , Ja-
nusz, ja ci poniosę, dosyć się w drodze na-
męczyłeś" . Wsied l iśmy do taksówki. 

Postawi łem „bratu" chiński obiad ze świń-
skich żeberek, f lachę ginu, odpali łem pięć-
dziesiąt funtów po starej znajomości, Ja-
nusz powiada: „Michał , następnym razem 
dasz sto, ale możesz na mnie l iczyć" . Adres 
mi zostawił. Za dwie godziny zegarki by ł y 
na melinie. Mo ja rola skończona. 

Tymczasem zegarki ze szmuglu od jakie-
goś czasu podpadły na londyńskim rynku. 
Jubi lerzy zrobil i gwałt , by ł y za tanie. Scot-
land Y a r d zaczął węszyć po East Endzie. Je-
den klient Staśka się trafi ł . Żydek z Polski. 
Mówi : „ facet , k tóry m i ten towar sprzedał, 
dwadzieścia sztuk, jest niewysoki , barczysty, 
ma zeza i polski akcent." Stąd już droga 
prosta. Mo l l y , kobieta sprytna, dobrze ich 
wykołowała , Stasiek wy j e cha ł do Glasgow 
— dowodów nie ma. O mnie na razie głu-
cho. A l e lada moment może być telefon i 
zaproszenie na rozmówkę w Scotland Ya r -
dzie. 

Mów i ę do Kasi : „kochana, czy tobie się 
podoba ten zegarek? Bo mnie on się przestał 
podobać. Wiesz co? lepie j chodźmy do Hyde 
Parku i zakopiemy, jak tamtą pamiątkę. 
A jak nie, to rzucimy gdzieś z mostu do wo -
dy . " Kasi nie trzeba w ie l e tłumaczyć. Po -
szliśmy do Kensington Gardens, stanęliśmy 
na mostku i ona sama rzuciła. Wieczór by ł 
ciepły, l ipcowy, księżyc jak dynia, zegarek 
upadł pośrodku ks iężycowej drogi na wo-
dzie; idź złoto do złota — pomyślałem, ła-
będź przypłynął i zanurzył łeb w to miejsce, 
skąd fa le się rozeszły. Pocałowałem Kasię 
w rękę, tam gdzie dopiero co był zegarek, 
a ona powiedziała: „tak nie można żyć, Mi -
chał, dlaczego się nie uczysz?" 

N i e m ó w i m y teraz do siebie. Kochamy się. 
Kochamy się jak na czyimś grobie, cicho, 
bez słów. Kochamy się pracowicie, jak gdy-
by na zapas. Mam jeszcze trochę forsy, ku-
pu ję j e j kwiaty . N i e w i e m jeszcze, co zrobię. 

Jakeśmy tam stali ną t ym mostku i księ-
życ był , powiedziałem: „pamiętasz płytę 
Francka? To było rok temu w Pensallos." 
Ona westchnęła: „n ie do w iary . To było rok 
temu?" Powiedz ia łem: „mnie się wyda j e , że 
minęło sto lat" . Kasia na to: „n ie mar tw się 
całe życ ie przed nami" . 

Ona chodzi do pracy, ja łażę po mieście, 
bo ję się }9yć w domu, na jw ięce j mnie ciąg-
nie do Hyde Parku na tę ławkę pod to drze-
wo, gdzie leży zakopana Pamiątka. Siedzę 
tak i myślę, że tego, co się wie, n ie można 
zakopać. Pocieszam się: całe życie przed na-
mi. Poczekam jeszcze tydzień, jeżel i się o-
każe, że przyschło, zabiorę się do nauki. Mo-
że nawet napiszę do matki? 

By ł późny wieczór leże l iśmy z Michałem 
w łóżku zadzwoni ł te lefon jest w sieni na 
górze długo dzwoni ł Mo l l y jest ciężka w 
nocy nie chce odbierać coś (mnie tknęło mó-
w ię ja odbiorę on mnie chwyc i ł za rękę nie 
odbieraj w y r w a ł a m się poszłam to było ze 
Scotland Yardu. 

Ozy Michał tu mieszka? K t o ja jestem? 
Jego narzeczona nasz ślub będzie niedługo. 
Co ja robię. Powiedz ia łam gdzie pracuję 

jak się nazywam. 
Żebym była uprze jma i zawiadomiła M i -

chała jutro o dz iewiąte j trzydzieści rano ma 
przy jść pokój sto piętnaście inspektor Hugh 
Wi l l iams. 

N i e spaliśmy nie chciałam pytać Michał 
sam mi wszystko powiedział pocałowałam 
go w duchu m ó w i ę dz ięku ję ci Boże że Mi -
chał n ie jest z łodz ie jem ty lko przemytni -
kiem. Ma prawo być z łodz ie jem ale nie jest 
źle zrobił -— to mo ja wina tak dużo zara-
biam on chciał m i dawać drogie rzeczy. 

Rano zrobi łam mu czekolady sama z jad-
łam dwa ciastka n ie zauważy ł porządnie się 
ubrał p rzy goleniu się zaciął przyczesałam 
mu włosy wyszed ł patrzy łam przez okno 
n ie obejrzał się zawsze jak się boi wyg ląda 
że ma serce z., kamienia poszłam do pracy i 
nie uważałam cały arkusz zd jęć na nic P e -
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t e r się rozzłości ł m ó w i zrob i łam się za w i e l -
ka na m o j e buciki zaczynam l ekceważyć 
Studio tnie takie znakomitośc i los wy r zuca 
na śmietnik j eże l i się n ie starają. 

Brenda go odciągnęła do poko ju obok coś 
mu szeptała pow iedz ia ł do mn i e So r r y o ld 
g i r l znowu awantura z Micha łem. N i e żad-
na awantura pow iedz ia łam ty lko zmar tw i e -
nie c zy m o g ę w y j ś ć wcześn i e j . 

On m ó w i czy nie pow innam pomyś leć 
o sobie. M ó w i ę może pow innam ale nie m o -
gę Brenda się za mną uję ła n ie męcz j e j 
w idz isz że cała się trzęsie P e t e r się w t e n -
czas zapyta ł L i z z i e c zy c iebie to nie c ieszy 
że masz urodę i talent i ludz ie to ocenia ją? 
pow iedz ia łam cieszy mn i e ale nie dzis iaj . 

W r ó c i ł a m Micha ł siedział p r z y stole coś 
pisał c zy kreś l i ł podniósł g ł o w ę mrukną ł 
Hu l lo nachy l i ł am się patrzę co to jest na t e j 
kartce tam by ło napisane N I E M O G Ę T A K 
Z Y C . N i e możesz? w o ł a m nie aresz towal i 
c iebie jesteś w domu dlaczego nie możesz 
tak żyć? ma j ą jak ieś dowody? zaprzeczy ł . 

S iadłam obok s iedz ie l i śmy nic nie m ó w i -
l i śmy pa t r z y ł am na n iego wyob ra ża ł am so-
bie j ak b y t o dz iecko w y g l ą d a ł o o k t ó r y m 
on nic n ie w i e że by ło i poszło i znowu się 
zapy ta łam jak nie możesz żyć , zmarszczy ł 
się: k r z y ż mn i e boli... Po ł ó ż się m ó w i ę da-
łam mu asp i ryny s iadłam p r z y n i m głaskał 
mo ją r ękę usta mia ł s k r z y w i o n e westchnął 
nie da ją nam żyć Kas ia n i e da ją nam żyć. 

Wsta łam. Jeże l i n ie chcesz to n ie m ó w 
pó j d ę coś kupić na obiad. 

Z e r w a ł się j ękną ł znowu się powo l i opuś-
cił na łóżko w pudełku po kf twie jest 
pięć f u n t ó w m ó w i nie chcę żebyś w y d a w a ł a 
s w o j e p ieniądze. 

T o nie są< m o j e p ien iądze to są nasze p ie -
niądze ż e b y m była sama nie m i a ł a b y m żad-
nych p i en iędzy p racowa łabym w szpitalu 
jeszcze b y mi o jc iec musiał przysy łać . 

W y s z ł a b y ś za tego chirurga on m ó w i . 
K r z y k n ę ł a m dlaczego m i dokuczasz, Ja nie 

j es tem w inna że cię w z y w a l i do Scot land 
Y a r d u no nie? 

Z w l ó k ł się z łóżka m ó w i nie, t y nie jesteś 
w inna że mn i e w z y w a l i t y l ko to jest t w o j a 
zasługa że mn i e wypuśc i l i i to jeszcze go -
rze j . 

D laczego to jest mo j a zasługa? d laczego 
jeszcze go r ze j ? zaczę łam pięścią wa l i ć w stół 
pow i edz m i wszys tko albo cię zn ienawidzę . 

W z r u s z y ł ramionami n i ew ie l e jest do po-
wiedzen ia wypuśc i l i mn ie k i edy sprawdz i l i 
u t w e g o f o t og ra f a że tam r zeczyw iśc i e p ra -
cujesz i t y l e zarabiasz będą mn i e teraz mie l i 
na oku, może n ie jedna kobieta na mn i e pra-
cu j e może ja m a m dużo l epszy interes niż 
szmugiel . 

Ws ta ł pokuśtykał do okna pa t r zy na no-
gi p rzechodn iów m ó w i Kas ia t y l e nazarabia-
łaś rzuć to ja zna jdę inne za j ę c i e na Staśku 
świat się nie kończy Brenda m ó w i że zna 
k lub nocny gdz ie b y m się podobał t y l ko 
muszę się nauczyć bal lad podszedł do mn i e 
wz ią ł m o j ą twarz w obie dłonie podniósł — 
patrz na mn i e patrz m i prosto w o c zy ja 
poznam c zy t y mnie n ienawidz isz . P a t r z y -
l i śmy długo aż poczułam ł z y powiedz ia ł — 
t v mnie nie n ienawidz isz Kasia t y jesteś 
mo j a Kas ia zrób jak c iebie proszę. 

A l e ja nie chciałam tak zrobić n ie chcia-
łam żeby on się podobał w k lub ie nocnym 

ja chciałam pracować żeby on k iedyś został 
a rch i tektem od ję łam j ego ręce od m o j e j 
t w a r z y m ó w i ę to by łoby g łupie rzucać dobrą 
pracę t y masz się uczyć nie bal lad t y lko ar-
ch i t ek tury żebyś k iedyś został w i e l k i m czło-
w i ek i em. Sk r z yw i ł się, pamiętasz jak Fran-
ciszek mn i e namawiał na studia, ja pow i e -
dz ia łem jeszcze nie teraz a ty skoczyłaś na 
mnie : k i edy? pchnęłaś mn i e oczami mn i e 
św idrowa łaś póki nie pow iedz ia ł em n igdy . 
D laczego tak zrobiłaś? bo chciałaś ż ebym o 
tobie t y lko myślał t y lko z tobą by ł teraz 
mnie c iąg le sama namawiasz . Dlaczego? po-
w i edz w y r a ź n i e dlaczego? Zacisnął pięści 
przestraszy łam się coś z łego mu prze lec ia ło 
przez twar z m ó w i ja ci p o w i e m dlaczego 
d latego że tobie już na mnie nie za leży to-
bie za leży na S T U D I O P E T E R ha-ha nie 
d z iw i ę się Pe t e r jest f a j n y m mężczyzną a 
przede wszys tk im Pe t e r nie jest Michałem. 

N i e w iedz ia łam co m ó w i ć m ó w i ę Pe t e r 
jest idea lnym bossem, on jest u c z c i w y m 
cz łowiek iem. 

N i e w i a d o m o co się wtenczas stało z M i -
chałem Michał znikł po j aw i ł się pa jac i sy-
czał. A c h tak oczywiśc ie sycza ł n a j m o d n i e j -
sza twa r z roku syczał i uczc iwy cz łow iek 
syczał. Sprzedawać twarz i ciało k tórego nie 
można dotknąć jest bardzo uczc iw ie P e t e r 
nie c iebie sprzeda je t y lko f o t o g ra f i e i t y się 
sprzedajesz ż ebym ja k i edyś został w i e l k i m 
cz ł ow iek i em ha-ha święta Ka ta r z yna ko ł em 
łamana w idz ia ł em w kościele taki obraz K a -
tarzyna kołem łamana dla Po lsk iego Bandy -
t y m a m dosyć t w o j e j świętości dz ięku ję ! 

Szastał się krzycza ł n i eswo im g łosem pisz-
czał kłaniał mi się do z i emi to by ł o n ie do 
zniesienia w końcu usiadł na łóżku zastyg ł 
wa r ga mu zwisła cicho by ł o nie mog ł am 
się ruszyć zrobi ło się z imno i pusto. 

S łysza łam że coś skrobie do d r zw i coś 
skoml i ale to by ło gdzieś na i nnym świec ie 
to by ło w e śnie stałam i nie ruszałam się 
M icha ł przepadł wszys tko przepadło spo j -
r za łam czy m a m ręce i nogi? b y ł y ręce i no-
gi a le nie w i e m c z y j e to coś w sieni zaczę-
ło szczekać a to coś co by ło M i cha ł em ten 
pa jac się poderwa ł skoczy ł o two r z y ł d r zw i 
zw i e r z ę włochate rzuc i ło się na niego upadl i 
k r zycze l i płakali ściskali się podnieśl i g ł o w y 
pat r zy l i na mn i e Micha ł i Par tyzant . 

Wróc i ł e ś wróc i ł eś pow iedz ia ł am nie w i e m 
do kogo do nich obu Pa r t y zan t wróc i ł i M i -
chał wróc i ł już n ie b y ł o pa jaca diabelskie j 
g ł o w y K a t a r z y n y ko ł em łamane j Micha ł mó -
w i ł Kas ia patrz kto z nami jest patrz wszys t -
ko będz i e dobrze przebacz m i ja tobie prze-
baczam. Uk l ęk ł am razem z n im ca łowa l i śmy 
te kud ły i ca łowa l i śmy siebie b y l i ś m y szczę-
ś l iw i w domu po da lek ie j podróży by l i śmy 
szczęśl iwi. 

R O Z D Z I A Ł V I I 

Wanda popadła w okropny stan z p o w o -
du psa. Je j syn o mało nie z amordowa ł ko-
chanki, o mało nie siadł w k r y m i n a l e za 
szmugie l , to wszys tko nic wobec faktu, że 
j e go pies zaginął. Jakoś tak się zawsze szczę-
ś l iw ie dla n i e j składa, że „ h i o b o w e w i e ś c i " 
dochodzą do n i e j akurat z tak im opóźnie-
n iem, jak ie jest potrzebne dla równoczesne-
go w y l ą d o w a n i a w Pensal los go łęb icy z 
kontrwieśc ią w dziobku. 

T e l e f o n u j e do mnie : — W i e m o wszys t -
k im. 

— O czym? — uda j ę g łupiego. (c. d. n.) 

Podobnie jak w r. 1975, 
rozgrywki pingpongo-
we o Puchar Francji 
organizowane przez or-
ganizację kulturalno-
oświatowa U F O L E P 
przyniosły zwycięstwo 
czteroosobowej repre-
zentacji górniczego mia-
steczka Mar les - les -Mi -
nes (Pas-de-Calais) , w 
skład której wchodzi-
ło aż trzech przedstawi-
cieli tamtejszej Polonii, 
mianowicie pp. Mande-
ra, Pływacz i Wojcie-
chowski. Gwol i uhono-
rowania zdobywców 
pucharu mer Maries, p. 
Jean Wróblewski oraz 
przewodniczący sekcji 
tenisa stołowego tam-
tejszej świeticy świec-
skiej, p. Lewandowski, 
wydal i specjane przy-
jęcie. 

W ramach obchodów 
święta narodowego w ł a -
dze municypalne Saint-
Amand- les -Eaux 
miejscowości uzdrowis-
kowej leżącej nie opo-
dal granicy belgijskiej 
— wydały przyjęcie na 
cześć par małżeńskich 
obchodzących złote go-
dy. Przyjęcie to stało 
się wydarzeniem w ży-
ciu miasta, bowiem aż 
dziewiętnaście mał -
żeństw celebrowało je-
dnocześnie swoją pięć-
dziesiątą rocznicę ślu-
bu. W liczbie sędziwych 
jubilatów i jubilatek 
znalazły się dwa mał -
żeństwa polonijne, mia-
nowicie państwo D r y -
kowie i Dydinowie. 

Na liście tegorocznych 
absolwentów uczelni 
artystycznych Va len -
ciennes, którymi kieru-
je serdeczny przyjaciel 
Polski, p. Jules France, 
widnieje nazwisko człon-
ka naszej polonijnej 
społeczności, rzeźbia-
rza Michela Karpowi -
cza. Zdał on egzamin 
dyplomowy celująco o -
trzymując jednocześnie 
gratulacje od członków 
komisji egzaminacyjnej. 

Wysoki stopień mi-
strzowski — piąty D A N 
— uzyskał ostatnio w 
Paryżu polonijny in-
struktor dżudo z V i eux -
Condé, Charles Bre -
nek. Prasa północno-
francuska podkreśla, że 
jest on obecnie na jwyż -
szy stopniem wśród 
dżudowców regionu 
Valenciennes. 



PAPIERS 
DE 
FAMILLE 

„Quand, durant tout un 
jour, il est tombé de la pluie, 
de la neige, de la grêle et du 
verglas, on est tranquil le" — 
remarque avec la sagacité qui 
lui est propre le joyeux l u -
ron qu'est Pierre Dac. Puis: 
„Parce que, à part ça, qu'est-
ce que vous voulez qu'il tom-
be?... — poursuit-il . — Oui, 
je sais, mais enfin c'est 
rare..." 

Pourquoi est-ce que je cite 
cet apophtegme? Ce à quoi 

le célèbre humoriste y fait 
si délicatement allusion se 
serait-il produit? Bien sûr que 
non. Et il n'y a pas lieu, que 
je sache, de redouter que des 
précipitations atmosphériques 
aussi insolites se mettent à 
conjuguer le verbe „tomber". 
Si cette maxime a a f f l euré à 
la surface de ma mémoire, 
c'est que c'est de moi que le 
hasard vient de fa ire le su -
jet de ce verbe. Ras -
surez-vous, je ne suis tombée 

ni sur le dos, ni sur un os, 
mais simplement sur un livre. 

Lequel? Il n'a certainement 
pas échappé à votre atten-
tion qu'au début de cette a n -
née, notre journal a déroulé 
devant les yeux de ses lec-
teurs la biographie de W ł a d i -
mir de Ter l ikowski — un des 
nombreux peintres polonais 
dont le talent s'est confié à 
la France pour éclore. Eh 
bien, f igurez-vous qu'en f u -
retant dans une petite l i -
brairie de province, je suis 
tombée sur un des deux l i -
vres que le critique d'art A r -
sène A lexandre a consacré à 
Wład imir de Terlikowski. 
Comme ces deux études pas -
sent pour introuvables, j 'esti-
me avoir réalisé un véritable 
exploit et j 'espère que cette 
performance vous incitera à 
prospecter les rayons des l i -
brairies et les boîtes des b o u -
quinistes pour y chercher des 
ouvrages traduits du polonais 
ou traitant de la Pologne. 
Ca r - y avez-vous déjà r é f l é -
chi? — pour nous, de tels 
ouvrages sont autant de p a -
piers de famille. Même lors -
qu'ils sont centrés sur des 
personnages comme Mar ie 
Leszczyńska ou sur la vie 
quotidienne dans la patrie de 
nos aves et ataves au d i x -
septième siècle. Si! si! Je 
m'explique: 

„II n'est aucun de nous, v i -
vant ou vivante — écrit A r -
sène A lexandre dans le t ra -
vail que je viens de déni -
cher — qui ne possède dans 
ses veines quelques globules 
du sang transmis d'une quan -
tité incommensurable d 'an -
cêtres. Comme dans le f a -
meux problème oriental de 
l'échiquier dont chaque case 
contient les grains de b lé 

chaque fois doublés et redou-
blés d'un bout à l 'autre de 
façon à exiger la construc-
tion d'immenses greniers, en 
sens inverse le nombre de 
nos ascendants suit cette e f -
farante marche, depuis nos 
deux parents, puis les qua -
tre parents de ceux-ci, les 
parents précédents de géné-
ration en génération, de telle 
façon qu'il est non seule-
ment possible, mais encore 
inévitable en remontant, que 
nous ayons chacun de nous 
des empereurs et des b an -
dits dans nos a r r iè res - fami l -
les". 

Vous comprenez? Tous tant 
que nous sommes, nous avons 
en notre possession des hé -
ritages insoupçonnés, mais 
réels autant qu'insaisissables. 
Et en vertu de cette loi, l 'as-
cendance polonaise qu i s'étend 
en amont de chacun d'entre 
nous, ce sont également les 
chevaliers qui en 1410 écra-
sèrent l 'Ordre teutonique sur 
les champs de Grunwa ld , les 
hussards — ces magnif iques 
cavaliers dont les épaules sup-
portaient deux hautes tiges 
de métal longues de quatre 
à cinq pieds d'où sortaient 
des plumes d'aigle, et qui en 
septembre 1683 délivrèrent 
Vienne assiégée par les Turcs 
et sauvèrent par là la chré-
tienté, comme aussi les archi-
tectes et les artistes qui éle-
vèrent les quelque mille édi-
fices gothiques dont s'adorne 
le sol polonais. Vo i là pour -
quoi chaque livre traduit du 
polonais ou ayant trait à no-
tre patrie autochtone fait p a r -
tie de nos papiers de famille. 

Je vous fais une grosse 
bise. mtm 

M A R T I N E 

ROZETA Z H A S Ł E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 13 w y r a z ó w 5 - l i t e ro -

w y c h o p o d a n y c h n i że j znaczen i ach oraz 
j e d n a k o w y c h l i te rach p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do p o -
d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e się z n a j d ą 
w po l a ch z k ó ł k a m i , czytane w k i e r u n k u 

r u c h u w s k a z ó w e k z ega r a dadzą im ię i n a -
z w i s k o w y b i t n e g o poe ty po lsk iego , au to r a 
„ K s i ę g i u b o g i c h " , z m a r ł e g o p r z e d 50 la ty . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) k l a t k a d la dro-4 

biu , 2) k r y z y s go spoda r c zy , b a n k r u c t w o , 
3) f i l m o p o w s t a n i u w a r s z a w s k i m w r e ż y -
ser i i A . W a j d y , 4) c h w a s t z b o ż o w y o p i ę k -
n y c h k w i a t a c h , 5) p i ękno , u roda , 6) k r u p y , 
7) r z e c z o z n a w c a o c e n i a j ą c y w i n a , 8) św ię ta 
k s i ęga m u z u ł m a n ó w , 9) b u d k a u l iczna z g a -
zetami i p ap i e r o sami , 10) coś do śmiechu , 
anegdo t a , d o w c i p , 11) kote r i a , s i twa , 12) 
p r o w i n c j o n a l n y dygn i t a r z , s a m o w o l n y i 
de spo tyczny , 13) g ł o śne wo ł an i e , w r z a s k . 
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R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Zygmunt Stary 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) gazon , 
2) g r y k a , 3) C i g l i , 4) g a m o ń , 5) g r u -
zy, 6) gonty , 7) go tyk , 8) gus ła , 
9) g e t r y , 10) g w a r a , 11) g a r d a , 
12) g r y p a . 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) po lo , 3) osad, 7) za -
m i a n a , 8) maszt , 9) i w a , 10) sowa , 
12) zysk, 15) z apa ska , 18) r esor , 20) 
w i e k o , 21) r o g a l i k , 22) d z i w a k , 23) 
a n g o r a . 

P i o n o w o : 1) p r z y m u s , 2) l amus , 
4) spa l iny , 5) d u m k a , 6) W a r t a , 11) 
w i a d r o , 13) k o r e k t a , 14> d r agon , 
15) z a w ó d , 16) p ieg i , 17) smoła , 
19) salto. 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : 1) coś o g r o m n i e dużego , o l b r z y m , g i gant , 

6) i l u z j a , u r o j e n i e , m a m i d ł o , 7) część w a l k i b o k s e r s k i e j , 
8) n a r z ę d z i e ch łos ty , 9) p r z e św i adczen i e , że coś j e s t 
p r a w d ą , u f n o ś ć 10) p n i a k z k o r z e n i a m i p o śc ięc iu d r z e -
w a , 12) ś lepa i b e z w z g l ę d n a ka rność , 13) b a ś n i o w y s k a r -
b iec z n i e p r z e b r a n y m i b o g a c t w a m i , 17) g o n d o l a , z a w i e -
szona p o d b a l o n e m , 19) dezer te r , uc iek in ie r , 21) sknera , 
dus igrosz , 22) p ł y n n y t łuszcz ro ś l inny , 23) d r o b n y h a n -
de l , 24) a l koho l i k , 25) z a k ł a d k a u sukni , zmar szczka . 

P i o n o w o : 1) u c i ą ż l i w e z ab i eg i i s ta ran ia , k ł o p o t y a l b o 
ce reg ie l e , c e r emon i e , 2) posuw i s t e , p ł y n n e podskok i , 
p o d r y g i , 3) z a j ą c , 4) py ł u n o s z ą c y s ię w p o w i e t r z u i o s i a -
d a j ą c y wszędz ie , 5) hyce l , 11) k r z y ż u j ą c e s i ę d rog i , r o z -
d roża , 13) l i chy , c h u d y , z a b i e d z o n y koń , chabe ta , 
14) j a k ą mie rzysz , t aką ci odmie r zą , 15) p ika , l anca , 
kop i a , 16) k t o g o s ie je , z b i e r a bu rzę , 18) b a r d z o p r a c o -
w i t y 1 u p a r t y k r e w n i a k kon i a , 20) s w e t e r s p o r t o w y , 
w k ł a d a n y przez g ł o w ę . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u 14 dn i o d d a t y u k a z a n i a się n u m e r u z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y n a -
g r o d y k s i ą ż k o w e . 



LETTRES 

Un auteur 
1 

Pari 
L a première moitié de l ' an-

née en cours a été, sur le 
plan de l'édition, une pér io-
de relativement faste pour 
l 'amitié franco-polonaise. En 
effet, pendant les six p re -
miers mois de 1976, les édi -
teurs parisiens ont enrichi le 
catalogue des livres traduits 
du polonais ou traitant de la 
Pologne mis à la disposition 
du public français, d 'une étude 
consacrée à A lexandre W a -
lewski sur laquelle nous a -
vons dé jà attiré l'attention 
des lecteurs de „La Semaine 
Polonaise", ainsi que deux 
romans („Le congrès de f u -
turologie" et „La voix du 
maître" ) du virtuose de la 
science-fiction qu'est Stanis-
las L e m et deux ouvrages 
(„Trams-Aitlantique" et un 
nouveau volume du Journal'"') 
de Witold Gombrowicz , tou-
tes traductions sur quoi nous 
nous pencherons à loisir dans 
les semaines à venir. 

En outre, à la veille des 
vacances, un aréopage de 

critiques et d'écrivains a ré -
compensé le talent d'une des 
f igures de proue des lettres 
polonaises contemporaines, 
savoir Adol f Rudnicki, en lui 
décernant le pr ix ( fraîchement 
fondé) Séguier de littérature 
étrangère. 

Adol f Rudnicki est né à 
Varsovie en 1912. Bien qu'il 
lui soit arr ivé de publier des 
romans, cet écrivain est sur -
tout un conteur et un es-
sayiste qui excelle à resser-
rer une action en quelques 
pages et à développer un a -
pologue sous le couvert de la 
fiction. L a plupart des récits 
sur quoi repose sa notoriété, 
et qui sont des modèles de 
discrétion, de pureté, de s im-
plicité, d'intensité dramatique 
et parfois aussi d'ironie, ont 
été livrés au public français *). 

Dans l 'empoignant récit in -
titulé „La fuite de Iasnaïa 
Po l iana" (c'est l'histoire d'un 
illustre écrivain al lemand qui 
est une réplique imaginaire 
de Thomas Mann et à qui 

l'étendue des atrocités com-
mises par ses concitoyens sur 
le sol polonais enjoint de di -
vorcer de son pays), Rudnicki 
a écrit ceci: „A moins que 
l 'humanité n'inscrive les 
grands combinats de la mort 
et les fours crématoires sur 
le registre de ses conquêtes 
immuables dont elle pourra 
l ibrement profiter, les hitlé-
riens des années 1939—1945 
resteront dans la mémoire des 
hommes comme ceux qui sont 
allés le plus loin dans le cri-
me". Cette idée donne le 
branle à nombre de textes du 
lauréat du pr ix Séguier. Mais 
ce chantre inégalé du m a r -
tyre des Juifs de Pologne est 
également l 'auteur de nouvel -
les qui (comme le faisait ob -
server „La Quinzaine Litté-
ra i re" lors de la publication 
en 1969 du „Marchand de 
Łódź " ) „témoignent d'un goût 
profond de l'existence, d'une 
sensualité subtile, d'une con-
naissance f ine des êtres et des 
mouvements du coeur", et no-
tamment de „La Non -A imée " , 
dont certains passages sont 
dignes de f igurer dans toute 
anthologie de la littérature 
amoureuse et d'y voisiner 
avec les alexandrins de „Phè -
dre" et les poèmes de Baude -
laire. On doit aussi au lau -
réat du pr ix Séguier un té-
moignage sur l 'agression hit-
lérienne contre la Pologne 
titré „Septembre". Dans cet-
te oeuvre pétrie de tristesse 
et d 'amertume, où les images 
prennent tout l'éclat des gros 
plans de cinéma, l'incisive 
netteté de Rudnicki fait mer -
veille. (S. K. ) 

*) Six ouvrages d 'Ado l f R u d -
aicki ont paru a u x éditions 
Ga l l imard dans la collection „ D u 
monde ent ier " . 

niu: 
N a kra jowych półkach księ-
garskich po jaw i ł a się p i e rw -
sza w polskiej i światowe j 
beletrystyce powieść o dzie-
ciństwie Mari i Sk łodowskie j -
Curie. Powieść zatytułowana 
„Mamusia" , napisana została 
przez znaną autorkę książek 

dla dzieci i młodzieży — 
Wandę Żółkiewską, i opubli -
kowana przez warszawskie 
wydawn ic two „Nasza Księ -
garnia" . 

Książka ta ukazuje dzieciń-
stwo odkrywczym polonu i 
radu, a je j f abu ła jest tak 
wciągająca, że czyta się ją 
od deski do deski z zapar -
tym tchem. 

ttalog dzieł Dunikowskiego 

W związku z setną roczni-
cą urodzin wybitnego rzeź-
biarza polskiego, zmarłego w 
1974 r., Xawe rego D u n i k o w -
skiego, Muzeum Na rodowe w 
Warszawie uczciło pamięć a r -
tysty wydaniem katalogu je -
go dzieł, który opracowany 
został przez A leksandrę K o -
durową, kustosza stołecznego 
Muzeum im. X a w e r e g o Dun i -
kowskiego. Autorka Kata lo -
gu sprostowała przy tej oka -
zji pewne omyłki i rzuciła 
jaśniejsze światło na paryski 
okres jego życia. Pub l ikac ja 
przynosi m. in. cenne in for -
macje o nadsekwańskie j p r a -
cowni mistrza Xawerego , w a -
runkach jej powstania i l i -

kwidacj i , oraz o zaciągnięciu 
się Dunikowskiego w chwili 
wybuchu pierwszej wo jny 
światowe j do Legionu B a j o ń -
czyków — pierwszego w o w e j 
wo jn ie polskiego oddziału na 
terenie Francj i , który s formo-
w a n y został z ochotników, w 
mieście Bayonne i który 
wchodził w skład I Pu łku C u -
dzoziemskiego Armi i Francus -
kiej. P o dokładnym przeba -
daniu archiwal iów znakomite-
go rzeźbiarza okazało się, że 
w b r e w rozpowszechnionemu 
wśród znawców jego twórczo-
ści mniemaniu — nie wstą -
pił on byna jmnie j w 1914 r. 
do Legi i Cudzoziemskiej, lecz 
do Legionu Bajończyków. 

Namiestnicy 
prowincji 

„Namiestnicy prowincj i 
w epoce augustiańskiej" — 
tak brzmi tytuł dwutomo-
w e j i liczącej blisko tysiąc 
stron publikacji , której au -
torem jest młody nauko-
wiec polonijny Romuald 
Szramkiewicz i która uka -
zała się ostatnio w P a r y -
żu nakładem f i rmy N o u -
velles Editions Latines. Na 
podstawie tej pracy Ro -
muald Szramkiewicz uzy -
skał w r. 1971 stopień do-
ktora. 

Autor „Namiestników 
prowincj i w epoce augus-
tiańskiej" wyk łada na u -
niwersytecie w Poitiers. O 
jego erudycji i zaintereso-
waniach badawczych w y -
mownie świadczy fakt, że 
spod jego pióra wyszła 
również rozprawa o dzie-
jach Banku Francuskiego 
i że za tę rozprawę przy -
znano mu w ubiegłym ro -
ku jedną z dorocznych na-
gród historycznych A k a -
demii Francuskiej — „Prix 
S imon-Henr i -Mart in" . 

Komet 

Nak ładem W y d a w -
nictwa Literackiego w 
Krakowie ukazała się 
przełożona z francuskie-
go książka wspomnie-
niowa pt. „Akc ja K o -
meta". Pub l ikac ja ta 
wyszła spod pióra jed-
nego z najbliższych w o -
jennych wspó łpracow-
ników generała de 
Gaulle 'a — pułkownika 
Gi lberta Renault, który 
przeszedł do historii 
francuskiego ruchu o -
poru pod konspiracyj -
nym pseudonimem Ré -
my'ego. Traktu je ona 
o dziejach „Komety " — 
siatki wyw iadowczo -
ewakuacyjne j , która 
przerzucała na Wyspy 
Brytyjskie lotników a -
lianckich, zestrzelonych 
przez hit lerowców nad 
Holandią, Belgią i F r an -
cją, i na czele której 
stał właśnie pułkownik 
Réttny. 

W liczbie pilotów, 
którym francuscy i 
belgijscy członkowie 
„Komety" pomagal i w 
ucieczce, zna jdowało 
się sporo Po laków. P u ł -
kownik Rémy wymienia 
z nazwiska m. in. M i -
chała Kowalskiego, 
Stefana Tomickiego, 
Henryka Dzwonkow -
skiego. Dowiadu jemy 
się odeń także, że w 
siatce „Kometa" działa-
ło wie le of iarnych i 
pomysłowych kobiet. 
Niektóre z tych odważ -
nych Francuzek i Be l -
gi jek trafiły do hitle-
rowskiego obozu kon-
centracyjnego lub do 
obozu pracy, gdzie spot-
kały się z pomocą ze 
strony polskich i rosy j -
skich współtowarzyszek 
niedoli. W przededniu 
wyzwolenia uratowane 
zostały od niechybnej 
śmierci przez polskich 
partyzantów. 

Dwud; stu 
p n :yd entów 

Francji 

Henryk Kurta, w a r -
szawski dziennikarz i 
publicysta, dawny uczeń 
Liceum Polskiego w P a -
ryżu, ogłosił książkę za -
tytułowaną „20 prezy-
dentów Francj i " , w któ-
rej naszkicował sy lwet -
ki kolejnych zwierzch-
ników Republiki F r an -
cuskiej, poczynając od 
Ludwika Napoleona Bo -
napartego. Publ ikacja 
ta ukazała się nakładem 
K r a j o w e j Agencj i ' W y -
dawniczej. 



Budowanie wielkiej turbiny 

» 
L'entreprise de con-

struction des turbines 
à grande puissance „ Z a -
mech" à Elbląg, est con-
nue depuis un quart de 
siècle pour l'excellente 
qualité de sa produc-
tion. dans bon nombre 
de pays, dont la Fran-
ce. A présent grâce à 
l'achat d'une licence de 
la firme suisse „Brown-
Bovery", elle peut ac-
céder d de nouvelles 
technologies et pourra 
fournir, dans le plus 
proche avenir, à l'usine 
atomique en construc-
tion en Suède, plusieurs 
éléments de turbines de 
600 MW, et d l'organi-
sation du COMECON 
„Inter atomener go" un 
ensemble de machines 
indispensables à l'équi-
pement d'une centrale 
électrique atomique. 

Outre la production 
traditionnelle des tur-
bines, l'entreprise en-
treprend des recher-
ches sur la technologie 
atomique, car selon les 
experts l'avenir du 
chauffage de nos villes 
en dépend. ,JZamech" en 
est conscient et s'y pré-
pare dès d présent. 

Metal, którego używa się tu do pracy, 
musi być bez skaz. W najodleglejszym 
fragmencie rury, w załamaniu ścianki u -
krytej przez całe lata przed wzrokiem 
mechanika, nie może się zdarzyć wada 
ani na powierzchni, ani wewnątrz m a -
teriału. Więc sprawdzają , więc bada ją 
każdy odlew, pół fabrykat, zanim stanie 
się jedną z cząstek tak cennej całości: 
magnetycznie, ultradźwiękowo, penetra-
cyjnie, elektroindukcyjnie prądami w i ro -
wymi, promieniami X i gamma. Opłaca 
się to stokrotnie, bo maszyna złożona z 
tych części warta jest na jmnie j dwadz ie -
ścia mil ionów dolarów. Chodzi oczywiś-
cie o turbinę o mocy trzystu sześćdzie-
sięciu megawatów. 

Będzie to niechybnie przyszłoroczny 
szlagier ta „360-ka" budowana obecnie w 
elbląskim „Zamechu". A do końca pię-
ciolecia dostarczyć ma elbląska w y t w ó r -
nia całą serię, kilkanaście takich m a -
szyn. Więc proszę policzyć po dwadzieś -
cia mil ionów dolarów. Tu się gra o mi -
liardy złotych. I o dostatek energii dla 
polskiej gospodarki. 

Załoga pracuje w normalnym, dobrze 
zorganizowanym rytmie. G łówny inżynier 
do sp raw produkcj i i uruchomienia tur -
bin wielkie j mocy, jeden z dwóch p r a -
cowników „Zamechu", Zenon Smadecki, 
tak oto przedstawia istotę sprawy: 

— Oczywiście, opanowanie budowy du -
żych turbin, a „360-kę" zalicza się do k l a -
sy światowej , w y m a g a najwyższego w y -
siłku od wszystkich uczestniczących w te] 
robocie, specjalnych umiejętności i ta-
kichże materiałów. 

W „Zamechu" dobrze znają wartość w y -
konywane j tu roboty. Powiada ją tak: pod 
względem mocy produkowanych obecnie 
turbozespołów Polska za jmuje dziewiąte 
miejsce w świecie. Obecnie 60 proc. mocy 
polskiej energetyki pochodzi z własnych 
wytwórni . A każda z turbin własnych 
jest w przybliżeniu o około 40 proc. tań-
sza od najtańszej importowanej tego ty -
pu. Jest to bezwzględnie jedno z w a ż -
niejszych w przemyśle zamierzeń, nie ty l -
ko inżynierskich, ale i ekonomicznych, 
równie f rapujących, co wprowadzanie ko -
lorowych te lewizorów do mieszkań. 

Elbląski kombinat zyskał w połowie lat 
siedemdziesiątych perspektywę rozwoju, a 
energetyka — taniego dostawcę podsta-
w o w e j maszyny. Bo tak jak „dwusetka" 
budowana obecnie na licencji radzieckiej 
(wkrótce opuści kombinat czterdziesta z 
kolei turbina tego typu) stała się n a j w a ż -
niejszym urządzeniem polskiej energetyki 
lat siedemdziesiątych, tak „ B B " (od f i rmy 
B rown -Bove ry ) pokry je zwiększone zapo-
trzebowanie na energię — dla f abryk i 
mieszkań — w latach osiemdziesiątych. 

Licencja — to dopiero początek pracy, 
bardzo dobry, wed ług stanu na dziś. F i r -
ma „ B r o w n - B o v e r y " ze Szwajcar i i już 
dziś kupuje łopatki turbinowe, produkt 
niezwykle skomplikowany, a i f i rmy f r a n -
cuskie i indyjskie złożyły już zamówie -
nia. Ma j ąc dostęp do nowych technologii, 
otwarty poprzez kupno licencji, „Zamech" 
zawar ł niezwykle interesujący kontrakt 
.na dostawę kilku kad łubów do turbin 
600 M W dla elektrowni j ądrowe j budo -
w a n e j w Szwecji , zgłosił też bardzo a m -

bitną ofertę dla „Interatomenergo", w y -
rażając gotowość dostawy całej maszy-
nowni dla konwencjonalne j części e lek-
trowni atomowej. Tak rozpoczęła się w i e l -
ka produkcja dla Z a m e c h u " i dla ki l -
kudziesięciu zak ładów współpracujących. 

Prócz zgłębiania ta jn ików nowej , lecz 
t radycyjnej produkcj i turbin, przygoto-
w u j ą się w Elb lągu do techniki j ądro -
we j . I to nie tylko służącej wy twa r za -
niu elektryczności. Zdaniem ekspertów, 
cała przyszłość ogrzewania miast należy 
do ciepłownictwa atomowego. 

Na jcennie jszym kapitałem pozwa la j ą -
cym na planowanie śmiałe i realne: są 
ludzie. Wysokie zarobki — piąta część 
robotników zarabia powyże j sześciu ty -
sięcy złotych miesięcznie — są tu pochod-
ną niezwykle wysokich kwal i f ikac j i i rze -
telności w robocie, tak nieodzownej przy 
budowie 500-tonowego obiektu wartości 
setek mil ionów złotych, który może ze-
psuć nieuwaga laboranta czy montera. 
Elbląskie turbiny od ćwierć wieku zdają 
egzamin sprawności w obiektach k ra j o -
wych, radzieckich, jugosłowiańskich, in -
dyjskich, hiszpańskich, marokańskich, f i ń -
skich, ghańskich. Rzetelność robotników 
połączona z inżynierskim kunsztem spra -
wia właśnie, że „zamechowcy" sięgają już 
po kriotechnikę — technologię niskich 
temperatur, po elektronikę — wyposaża -
jąc „360-kę" w sterujący minikomputer. 

A dalej? Inżynier Zenon Sniadecki w y -
powiada zdecydowaną opinię w imieniu 
własnym i zespołu: — Będziemy budo -
wać turbinv o mocy 750 megawatów. 

WIESŁAW^ WOLSKI 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE ważne 

Ttumaiienla 
Mfiędowe 

w całej Francji 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189-46 68 

Poleca niżej wymienione słowniki 
po cenach najniższych 

K. Kupisz 
P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K P O L S K O -
F R A N C U S K I 
Słownik bardzo dokładny. Zawiera 
około 60 000 słów. 1150 stron. W płó-
ciennej oprawie 37,00 F. 

przesyłka pocztowa 5,80 
K. Kupisz 
P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K F A N C U S -
K O - P O L S K I 
Słownik bardzo szczegółowy. Zawie-
ra około 60 000 słów. 1036 stron. O-
prawa płócienna 37,00 F. 

przesyłka pocztowa 5,80 
L. Szwykowski 
M A Ł Y S Ł O W N I K F R A N C U S K O -
P O L S K I i P O L S K O - F R A N C U S K I 
Każda część zawiera około 18 000 
słów. Oprawa płócienna 28,00 F. 

przesyłka pocztowa 3,90 
L. Bielas 
S Ł O W N I K M I N I M U M F R A N C U S -
K O - P O L S K I I P O L S K O - F R A N C U S K I 
Słownik ten składa się z dwóch części 
i każda z nich zawiera około 10 000 
słów. 558 stron. Wydanie 1976 12,00 F. 

przesyłka pocztowa 2,75 
A. Płatków 
C O M M E N T LE DIRE EN P O L O N A I S ? 
Guide pratique de conversation. Très 
utile pour les touristes se rendant en 
Pologne. 276 pages. Format de 
poche. 8,00 F. 

plus porto 2,75 
A. Platkow 
R O Z M Ó W K I F R A N C U S K I E 
podręcznik do konwersacji dla Pola-
ków zamieszkałych we Francji . 

przesyłka pocztowa 
8,00 F. 
2,75 

Stale posiadamy na składzie duży wybór 
książek, albumów, słowników, map, prze-
wodników turystycznych w języku polskim 
i francuskim oraz podręczników do nauki ję-
zyka polskiego i francuskiego. 

23, nue Taitbout Paris IX-èm< 
Tél. 824-42-02 
Métros Chaussée d'Antln 
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KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO S 
ar dziej korzystne. 

• H 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01. 

423, rue de Lannoy 
R0UBAIX (HORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 
. Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy —- 3 miesiące. 

Je voudi 
1 an — 6 

N l e p o t r 

m'abonner à la -S 
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Wi ila 

Gest zwycięstwa — „V". Jacek Wszoła złotym medalistą olimpijskim! 
Teraz skupienie ustąpiło miejsca bezgranicznej radości. Fot. CAF 

wypełnionego po brzegi stadio-
nu olimpijskiego. 

By ł to arcydziwny pojedynek. 
Jeszcze długo przed rozpoczę-
ciem Letnich Igrzysk O l imp i j -
skich w Montrealu amery -
kański rekordzista świata o -
świadczył, że jego marze-
niem jest być dwukrotnie zło-
tym medalistą olimpijskim, cze-
go dotychczas nie dokonał żaden 
sportowiec. Wszystko też zapo-
wiadało, że początek w Montre -
alu będzie przez Stonesa zrobio-
ny. A więc później wystarczy 
już tylko czekać cztery lata do 
następnej olimpiady w Mos -
kwie... 

Stonesowi, synowi milionera, 
nie podobały się warunk i miesz-
kaniowe w montrealskiej wiosce 
olimpijskiej. Wo la ł wi^c noco-
wać w U S A , a tylko przylaty-
wać codziennie samolotem na 
treningi, a później na konkurs 
skoku wzwyż. Rutynowany sko-
czek amerykański uważa ł ten 
konkurs za niewielki spacerek 
po przyznawane mu z góry tak-
że przez większość fachowców 
olimpijskie złoto. 

A tymczasem znalazł się ktoś, 
kto spróbował spłatać f igla 
wielkiemu rekordziście. 

Gdy zaczął padać deszcz, Sto-
nes zdradził pierwsze ob j awy 
zdenerwowania. Coraz ciężej r a -

Są chwile, do których stale 
będą wracać myślą kibice spor-
towi. Ot, choćby ten ostatni dzień 
olimpijskich zmagań lekkoatle-
tów w Montrealu... 

Dzień deszczowy, kiedy nad 
stadionem olimpijskim prze-
ciągały ciężkie chmury, a kon-
kurencje lekkoatletyczne toczy-
ły się na bieżni i skoczni nie-
rzadko w strugach ulewnego de -
szczu. A jednak licznie zgroma-
dzonej na trybunach Polonii a -
merykańskiej i kanadyjskie j w y -
dawało się, że świeci słońce. A 
to był blask złotego medalu, w y -
walczonego w e wspania łym sty-
lu przez Jacka Wszołę. 

Pojedynek 19-letniego ucznia 
warszawskiego Technikum Łącz -
ności z rutynowanym amerykań-
skim rekordzistą świata w sko-
ku wzwyż , Dwightem Stonesem, 
porwał zresztą całą widownię 

dził sobie z mokrym rozbiegiem. 
Zdecydował się zresztą dosyć 
wcześnie na rozpoczęcie konku -
rencji, podczas gdy Jacek Wszo -
ła po raz pierwszy z jawi ł się na 
rozbiegu, kiedy poprzeczka zo-
stała ułożona na wysokości 214 
cm. A wtedy już odpadł p i e r w -
szy z wielkich, mistrz U S A Bi l l 
Jankunis (pogromca Stonesa na 
mistrzostwach w Eugene). 

A więc rutyniarz począł o b j a -
wiać cechy niedoświadczonego, 
podenerwowanego młodzieniasz-
ka. Natomiast młodzik zastoso-
wa ł taktykę godną największego 
rutyniarza. 

I tak już pozostało do końca 
konkursu. N iepewny Stones prze -
szedł co p r a w d a wysokość 221 
cm w pierwszej próbie, ale już 
poprzeczka położona 2 cm w y -
żej stała się dla rekordzisty św ia -
ta (231 cm!) przeszkodą nie do 
przebycia. N a wysokości 225 cm 
w konkursie pozostali tylko d w a j 
młodzi ulubieńcy w idown i •— 
Jacek Wszoła i o niecały rok 
starszy G reg Joy, mistrz K a n ą -
dy. I chociaż skakał tu właśnie 
i walczył o złoty medal K a n a -
dyjczyk, w idownia rozdzielała w 
równym stopniu gorące oklaski 
tak jemu, jak i młodziutkiemu 
Polakowi, który podbił je j serca 
dżentelmeńskim zachowaniem, 
rycerskim gestem wobec rywala . 

Mistrzem olimpijskim został 
Polak. Srebro przypadło K a n a -
dyjczykowi, a tylko brąz Stone-
sowi. 

Zat r iumfowa ła więc młodość. 
Młodość stawia jąca sobie ambit -
ne cele. Ambitne, ale jednak re -
alne, choć to, co przeżywal i k i -
bice podczas deszczowego kon -
kursu w Montrealu, dla wie lu z 
nich w y d a w a ł o się snem. 

Jacek Wszoła potrafi ł się skon-
centrować na jednym celu — 
pokonaniu poprzeczki. Rozegrał 
konkurs znakomicie taktycznie, 
choć niewątpl iwie z pewnym ry -
zykiem. A le ryzyko jest zawsze 
cechą młodości. N ieprawda , że 
Jacek lubi skakać w deszczu. 
Jeszcze nie tak dawno, na przed-
olimpijskich treningach w Spa -
le, przerwał w czasie u lewy sko-
ki. I wówczas jego ojciec, będą -
cy jednocześnie trenerem chłop-
ca, zapędził go z powrotem na 
skocznie, mówiąc — „Montreal też 
nie leży pod kloszem. Deszcz to 
deszcz, musisz skakać". I w ó w -
czas to Jacek przełamał lęk 
przed mokrym rozbiegiem, potra-
fił się uodpornić. 

Gdy Jacek Wszoła zbliżał się 
do wielkiego tr iumfu na skocz-
ni olimpijskiej, obok na bieżni 
toczyła się zacięta wa lka sztafet 
4X409 m w biegu f ina łowym. 
Podczas trzech ostatnich Le t -
nich Igrzysk Olimpijskich w T o -
kio, Meksyku i Monachium b r a -
li udział w finałowych biegach 
również polscy zawodnicy szta-
fety 4X400 m. A le dopiero w 
Montrealu potrafili wywalczyć 
w tej konkurencj i medal i to 
srebrny, ustępując miejsca na 
najwyższym podium tylko zna-
komitym lekkoatletom U S A . 
A w czwórce polskich biegaczy 
znalazł się jeden zawodnik, o 
którym jeszcze niedawno nikt w 
ogćle nie słyszał. Niespełna 22-
letni Ryszard Podlas jest odkry -
ciem ostatniego sezonu (trenuje 
dopiero od trzech lat), a repre -
zentuje mały klubik Technik z 
miejscowości Pracze. I on przed-
stawia tę nową, młodą siłę po l -
skiej lekkoatletyki. (J. J.) 

Okruchy 
sportowe 

Mistrz ol impijski w sko-
ku wzwyż, Jacek Wszo -
ła, odniósł podczas mię -
dzynarodowych m i -
strzostw Warszawy , 
które odbyły się na sta-
dionie Skry, podwójny 
sukces: wynik iem 2,27 m 
ustanowił rekord Po l -
ski oraz pokonał A m e -
rykanina Dwighta Sto-
nesa (2,21 m). Również 
złoty medalista z M o n -
trealu Tadeusz Ś lu -
sarski atakował rekord 
Europy w skoku o tycz-
ce (5,62). P róba się nie 
udała, a Ślusarskiemu 
do zwycięstwa wystar -
czył rezultat 5,45 m. 

Srebrny medal zdobyli 
Mariusz Blaszka i Ja -
cek Harasymowicz na 
żeglarskich mistrzo-
stwach Europy w kla-
sie Cadet, które odbyły 
się w e Władys ławowie . 
L . Wróbe l i T. Słocki, 
zajęli 3 miejsce w mi-
strzostwach Europy w 
klasie „470" rozgrywa-
nych w Oeresund (Da -
nia). 

Wie lki sukces odniósł 
na rozgrywanym w P o -
lan icy -Zdro ju dorocz-
nym międzynarodowym 
turnieju szachowym 
czołowy polski szachista 
Włodzimierz Schmidt, 
który zdobył 9 pkt., 
spełniając tym samym 
po raz drugi z rzędu 
f w ciągu dwóch kole j -
nych lat) normę arcy-
mistrza szachowego. 
Schmidt jako pierwszy 
z polskich szachistów w 
okresie powojennym 
zdobył najwyższy w 
sporcie szachowym ty-
tuł — arcymistrza. 

Na zalewie elektrowni 
Rybnik odbyły się in-
dywidualne mistrzostwa 
Polski w kajakarstwie. 
Niespodzianką i odkry-
ciem mistrzostw był 
niespełna 20-letni k a j a -
karz Górnika Czecho-
wice — Marek Wisła, 
który w kanadyjkach 
zdobył trzy medale. 

W Luhmuehlen (RFN ) 
rozegrane zostały mię -
dzynarodowe zawody 
jeździeckie w konku-
rencji W K K W . Druży -
nowo zwyciężyła R F N 
— 259,58 pkt przed 
Wie lką Brytanią — 
281,20, Franc ją — 
205,61 i Polską — 
321,80 pkt. 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Polskie szkółki 
w Limburgii 

W sali Casino w Eisden od -
była się uroczystość wręcze -
nia dyp lomów wszystkim na -
uczycielom, którzy po wojnie, 
z ramienia polskiego Konsu -
latu, byl i nauczycielami w 
polonijnych szkółkach w 
Limburgi i . Między innymi dy -
plomy uznania otrzymali: I r e -
na Ab ramska z Beringen, 
W a n d a Stała z Genk, Czes-
ł a w Kuźniak i Edward Osie-
ka z Eisden oraz Wł . M a j e w -
ska z Antwerpi i . Dyplomy 
wręczył by łym i obecnym na -
uczycielom konsul generalny 

P R L w Brukseli p. M. Jani-
kowski. 

Zaraz po wojn ie szkółek 
polonijnych w Limburgi i by -
ło kilka. Również przed w o j -
ną czynne były szkółki pols-
kie. Obecnie działają tylko 
dwie: szkółka sobotnia w B e -
ringen i w Eisden. A le na -
wet one spełniają wielką ro -
lę w podtrzymywaniu polskiej 
mowy i polskiej kultury. U -
czą się przecież w nich już 
wnuki i prawnuki emigran-
tów, przybyłych do Belgii „za 
chlebem". Oprócz języka pol -

skiego dzieci uczą się piose-
nek i tańców, zapoznają się 
z kulturą i historią polskie-
go narodu. 

W części artystycznej jub i -
leuszowej uroczystości w y -
stąpiły zespoły: z Eisden dzie-
cięcy „Stokrotki" i młodzieży 
„Pieniny". Oba zespoły zapre-
zentowały bardzo ciekawy 
program polski i były gorą -
co oklaskiwane, a mamy i 
babcie ocierały łzy ze w z r u -
szenia. Tak ładnie tańczą i 
śp iewa ją ich dzieci. Gościnnie 
wystąpił również doskonały 
dziecięcy zespół f lamandzki 
z Bilzen. W zespole tym tań-
czą solowe tańce: Val lerie 
Robben i Rita Nulens. Otrzy -
mały one w tym roku na E u -
ropejskim Festiwalu M ło -
dzieży Szkolnej, złoty medal. 

Uroczystość z okazji 30-le-
cia polskiego szkolnictwa w 
Limburg i i zgromadziła wielu 
gości i liczną Polonię. ( W M ) 

Dotacja 
dla katedry 

literatury polskiej 
Katedra literatury pols-

kiej na Uniwersytecie w 
Toronto, przeżywała w o -
statnim czasie kryzys f i -
nansowy, który doprowa -
dzić mógł do l ikwidacj i tej 
cennej placówki. Z pomo-
cą przyszły jednak orga -
nizacje polonijne. W Sim-
cee Hal l na Uniwersytecie 
w Toronto odbyła się uro -
czystość przekazania 10 000 
dolarów na ręce prof. D. 
A . Chanta przeznaczonych 
na utrzymanie katedry l i -
teratury ii kultury polskiej. 
N a sumę tę złożyły się do-
tacje Fundacj i : Mi l len -
nium, Reymontowskie j i 
Mickiewicza. Jako w y k ł a -
dowcy literatury polskiej 
zaangażowany został prof. 
Louis Ir ibarne, natomiast 
lektorem języka polskiego 
pozostała p. H. Mark ie -
wicz. 

Nowa organizacja 
kobieca 

Z inicjatywy Prezydium 
Zjednoczenia Polek w A u -
stralii powstała polska or-
ganizacja kobieca pn. Sto-
warzyszenie Polek w N o -
w e j Po łudniowej Wali i . 
Organizacja ta będzie na -
stawiona wyłącznie na 
działalność kulturalną — 
oświatową i pracę z mło-
dzieżą. 

Zgodnie z tym progra -
mem Stow. Polek w N P W 
powołało Polską Szkołę 
Muzyki, Śpiewu i Tańca 
„ K u j a w y " w Sydney. 

Na fundusz olimpijski 

Sport emocjonuje wszystkich zwłaszcza 
młodych i budzi narodową dumę z każ-
dego sukcesu. Toteż koła PKO l . na ob -
czyźnie przed każdą olimpiadą jednoczą 
wszystkich sympatyków polskiego spor-
tu. Polacy przebywający za granicami 
K r a j u chętnie składają datki na rzecz 
polskiego sportu. O tej ofiarności św iad -
czą sumy, jakie przekazują do Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego w Warszawie . O 
sprawach tych, a także o udziale Po la -
ków w olimpiadzie w Montrealu, dysku-
towano na spotkaniach z zastępcą sekre-
tarza generalnego PKO l . p. Januszem 
Piewcewiczem, który przebywał w Belgii. 
Spotkał się on z działaczami kół PKO l . 
w Limburgi i , Walonii , Antwerp i i i w G a n -
dawie. Prezesi poszczególnych kół PKO l . 
przekazali na ręce p. P iewcewicza sumy, 

jakie zebrali w ciągu ostatniego roku na 
fundusz olimpijski. 

W Antwerp i i zebrano ponad 20 tysięcy 
f ranków, w Gandawie , gdzie Komitet O -
limpijski istnieje od niedawna, 40 tys. 
f ranków. Dołożyły swoje skromne datki 
i zespoły artystyczne. Zresztą nie tylko 
suma zebranych f r anków się liczy, ale 
fakt, że w każdym p raw ie kra ju na świe -
cie są ambasadorzy polskiego sportu, któ-
rzy nawet z odległych stron przyjeżdżają 
na mecze, kiedy się dowiedzą, że gra pol -
ska drużyna. Pomaga ją ekipom sporto-
wym, opiekują się nimi, dba ją o dobre 
imię polskiego sportu. ( W M ) 

Na zdjęciu: zastępca sekretarza gene-
ralnego PKOl. p. Piewcewicz wręcza pro-
porczyk olimpijski p. Jerzemu Peszke — 
prezesowi kola PKOl. w Gandawie. 

Oni też uczęszczali do polskiej szkółki. Na zdjęciu grupka młodzieży 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazjli za-
warcia związków mał -
żeńskich złożyły, zwy-
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Chantai David — 
Joël Machowicz w Con-
dé-sur-Escaut; Helena 
Łukasik — Jean Le jeu -
ne w Provin; Annie 
Sniecińska — Claude 
Finez i Dorota Szasz-
czyk —- Raymond Fur -
maniak w Noyelles-
sous-Lens; Astrfid L e -
pel — André Każmier-
czak w Estevelles: Clau-
dine Lewandowska — 
Jacques Mąka, Maryse 
Wasek — Edward Chwi -
cko i Viviane Brzeziń-
ska — Patrick Kacz-
marski w Oignies; Bet-
ty Vanicatte — Pierre 
Na jder w Flines-lez-
Rachez; Dominique 

Stammler — Denlis Ko -
zieł w Metz; Bernadet-
te Adryan — Michał 
Gołąbek (Liévin) w H a r -
nes; Michèle Janicka — 
Danieli Lannoy w Sal -
laumines; Lydia W o j -
ciechowska — Jean Luns 
Dominges w Magellanas; 
Anne-Mar ie Kozłowska 
— Richard Kamzol w 
Lallaing. Béatrice Cu -
veller — Michał Su-
walska w Arizin; Marti -
ne Façon — Jean Bu -
gaj w Bruay-en-Artois ; 
Liliane Małecka — 
Gilles Rabelle w Dechy; 
Christiane Rodek (Douai) 
— Bernard Grundkow-
ski w Montigny-en-Os-
trevent; Dominique 
Merlot — Raymond 
Walkowiak, Marie Noël -
le Matuszczak — Fran -
çois Kuźńiakowski i Do-
minique Godry — Ro-
dolphe Gradisznik w 
Hersin-Coupigny. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Hers in-Coupigny . O -
statnio zostali odznacze-
ni srebrnymi medala-
mi ' pracy p. Tadeusz 
Kaczmarek i p. Theo-

dor Gordyjan, a z ty-
tułu wypadku przy pra -
cy duże złote medale, 
medale złote, vermeil i 
srebrne otrzymali: p. 
KazimSerz Koluniewski 
i pan Marian Ratajczak, 
zaś medal zloty, srebr-
ny i vermeil — p. Ed -
mund Solebida. 

Isbergues. W przed-
siębiorstwie Compagnie 
des Forges srebrne me-
dale otrzymali: p. K o -
siński i p. Pawliszyn. 

Mont i gny -en-Gohe l l e . 
Medalami dużym zło-
tym, złotym i vermeil 
zostali odznaczeni: p. 
Jan Kaczmierczak, p. 
Edward Kulik i p. M i -
chał Jezierski; medala-
mi vermeil: p. Jan Kaź -
mierczak, p. Edmund 
Kowałowski i p. F ran -
ciszek Rutkowski; me-
dalami srebrnymi: p. 
Mieczysław Giersz, p. 
Edward Koszarek, p. 
Franciszek Wanik, p. 
Kazimierz Kulam i p. 
Edmund Swiergiel. 

Lavent i e . W tutejszej 
fabryce obuwia Berthier 
srebrnymi medalistami 
pracy zostali: p. Stefa-
nia Korek, p. Marcel 
Guzda i p. Zdzisław So-
wiński. 

N A G R O D Y 
ZA 
UKWIECONE 
D O M K I 
I O G R Ó D K I 

Angres . Za dekorację 
kwietną jury miejskie 
przyznało nagrodę dru-
gą małżeństwu André 
Gruchot — Foratien w 
Cité Bruyères, trzecią — 
małżeństwu Casimir 
Mokrzyński — zaś mał -
żeństwo Stefan Pluskota 
w Cité du Chaumont, o -
trzymało pierwsze w y -
różnienie. 

Jenlain. Wyróżnienia 
za piękne ogródki o -
trzymali, na podstawie 
orzeczenia jury miej -
skiego, m. in. p. Ka len-
dyk, p. Lachman i p. 
Koska. 

Lens. Jury dzielnicy 
Cité des Cheminots o-
głosiło ostatnio wyniki 
tegorocznego konkursu, 

w którym nagrodę pier-
wszą otrzymał p. Roger 
Jankowski z Méricourt-
sous-Lens zaś czwartą 
— p. Angèle Waszczyń-
ska z Avion. Zwycięzca 
konkursu, p. Jankowski, 
otrzymał nadto specjal-
ną nagrodę od zarządu 
miejskiego w Méricourt 
za uzyskane wyniki mi -
mo suszy, kitóra dała się 
w tym rejonie we znaki. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Condé - sur - Escaut. 
Miejscowe stowarzy-
szenie Les Gais Boulis-
tes zorganizowało wie l -
ki letni konkurs buli -
styczny. W kategorii 
pań wyróżniła się p. 
Irena Jankowiak, zaś w 
kategorii panów — p. 
Didier Janikowski za-
jął miejsce pierwsze, p. 
Kazimierz Gruszecki 
— drugie, p. Leon K o -
walski — trzecie i p. 
Władys ław Janikowski 
— szóste. 

Condé - sur - Escaut. 
Piątą serię spotkań o 
tytuł króla bulistyczne-
go stowarzyszenia A m i -
cale Bouliste wygrała 
para p. Marian V lanow-
ski — Cezary Kaczma-
rek. Dalsze miejsca za-
jęli: p. Max Ptaszyński 
— p. Jan Uznański — 
trzecie, p. Théo Pta -
szyński — p. Antoni 
Fiba — czwarte p. José 
Durant — p. Jan W o l -
ski — piąte, p. Bruno 
P lewa — p. A . Anto-
nio — szóste, p. Leon 
Uznański — p. Ed. De -
baes — siódme, a p. Ed -
ward Kaczmarek — p. 
Edmund Ulanowski — 
ósme. 

Bil ly-Montigny Mie j -
scowe stowarzyszenie 
Union communale des 
sports zorganizowało 
wielki regionalny kon-
kurs dwójkowy, w któ-
rym wzięły udział 32 
pary. Miejsce pierwsze 
zajął — p. Christophe 
Zeidel z C.B.M., a trze-
cie p. Zoliński z U.C.S.B. 
W czasie spotkania u -
czestnicy oddali cześć 
pamięci niedawno zmar-
łego członka Stowarzy-
szenia, p. Jana Tomcza-
ka. 

Abscon. W regional-
nym konkursie flesze-
tek stowarzyszenia A 
La Belle P lume p. Fur -
mankowski z Abscon 
zajął miejsce piąte. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili slię: 

Condé - sur - Escaut: 
Fryderyk Pietrzak, Fa -
brice Jeziorny, Julian 
Tomaszewski. Oignies: 
Sylvie Sikora. Liévin: 
Fryderyk Jaskuła. Es-
caupont: Olivier Szmun-
dzij. Vieux-Condé: Cin-
dy Kuźma. Montigny-
en-Gohelle: Jérôme Szo-
pa. Somain: Marc A n -
drechowicz. Saint -Ve-
nant: Noyelle Rudy. 
Quievrechain: Chris-
tophe Jarząbek. Saint-
en-Gohelle: Jennyfer 
Nowak, Cedric Wierz -
bicki. Douchy-les-Mines: 
Ludw ik Switajski. Hay -
les-Roses: Magalfie Re-
jek. Drocourt: Michał 
Delski: Noyelles-sous-
Lens: Nathalie Miko -
łajczak. Lens: Nor -
dine Małolepszy, Do -
riane Bednarek, Gre -
gory Przymroszek. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarli ostatnio: 

Sanvignes: Monique 
W o j a n i Serge Jobey. 
Montceau - les - Mines: 
Monique Szymczak i 
André Germain. Le 
Creusot: Françoise 
Sznapka i Salador A -
bercia. Condé-sur-Es-
caut: Christine Soliń-
=ka i Patrick Garmyn, 
Chantai David i Joël 
Machowicz, Mar ie -Chr i -
stine Brenek i Lahcen 
Bissaragane. Oignies: 
Marysek Wąsek i Ed -
ward Chwiecko. Saint-
Saulve: Marie-José Car -
lier i Jean-Marc Rybiń-
ski. Avion: Monique 
Wróbel i René Maés, 
Annie Zgórska à Claude 
Mahieux: Germaine 
Strzelecka i Alain Go -
ossens, Annick Grobel -
na i Claude Valtille, 
Martine Aubertin i 
Raymond Dzikowski. 
Lallaing: Marie Stie-
venard i Alain K l ima -
szek. Sallaumines: M o -
nique Dutkiewicz i A -
lain Taboret. V ieux -
Condé: Michèle Jana-
czyk i Albert Ri -
Théodore du Courthial, 
Claudine Asselin i Jean-

Claude Rudowski. Pro -
vin: Helena Łukasik i 
Jean Lejeune. Estevel-
les: Astrid Lepel i An -
drzej Kaźmierczak. Har -
nes: Bernadette A d -
ryan i Michał Gołąbek 
(Liévin). Fouquières-
lez-Lens: Bernadette 
Jurdeczka i Devreilly. 
Bruay-en-Artois : Ma r -
tine Facou i Jan Bu -
gaj. Masny: Patricia 
Melidei i Edmund Ra-
tajczak. Somain: Joset-
te Ringeval i Patrick 
Kli.nczyk, Christine 
Krzyżaniak i David 
Giuliani, Geneviève 
Tison i Jean-Paul Pa -
włowski. F l in- lez-Ra-
chez: Betty Vanicatte i 
Pierre Na jder Gues-
nain: Anne-Mar ie P ry -
jer i Henryk Chwiedu-
ra. Fouquières-<lez-Lens: 
Marie-Claude Lambo-
lez i Christian Koń 
czak. Montigny-en-Os-
trevent: Christiane Ro-
dek i Bernard Grund -
kowiski. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża lem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

F r eym ing -Mar l ebach : 
Teresa Woźn iak z domu 
Nadenicek, lat 48, W ł a -
dys ław Gumjenny . A u -
dun- l e -T iche : Mar ianna 
Mis iak z domu Fuhr-
mann. Fameck : Boles-
ł aw Wąsowicz , lat 72. 
Creutzwa ld : Tadeusz 
Łys iak . Et range-Ci té : 
Mar ia Szkudlarek z do-
mu Schwei tzer . L ' H ô -
p i ta l -Car l ing : An ton i 
Słomski. Maz ières- les -
Me t z : Jan Kwiec i eń , lat 
58. Labuiss ière : W ł a d y -
s ław Drzewiński , lat 
75. Denain: Germa ine 
B i e l awny z domu G r o -
tard, lat 66. Houdain: 
Józef Matuszczak, lat 
77. Calonne-Ricouart : 
Jacques Komorsk i . Pon t -
de- la -Deule : Mar ia Ję-
drze jak z domu Fran-
ka. Mar les - l es -Mines : 
Wa le r ia Krzyżos iak z 
domu Krop l ewska . V a -
lenciennes: L u d w i k M i -
siaczyk, lat 65. Sal lau-
mines: Józef ina Jan-
czak z domu Matczak, 
lat 84, Mar ia M a r c h e w -
ka z domu Bocuła. 
Noye l l es -sous-Lens : M i -
chał Tokarski , lat 17. 
Grenay : Stanis ław W ł o -
darczyk, lat 83. Lens : 
Jan Zandecki , lat 92 
(Hén in-Beaumont ) . M a -
z ingarbe: Ka ta r zyna P a -
wlak , lat 82. L i é v in : 
Edward Rata jczak , lat 
68. Rouvroy-sous-Lens : 
Max ïm i l i en Ossowski. 
Hai l l icourt : W ł a d y s ł a w 
Drzewińsk i . A l g range : 
Bruno Adamczyk . Gues-
nain: Tek la Ko rdys z 
domu Jazdończyk. O ig -
nies: Jan Zydorek , lat 
47. 



DU 11 AU 17 
SEPTEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

— 19.47 ( sau f l e d i m a n c h e ) 

10 e t d e r n i e r ) 

19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. 
22.10. 

„ L e C h a t " — un f i l m d e P i e r r e G r a n i e r D e f e r r e 
„ L a F r a n c e d e s a n n é e s 30" ( n ° 2) 

L U N D I 13 S E P T E M B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
17.35. L a F r a n c e es t à v o u s — m a g a z i n e d u T o u r i s m e 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : 

„ L e s h o m m e s p r é f è r e n t l es b l o n d e s " — 
21.55. . . R é f u g i é p r o v e n a n t d ' A l l e m a g n e " : „ A p a t r i d e 

d ' o r i g i n e p o l o n a i s e " — un f i l m d e R o b e r t B o -
b e r — p r o d u c t i o n d e l ' I n s t i t u t N a t i o n a l d e l ' A u -
d i o v i s u e l 

M A R D I 14 S E P T E M B R E 
13.35. O b j e c t i f s an t é 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. V a r i é t é s : J e a n S a b l o n 
21.30. L e s e n s de l ' h i s t o i r e : „ L a f é m i n i t é " ( n ° 4) 
M E R C R E D I 15 S E P T E M B R E 
13.37. L e s V i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. L e P a i n p e r d u " d ' a p r è s P i e r r e P e l o t 
22.05. E m i s s i o n m é d i c a l e : „ L a M é d e c i n e a u x E t a t s -

U n i s " 
J E U D I 16 S E P T E M B R E 
19.43. E m i s s i o n : P a r t i s P o l i t i q u e s 
20.30. „ F a i t s D i v e r s " ( n ° 6 e t f i n ) 
21.22. T F 1 A c t u a l i t é s : 60 M i n u t e s p o u r c o n v a i n c r e 
22.22. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 17 S E P T E M B R E 
17.35. L a G r a n d e C o c o t t e — é m i s s i o n c u l i n a i r e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L a N u i t du 9 m a r s " d e 

R o g e r F e r a i , m i s e e n s c è n e : H . S o u b e y r a n 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 ( s au f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.10 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
M I S S I O N I M P O S S I B L E — 15.10 ( sau f s a m e d i , d i m a n -

c h e e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 ( s au f s a m e d i d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R . . . — 17.50 ( sau f s a m e d i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.20 ( sau f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
T V S E R V I C E — 18.30 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
C H A C U N C H E Z S O I — 19.44 ( sau f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) — u n e é m i s s i o n d e J e a n - J a c q u e s B l o c h ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 11 S E P T E M B R E 
15.10. S a m e d i . . . r e n d e z - v o u s a v e c . . . 

— c o m é d i e de? 
: M i c h e l R o u x , 

f ê t e " 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 à p a r t i r d u 13/9 ( sau f sa -
m e d i e t d i m . ) 

M I D I — P R E M I E R E — 12.30 à p a r t i r d u 13/9 sau f l e 
d i m a n c h e ) 

T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 2.00, E T A L A F I N D U 
P R O G R A M M E 

„ A L A B O N N E H E U R E " — 18.05 (à p a r t i r du 13/9) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.40 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L A C H A S S E " — 19.03 ( n o u v e a u f e u i l l e t o n ) — sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a y f l e d i -

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.43 ( sau f sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E V I L L A G E E N G L O U T I ' 
S A M E D I 11 S E P T E M B R E 
12.30. „ L ' I l e au t r é s o r " (n c 

12.47. J e u n e s - P r a t i q u e 
13.35. L e s m u s i c i e n s du so i r 
14.25. S a m e d i e s t à v o u s 
18.45. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
20.30. V a r i é t é s : „ L e s M a g i c i e n s " 
21.32. „ M a t t H e l m " ( n ° 4) 
22.25. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
D I M A N C H E 12 S E P T E M B R E 
12.02. A l l o n s a u c i n é m a 
12.30. L a b o n n e c o n d u i t e 
13.20. C ' e s t p a s s é r i e u x 
14.10. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t à la u n e 
17.32. T é l é - f i l m : „ L a J u s t i c e du P e n d u 
18.45. „ L e s J o u r s H e u r e u x ' 

16.30. J e a n - R o c h C o i g n e t 
18.15. L e s 15—25 
3 8.2o. L a c a m é r a au p o i n g 
19.44. „ B o n j o u r P a r i s " ( n ° 30 e t f i n ) 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e C o m é d i e n " 

S a c h a G u i t r y , m i s e e n s c è n e 
r é a l . T V : J e a n n e t t e H u b e r t 

22.05. V a r i é t é s 
D I M A N C H E 12 S E P T E M B R E 
15.05. T é l é - f i l m : „ L e s f i l l e s d e J o s h u a C a b e " 
16.16. A l a i n P u j o l p r o p o s e : „ D i m a n c h e e n 

à S a i n t - J e a n - d e - L u z 
17.30. „ L a v i e s e c r è t e d e s a n i m a u x " 
17.52. D i r e c t d e S a i n t - J e a n - d e - L u z ( s u i t e ) 
18.58. S t a d e 2 
19.30. J a z z A v e r t y 
20.30. J e u x sans f r o n t i è r e s 
22.00. „ L a D y n a s t i e d e s F o r s y t e " ( n ° 12) 
L U N D I 13 S E P T E M B R E 
20.30. L a t ê t e e t l es j a m b e s 
21.55. D o c u m e n t a i r e : „ L ' a r t sur l e v i f " — „ L ' e n f a n c e 

d e l ' a r t " 
22.45. „ L ' H u i l e sur l e f e u " — u n e é m i s s i o n d e P h i l i p p e 

B o u v a r d 
M A R D I 14 S E P T E M B R E 
20.35. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : ( f i l m e t s u j e t du d é b a t n o n 

c o m m u n i q u é ) 
M E R C R E D I 15 S E P T E M B R E 
15.10. „ B o n a n z a " 
16.05. U n sur c i n q 
20.30. „ U n s h é r i f à N e w Y o r k " 
21.15. M a g a z i n e A c t u a i i v ^ s 
J E U D I 16 S E P T E M B R E 
20.30. D r a m a t i q u e : 

„ Q B V I I " ( p r e m i è r e p a r t i e ) — u n e é m i s s i o n d e 
D o u g l a s S. C r a m e r r é a l i s a t i o n : T o m G r i e s ( A n -
t h o n y H o p k i n s , L e s l i e C a r o n , A n t h o n y A n d r e w , 
V l a d e k S h e y b a l ( p r o d . T V A n g l a i s e ) 
P r o l o g u e : 1972, L o n d r e s . C o u r R o y a l e d e J u s t i c e . 
P r e m i è r e p a r t i e : „ L e P l a i g n a n t " A d a m K e l n o . 
1945, A l l e m a g n e , p u i s d e la f r o n t i è r e p o l o n a i s e . 
1947, L o n d r e s , V a r s o v i e , l e s p e u p l e s d e la R é -
p u b l i q u e d e P o l o g n e . L o n d r e s , 1947, K o w e i t 1959. 

21.50. J u k e B o x 
V E N D R E D I 17 S E P T E M B R E 
20.30. „ L a P o u p é e s a n g l a n t e " — n o u v e a u f e u i l l e t o n 

( n ° 1) 
21.35. A p o s t r o p h e s 
22.52. C i n é - C l u b : „ H e l l z a p o p p i n " — u n f i l m d e 

H . C. P o t t e r 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 11 S E P T E M B R E 
19.40. U n h o m m e u n é v é n e m e n t 
20.00. C a v a l c a d e — l e m a g a z i n e du c h e v a l — „ R a n -

d o n n é e e n C a m a r g u e " r é a l . F r é d é r i c C z a r n e s 
20.30. R e t r a n s m i s s i o n t h é â t r a l e du F e s t i v a l d e V a i s o n -

L a - R o m a i n e 1976: , , F ra S y l v e r e " d e M u s e D a l -
b r a y e t T r i s t a n S e v e r e p a r la c o m p a g n i e C l e r -
m o n t - J o u r d a i n , m i s e e n s c è n e : B e r n a r d J o u r -
d a i n , r é a l . T V J e a n - P a u l C a r r è r e 

D I M A N C H E 12 S E P T E M B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
18.45. S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l — u n e é m i s s i o n i n t e r r é g i o n a l e 
19.55. S p é c i a l S p o r t s d e M i c h e l D h r e y 
20.05. „ L a F l è c h e N o i r e " (2) „ L e l é p r e u x " 
20.30. L a u r e l e t H a r d y „ P u t t i n g P a n t s o n P h i l i p " 
20.50. B o l i v a r , L i b é r a t e u r d ' u n M o n d a N o u v e a u " (1) 

„ J ' a i l a b o u r é la m e r " , r é a l . A l a i n B o u d e t 
21.45. A s p e c t s d u c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s : „ L ' e m p r e i n t e 

d e J a c q u e s C a r d o n e t „ M a m a n J o n e s " 
22.30. C i n é m a d e M i n u i t : C y c l e i t a l i e n 1961—1965: 

L ' E x p l o s i o n : 
( N ) „ S a l v a t o r e G i u l i a n o " (1961) — un f i l m d e 
F r a n c e s c o R o s i 

L U N D I 13 S E P T E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du C i n é m a : 

„ V i r a g e s " (1969) — un f i l m d e J a m e s G o l d s t o n e 
( P a u l N e w m a n , J o a n n ę W c o d w a r d ) 

M A R D I 14 S E P T E M B R E 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L ' A t t a q u e d e la M a l l e P o s t e " (1951) — 
M E R C R E D I 15 S E P T E M B R E 
20.30. U n f i l m , un a u t e u r : 

„ L a v i e p r i v é e d ' E l i s a b e t h e t d ' E s s e x " (1940) — 
J E U D I 16 S E P T E M B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e du C i n é m a : C y c l e 

H e n r y K i n g „ L a C o l l i n e d e l ' A d i e u " (1955) — 
V E N D R E D I 17 S E P T E M B R E 
20.30. V e n d r e d i 
21.30. „ E n q u ê t e sous un c r â n e " — u n e p r o d u c t i o n d e 

M a r s e i l l e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A R I O L A U R B A N — ul. P o z -
n a ń s k a 8, 78-100 K o ł o b r z e g 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą k o -
r e s p o n d e n c j ę z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i l u b B e l g i i M a 15 lat . 

M o ż e t a k ż e w y m i e n i a ć w i d o -
k ó w k i i f o t o s y p i o s e n k a r z y i a k -
t o r ó w . 

H E L E N A D Z I E D Z I C — ul . L e ś -
na 230, 34-300 Ż y w i e c — b a r d z o 
c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o l e ż e ń s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę w j ę z y k u f r a n -
c u s k i m z m ł o d y m i F r a n c u z a m i 
na r ó ż n e t e m a t y . O b i e c u j e o d -
p o w i e d z i e ć na k a ż d y l i s t . 

L I D I A K I E D O S — ul . Ż e r o m -
s k i e g o 4, 97-600 P a j ę c z n o — b a r -
d z o c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o l e ż e ń -

ską k o r e s p o n d e n c j ę z r ó w i e ś n i -
k a m i na t e m a t m u z y k i m ł o d z i e -
ż o w e j , t u r y s t y k i , s p o r t u , f i l a t e l i -
s t y k i , w i d o k ó w e k . M a 16 l a t . 
O d p o w i e na k a ż d y l i s t . 

U R S Z U L A G R A M A N N — A l . 
W o j s k a P o l s k i e g o 14/13, 10-292 O l -
s z t y n — m a 19 l a t . L u b i s p o r t , 
m u z y k ę m ł o d z i e ż o w ą . d o b r ą 
k s i ą ż k ę , i n t e r e s u j ą j ą t a k ż e p r o -
b l e m y m ł o d z i e ż o w e i na t en t e -
m a t c h c i a ł a b y p i s a ć i w y m i e n i a ć 
p o g l ą d y z m ł o d z i e ż ą z k r a j ó w 
F .n ropy z a c h o d n i e j . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
31, 41, 75 i 200 m 
25, 31 i 41 m 
31 i 41 m 
31, 41, 49 m 
31, 41, 49, 75 i 

7 . 0 0 — 8.00 
11 .30—12 .00 
13 .00—14 .00 
15 .00—15 .30 
16 .30—17 .30 

200 m 
18 .00—18 .30 41 i 49 
20 .30—21 .00 
21 .30—22 .00 
23 .03—00 .00 

i 49 m 
41 i 49 m 
31, 41 i 49 m 
219,8 m , 249 m i 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e -— c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

13 .30—13 .00 31,50 m 42,11 m 
19 .00—19 .30 31,45 m 41,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41,18 m 48,74 m 
21 .30—22 .00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 



Podróż rozpoczynają w por -
tach rzecznych — w Koźlu, 
Opolu, Gliwicach, a kończą 
w porcie morskim — w Szcze-
cinie. Ze Śląska barki płyną 
z węglem, wraca ją najczęściej 
z rudą. 

Ich potężne sylwetki znane 
są mieszkańcom nadodrzań-
skieh miast, którzy spogląda-
jąc wtedy na rzekę, mówią 
— o! barkarze płyną... A l e ci, 
co są na barkach, to coraz 
częściej absolwenci wroc -
ławskiego Technikum Żeglugi 
Śród lądowej i nie lubią jak 
ich tak nazywać. 

Bo to właściwie jest tak — 
wyjaśnia ją . — Barkarzem był 
ten, co na krypie bez napędu 
siedział. Leciał w dół rzeki, 
czasem machnął sterem, żeby 
prądu się trzymać. A my p ły -
wamy na barkach motorowych 
i jesteśmy marynarzami że-
glugi śródlądowej. 

Bark i motorowe zwane pie -
szczotliwie B M - k a m i to nie 
jest najnowszy krzyk mody 
na Odrze. A do tej mody już 
się na rzece przymierzają, bo 
Odra w roku 2000 znajdzie się 
w systemie transportowym 
Europy i do tej pory musi 
zostać uregulowane koryto 
rzeki, rozbudowana baza prze-
ładunkowa no i flotylla b a -
rek. Tymczasem na Odrze co-
raz częściej p ływa się na 
pchaczach typu „Bizon" zna-
nych i na francuskich rze-
kach, składających się z ki l -
ku zestawów kontenerowych. 

(e. b.) 

Zdjęcia: TADEUSZ WIT Płyń banko— 



NA ESTRADZIE 

L u b i ę ś p i e w a ć 
Wiele dziewcząt, a także chłopców, ma-

rzy o karierze piosenkarskiej. Ta profe-
sja artystyczna jest otoczona szczególnym 
nimbem. Piosenkarz może pociągnąć za 
sobą tłumy, stać się idolem. Ale, jak się 
to potocznie mówi, wielu powołanych, ale 
mało wybranych. Ileż twarzy przemyka 
jak meteory. Nie każdy wytrzymuje pró-
bę bardzo jednak twardych praw estrady. 
Talenty nie rodzą się na kamieniu. Z tym 
większym entuzjazmem są dostrzegane 
przez publiczność. 

Szansę, że ktoś nowy pozostający na pe-
ryferiach estradowych, albo stawiający 
dopiero pierwsze kroki, zostanie zauwa-
żony, dają przede wszystkim różnego ro-
dzaju festiwale. 

Świat piosenkarski bardzo ceni sobie 
zwłaszcza coroczne konfrontacje opol-
skie. I każdemu zależy, aby pokazać 
się w pięknym amfiteatrze w stolicy pol-
skiej piosenki. Dopuszcza ona na swą 
estradę ogólnokrajową także debiutantów, 
kto tu zwycięży ma, z mianem laureata, 
nieco łatwiejszy ciąg dalszy. I niejeden 
wykonawca chętnie wraca co roku na 
opolską estradę, jeśli tylko zostanie za-
proszony. 

Prawdziwym sentymentem darzy Opole 
Krystyna Prońko. Była ona tu odkryciem 
w 1974 roku, ową oczekiwaną nową twa-
rzą. Są takie momenty w życiu estrado-
wym, że w przeciętność sączącą się z es-
trady wkrada się nagle coś niezwykłego. 
Czujemy się tak jak zelektryzowani. Ta-
kie wrażenie wywarła na kilkutysięcz-
nej widowni ta bardzo jeszcze mało wHe-
dy znana piosenkarka. Wszyscy zdali so-
bie sprawę z tego, że oto są świadkami 
narodzin prawdziwej indywidualności pio-
senkarskiej. Silny, dźwięczny głos, zacię-
cie jazzowe, dobry smak artystyczny — 
tymi zaletami ujęła sobie od razu słu-
chaczy. Zgadzali się oni tym razem (a nie 
zawsze tak bywa) całkowicie z werdyk-
tem jury, które przyznało tej wielce obie-
cującej artystce pierwsze miejsce. 

— Lubię śpiewać — wyznaje Krystyna 
Prońko. — Daje mi to dużo zadowole-
nia. Staram się zawsze robić na estradzie 
wszystko najlepiej jak potrafię. 

Zrozumiała szybko, że nie można opie-
rać się tylko na własnej intuicji, na da-
rze bożym, lecz trzeba się systematycznie 
uczyć. Zaczęła studiować na Wydziale 
W<jkalnym Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Katowicach. Nie chce się zamykać w mu-
zyce jazzowej i rozrywkowej. Kusi j i 
szerszy repertuar, wszechstronność. 

Obecnie jest po pierwszym roku stu-
-diów. Udawało jej się dotychczas łączyć 
intensywną naukę z występami. Nie po-
zwala sobie jednak na zbyt bogaty kalen-
darz estradowych wystąpień. Trzeba mieć 
czafe żeby przygotować nowy repertuar, 
odprężyć się. I nie można za często po-
kazywać się publiczności, aby się nie 
znudzić. 

Współtwórcą jej sukcesów jest zespół 
muzyczny Janusza Komana, który skom-
ponował dla niej większość piosenek. Wy-
czuwa znakomicie klimat, który tej pio-
senkarce najbardziej odpowiada. Sama 
Prońko również trochę komponowała, lecz 
ostatnio, jak mówi, zarzuciła tę sztukę. 
Dlaczego? 

— Są lepsi ode mnie — odpowiada 
krótko. Jest bardzo przywiązana do 
jednej z pierwszych piosenek Komana 
„Umarłe krajobrazy". 

W wolnych chwilach, których ma jed-
nak niewiele, z prawdziwą przyjemnoś-
cią szyje, gotuje i robi na drutach. 

B A R B A R A H E N K E L 

Zd jęc ie : T O M A S Z L A C H 


